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NA GODNE ŚWIĘTA 


Wgm. Bote Narodzenie. Ileż wzru- 
szeń dostarczają te święta pokoju, mi- 
łości, pojednania. Ileż wzruszeń dostar- 
czą one i obecnie, przeżywane po raz 
pierwszy od sześciu lat w niezawisłej już 
Polsce. Po raz pierwszy od sześciu lat 
po kosamarnej okupacji niemieckjej, po 
piekle wojennym obchodzić je będziemy 
w pokoju, chociaż jeszcze nie w pełnej 
radości i weselu. Wiele bowiem rodzin 
polskich okrywa żałoba po stracie swych 
najbliższych, którzy jak to ongiś bywało, 
nie zasiądą wspólnie do wieczerzy wi- 
gilijnej, by podzielić się opłatkiem — 
symbolem pojednania i przebaczenia. 
Wiele jeszcze rodzin polskich dręczy nie- 
pewność o los tych wszystkich nieodna- 
lezlonych. zapedzonych w wirze wojen- 
nym w różne części świata, rozproszo- 
nych po obcych ziemiach zdala od bli- 
skich, od swych wsi i miast, ziemi ojczy- 
stej. To też wśród uśmiechów, że zie- 
mia naszą wolna już od wrogo. do mamy 
własne państwo, że ucichł potworny huk 
dzłał, spłynie i niejedna gorzka łza na 
biel opłatka podawanego komuś nieobec- 
nemu a bliskiemu sereu, drżącą od 
wzruszenia rękqu=. 

X 

Blisko dwa tysiące lat temu narodził 
się Chrystus, Bóg.Człowiek. Narodził się 
w ubogiej stajence ketlejemskiej, wśród 
ludu siermiężnego, by dać świadectwo 
prawdzie, że ludzie są sobie równi, by 
przez swe życie, naukę i śmierć męczeń- 
ską przynieść odkupienie światu, wy- 
plenić zło I fałsz wyzysk i nienawiść, 
a posiać pszeniczne ziarna dobra i praw- 
dy, sprawiedliwości 1 miłości. 

W zmaterializowany. zmysłowy Świat 
pogański, gdzie użycie ł siła, przemoc 
człowieka nad człowiekiem święcły swe 
triumfy i były najwyższym prawem rzucił 
jekże dogłębnie wzruszające wskazanie 
miłości bliźniego. 

„Miłuj bliźniego swego jak sieble sa- 
mego” — owo najszczytniejsze wskaza- 
nie — norma dla ludzkości jest wyrazem 
istoty chrystiemizmu, wojującego człowie- 
czeńctwa z bestlalskimi Instynkiami drze- 


mięcymi w każdym z nas. Zapaliło ono 


a i umysły milionów ludzi. Stało się 

smięlną wiarą i stało się również wiel- 

kłamaniem, gdy słowa I czyny 

rażącej sprzeczności pozostawały 
między sobą. 

Idea Chrystusowa narodziła się z bun- 
łu. Z buntu — miłości, z bunta — na- 
dziel, z buntu — wiary. Narodziła się 
z ukoshamia, spławiedliwości i miłosłer- 
dzie, ze zrozumienia człowieczych ułom- 
ności, z wyrozumienia i przebaczenia. 

Narodziła się ona blisko dwa tysiące 
lat temu z bunfu przeciwko poniżaniu 

«godności człowieczej, przeciwko siosun- 


kom społecznym, w których dla setek 
opływających w dostatki patrycjuszó: 
cesarstwa rzymskiego pracowały dzie- 
slątki tysięcy niewolników. Z buntu prze- 
ciw obłudzie faryzeuszów, co w mury 


rzyści materialne. 

Raz po raz odżywały wśród dreczącej 
się ludzkości słowa i hasła idei Chrystu- 
sowej by nadać im rumieńce życia, by 
wybuchnąć płomieniem Marsylianki, sło- 
wami wolności, równości 1 braterstwa 
wszystkich ludzi; by zedrzeć z siebie su- 
chy dogmatyzm i pompę ceremoniału 
w jakie je zakuwał olicjalny Kościół 
Rzymski. 


odczuciem I myślą ludzką — idea Chry- 
stusowa, idea miłości, braterstwa 1 rów- 
ności wadnudzkiej. A gly zdawało 


tylko sztandary tych, co niewolić szli, 
|w rozlicznych punktach najodlegiej- 
szych krajów wybuchała płomiennym 
protestem słabych i skrzywdzonych, bu- 
dząc z uśpienia i martwoty dusze. 1 cho- 


LUX ROMANA 


W Afryki piaskach i wśród sk. 


więc przewin dawnych nie chci 


sakn 


I Ty — co bgdztesz musial iść 


Tobie gorycze 
niechaj ramion 
Myśmy przed 


świątyń wnosili bezduszność, co kupczyli | „ 
słowem bożym. ciągnąc dla siebie ko- -, 


Przelewcła się po śwłecie falami, gi 
nela i nikła, by znów wytrysnąć snopem 
światła w mrokach nienawiści, narastała 


się, że już zaqasała, że powiewają już 


ciak odmieniała postać i nazwę szła cią- 
ile naprzód żywa i mocna, co raz bar- 
dziej powszechna i zwycięska. 

x 


| Test jakieś głębokie powiązanie natury 
narodzeniem się idei Chrystusowe]. 
*ieczór Wigilijny jest owym wieczorem, 
który w różańcu dni rocznych jest naj- 
dłuższym. Poprzedza on triumf dnia rad 
nocą, Słońce nad ciemnościami. 

W ten to wieczór narodził się Bóg- 
Człowiek by rozpalić płomienie światła 
nad ciemnościami duszy i serc naszych, 


x 


Jest starodawny zwyczaj, że w wieczór 
wigilijny, w ów „Szczodry Wieczór” siła- 
damy sobie życzenia, dzieląc się opłat: 
kiem. Jest zwyczaj, że nawzajem obda- 
rzamy się podarkami, aby dać syrabo: 
liczny wyraz naszym życzeniom. Skła- 
damy sobie nawzajem „swych myśli 
przęttzę 1 zwrycit nczuć kwiaty”. k j 

W ten pierwszy w odrodzonej Polsce 
wieczór wigilijny pomyślmy o tych 
wszystkich co wskutek działań wojen- 
nych są pokrzywdzeni. Osuszmy z ócz 
ich łzy. Niechaj poczują się zbratani 
lu nami więzami miłości bliźniego, jednej 
aonoraconona: 


Bo Twojej Polskiej Stajemki 


al Norwegii, 


wszędzie, gdzie żołnierz polski krew swą przelał — 
myśmy Twą gwiazdę złocistą dostrzegli — 
idziem powitać Boga - Zbawiciela? 


Po dawnych Królów Betleemu drodze, 

pod ciemnym niebem, w śniegu chłodnym. miękkim — 
oto dążymy utrudzeni srodze — 

do Twojej polskiej, Jezusie, stajenki... 


Myśmy swe grzechy zmazali tęsknotą, 


ej, Panie, liczyć, 


kiedy idziemy dziś za gwiazdą złotą — 
u Ciebie spokoju, słodyczy! 


Obyczaj dawny każe nieść Ci dary, 

cóż ofiaruje nasza brać uboga? 

Łez nawet braknie — bośmy je wylali 
w ciągłej wędrówce na obczyzny drogach. 


Tobie więc nędzę w całym niesiem pięknie— 
ona Ci przecież bliska i kochana... 


na mękę — 


lzisiaj ją ujrzysz w niezgojonych ranach! 


nasze dobrze znane — 
a Twoje nas utulą... 
Tobą — choć kryci łachmanem, 


przez krwi majestat — równi dawnym Królom! 


Za polskie łany — pociskami zryte , 


za połskłe miasta — które w gruzach leżą, 
za to» że cierpieć — było nam zaszczytem — 
chciej błogosławić strudzonym żolnierzomi 


TA jeśli nawet 
wiecznego ogni 


Narodzeniem swoim 
ia świata nie ugasisz — 


chciej się narodzić ciszą i spokojem 
dla serc zmęczonych, dla dusz smutnych naszych? 


wspólnej rodziny polskiej. Lecz niechaj 
nie będą to tylko słowne życzenia. Sło- 
wa muszą popierać czyny. Patrząc na 
swoje dzieci roześmiane pamiętajmy o ty- 
siącach dzieci głodnych, żyjących w zło- 
miankach na terenach wyniszczonych 
wojną. Pamiętajmy o dzieciach chłop- 
skich z Kielecczyzny. Posłanówmy czyn- 
nie fm dopomóc. Obdarzmy ich swą 
troską i miłością. 

W ten Wieczór Wigilijny zapomnijmy 
swych uraz. Wyciagnijmy dłoń do zgo- 
dy, do pracy pospólnej dla dobra ogół- 
nego. I sprawmy, by każdy z nas som 
w sobie odnalazł ziarno idei Chrystuso- 
wej „1 wyciągnął swą dłoń do zkrata- 
nia, w tę Noc Świętą, w tę Noc Poje- 
dnania”. 

à X 

W ten Wieczór Wigilijny, gdy dri 
rękę wyciągać będziemy z opłatkiem 
ydy może ból za stratą najbliższych dla- 
wić ids będzie ża gardło, niechaj w s? 
cach naszych zapłonie żar idei Tego, 
który za prawdę swego wyznania nie 
| wahał się złożyć życia w ofierze. Niech 
| silna wiara w zwycięstwo dobra, 
| dy, sprawiedliwości i równości ol 
nas z bólu i przygnębienia, bowiem 
ža się czas w którym słowa rzucone p 
Chrystusa dwadzieścia stuleci temu 
na się ciałem, urzeczywistniając 
głębnie braterstwo wszech ludzi. Zł 
się bowiem zmierzch siły brital 
ucisku i niewolnictwa. Zbliża się 
całkowity panowania możnych i tych 
którzy mieniąc się oficjalnymi słucemi 
Chrystusa wykorzystali żywe prawdy ła- 
go, aby zaprząc miliony głodujących d 
służby dla władców tego świata. Ped- 
nieśmy głowy ku światłu, co szeroką 
q rozlało się po świecie z ubogi: 
kiej Stajenki. Otrząśnijmy się 
z bólu, bowiem wielka idea potrzebuje 
ofiar z serc i życia naszego. 

Jesteśmy bojownikami prawd żywych. 
prawd, które umęczoną ludzkość powiodę ` 
ku spokojnemu ż; w pokoji, ładnie 
i sprawiedliwości, To też w ten Wieczór 
y wyciągnijmy rece poned swe 
troski i radości, kłopoty i zakie- 
spleśćmy je w jednym łańcuchu 
ludzi wolnych, czułych na ból i krzywdy 
innych, ludzi zmierzających świadomie 
do pojednania i braterstwa wszechezłe- 
wieczego. 

Poczujmy się w sercach i umy 
naszych wolnymi, a wtedy zniknie zoz 
na zawsze ucisk możnych, niosący ze 
sobą niewolnictwo: 

Rozpalmy w sercach i umysłach me 
szych ideę braterstwa człov 
wieka, a wtedy cała ludzkość poczuj. 
jedną społecznością, buduj 
świat w oparciu o etykę 
i gotącą wiarę w zwyciestwo 
i dobra, piękna i sprawiedliwości. 


d 


stwo, żaden rząd, idący do normalizacji 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


STANISŁAW MIKOŁAJCZYK 


O lepszą przyszłość i pracę w spokoju 


(PRZEMÓWIENIE NA ZJEŹDZIE PSL W ŁODZI.) 


walczyć o swoją organizacje, ideologie, |wić na ten temat ze względu na to, że 


Przyjeżdźam do Was zaledwie w kil. 
ka dni po okropnej wiadomości, jaka nas 
doszła o zamordowaniu kolegi Bolesła- 
wa Ścibiorka. Składam w imieniu Na- 
czelnego Komitetu Wykonawczego PSL 
najglebszy hold Jego pamieci. 


swoje prawa i przekonania 


i będzie- usiłuje się dzisiaj Polskiemu Stronnictwu 
my o nie walczyli. Ale równocześnie ja- Ludowemu przyczepić nazwę wsteczni- | 


|ie czy nasz demokratyzm. Najgoręcej 
PREY sluszne prawa robotników 
polskich w walce o utrzymanie ich zdo- 


ko demokraci stoimy na stanowisku, że ctwa, bodaj że nie reakcji, a co najmniej | byczy społecznych, będziemy slużyli po- 
inne organizacje: polityczne mają rów- | skrajnie prawicowego ruchu ludowego, mocą, by w radach załogowych odpowie- 


|nież to prawo, Oczywiście mówię tu jako przeciwstawienie radykalizmowi | dzialni dziś za kierownictwo życia spo- 


Poznałem go dość niedawno, ale za- |o walce ideowej, na argumenty. i na ro- | ruchu ludowego, uosobionego rzekomo | lecznego państwa robotnicy szukali naj- 


równo to, co wiem o jego qeiałalności, | 
jak i moje wrażenia z osobistego zetknie- 


to jest jeden z mlodych wsi polskiej, któ- 
ry chce poświecić wszystkie swe siły 
państwu i dobru chłopa. Został zamor» 
dowany. Natychmiast po otrzymaniu tej | 
wiadomości udaliśmy się na Radę Mini- 
strów i oświadczyliśmy, że nie możemy 
wziąć udziału w tym posiedzeniu i pro- 
simy o zwolnienie nas z obowiązku dys- 
kutowania spraw może ważnych, ale| 
drobnych w porównaniu z tym, co się 
stało, c 

Przed kilku tygodniami Ścibiorek był 
wśród tych, którzy kładli podpisy pod 
tym dokumentem nad trumną naszego 
niezapomnianego wielkiego przywódcy 
Wincentego Witosa, który stanowił o po» 
rozumieniu wszystkich prawdziwych lu~ 
dowców w ramach PSL. Dziś zginął 
z morderczej reki. Duch młodego, nik- 
czemnie zgładzonego działacza obcuje 
z duchem naszego kochanego Prezesa. 
Patrzą oni razem na nas, na nasze trus 
dy i szczere wysilki dla zapewnienia wsi 
polskiej lepszej przyszłości. Jestem prze- 
konany, że praca, wysiłek i śmierć Ich 
przyczynią się RE do tego, że myśli, 
serca i dążenia chłopskie zostaną jeszcze 
bardziej zawarte w upartym trudzie na 
drodze do wolnej, demokratycznej Rze- 
czypospolitej Polskiej. 

Po zjeździe krakowskim znikł bez śla- 
du kolega Kojder. Uplyneło już kilka ty- 
godni bez żadnej wiadomości. Nie zna- 
ne nam są wyniki śledztwa, 

Jestem szczery, chciałbym stwierdzić, 
że krwi polskiej i istnień ludzkich w tej 
wojnie zginęło tyle, że jest zbrodnią po» 
tworną wobec narodu i państwa odbie- 
ranie życia tam, gdzie nie stoi za tym 
wolny wyrok niezależnego sądu Rze- 
czyposnolitej. 

Sọ ' nas jeszcze obiawy niebezpiecz- 
ne. Cena życia ludzkiego jest jeszcze 
zbyt mała. Rozumiem, że stan ten wy» 
tworzyła wojna, ale musimy za wszel- 
ką cenę dążyć do normalizacji. 


PODSZEPTY NIEODPOWIEDZIALNE 


Na straszliwym nieporozumieniu opar- 
te jest rozumowanie, które nieraz za 
podszeptem. ludzi nieodpowiedzialnych, 
działających z zagranicy państwa pol- 
skiego, wpycha młodzieży broń do reki 
w oddziałach NSZ. Ludzie ci, nieraz nie | 
zdają sobie sprawy ż tego co robią, pod 
pozorem, że może być nowa wojna 
„utrzymują ducha bojowego narodu pol- 
skiego”. Jest to akcia nieodpowiedzial- 
na i zbrodnicza, musi prowadzić do stra- 
szliwych konsekwencji, bo żadne pań- 


stosunków nie może tolerować takiego 
stanu rzeczy. Jako polityk stwierdzam 
z cała odpowiedzialnością, że świat 
wszedł już w okres pracy pokojowej. 
My Polacy nie powinniśmy w żadnym 
wypadku dążyć do tego, żeby jakakol- 
wiek wojna wybuchła. Jest niewątoli- 
wie na świecie walka polityczna i eko- 
nomiczna między narodami, i te różni- 
ce interesów zawsze będa w świecie 
istniały, Każdy Polak, każdy chrześcija- 
nin musi pragnąć tego, by na świecie 
zapanował spokój, musi rozumieć, że no- 
wa wojną przyniosłaby z soba zniszcze- 
nie cywilizacji, może zburzenie podstaw | 
egzystencji ludzkości. | 

I dlatego z całym poczuciem odpowie- | 
dzialności potępiam i będę potępiać | 
wszystkie wypadki gwałtów, organizo- 
wanych przez NSZ lub kogokolwiek in-. 
nego. jeżeli kierują oni broń przeciwko | 
życi» ludzkiemu, bez względu na to prze- 


ciw u = Soie jako demokrata na sta- 
nowisku, że my ludowcy mamy prawo! 


zum, a nie na pałki i rewolwery. 


awsze, jeszcze jako poseł na Sejm 
cia wytworzyły we mnie przekonanie, że | Rzeczypospolitej, stalem na stanowisku, 
że źle jest w Polsce, że nie ma oficjal- 
nej partii komunistycznej i że jest ona 
| zakazana przez rząd sanacyjn 


odpowiedzialny przez pewien ok 


pelna 


istnienia“. 


MORDY I GROŹBY 


Mordy i groźby utrudniają normali- 
czegól- 
j. Bedzie- 
my potępiać mordy i tępić nadużycia, 


zację życia polskiego, na której 
nie zależy warstwie chłopsk 


ktokolwii 


by je dokonywał. 


Podkreślam szczególnie silnie to nie- 
odpowiedzialne szermowanie słowami 
gróżb, gdy w milionach serc ludzkich 
plonie dążenie, by po latach meki, udręk 
i strachu móc wreszcie pracować spo» 


kojnie. 


OSTRZEGAM 1 POTĘPIAM 


Parę tygodni temu, gdy na ziemi amè- 
lej, kanadyjskiej, francuskiej i an- 
ścią wypytywa« 

no mnie, jak rzeczywiście żyje naród 
polski, moglem odpowiedzieć, że nigdy 
olski przed żadnym pokole- 
niem nie stały tak ogromne zadania. Od- 
budowanie zniszczeń wojennych i stra- 
szliwych skutków okupacji niemieckiej, 
zadanie przetransporto+ 
wania milionów obywateli polskich ze 
wschodu i zachodu na nowe siedziby, 
zagadnienie przebudowy i reform spo- 
łecznych, których jesteśmy zwolennika- | 
mi. Każde z tych zadań z osobna wystar- 
czyłoby za trud jednego pokolenia. 
Czyż zagadnienie przejęcia w szybkim 
żorganizowA- 
nia ziem zachodnich, czyż kaźde osob- | 
zadaniem tak 
wielkim, że na życie jednego pokolenia 
ż z tak du- 

ią po- 
tępinm tych wszystkich, którzy słucha- 
podszeptów z za- 
iko Polako- 
|wi bez względu na to, kim on jest po- 
lityeznie: komunista, socjalistą, czy lu- 


rykańs 
gielskiej z dużą ciekawoś 


f historii 


równocześnie 


tempie, zaludnienia oraz 


no z tych zadań, nie je 


byłoby za duże? I dlatego też 
żą troską i dużą odpowiedzialności 


jąc nieuczciwych 


granicy, kieruja broń przeci 


dowcem. 
SWOBODA PRZEKONAŃ 


Będąc skim sor 
3 CZAŁ 


su za politykę państwa, umacniałem w | 
swoim umyśle to głębokie przekonanie. | hý 

Ibowiem cały szereg innych państw, 
kiedy na gruncie miedzynarodowym to- | 
czyła się dyskusja, mógł powoływać się | 
na taki czy inny układ polityczny swe | 
go kraju, podczas gdy my spotykaliśmy | 
się z kontr=argumentem: „nie byliście 
demokracją, boście niektórym 
stronnictwom nie zezwalali na prawo 


| dzisiaj w Stronnictwie Ludowym. 


Nie ma prawdziwej demokracji, gdzie 
panuje jednomyślność. W demokracji 
slużą państwu ludzie o różnych przeko- 
naniach. Tak jak w gospodarstwie chlop- | 
óżnice zdań między ojcem i sy- 
nem, matką i córką, jak gospodarować, 


nice poglę 
w partii politycznej. PŚL 
ny chłopów. Sa wśród nich bardziej le- 
wicowi i bardziej prawicowi, ale umie- 
liśmy sie dawno znaleźć w jednym de- 
cznym stronnictwie i służyć woli 
większości, Siedzimy dziś przy prezy- 
dialnym stole, ludzie o dość ico- 
wanych poglądach. Jednak ur m 

je uzgodnić. Szanuję uczucia ludzkie 
i wolność przekonań. W moim pojęciu | 
najbardziej radykalny człowiek pragnie 


rupuje milio- 


na wieś szukać zwolenników politycz- 
nych, gdyby ta pierwsza zasada nie obo» 
wiąęzywała. 


Odpowiedzialni kierownicy ruchu po~ 
litycznego muszą zrozumieć, że sila i ży- 
wotność ruchu polega na postępie. Pro- 
gram musi iść naprzód. Przed wojną na 
podstawie naszego programu nazywano 
nas radykałami, a nawet komunistami, 
dziś reakcjonistami lub Chieno-Piastem, 
bo tak wygodnie. Życie polityczne nie 
jest jednak teatrem marionetek. My ro- 
zumiemy roz: prądów spolecznych i 
‚za tym rozwoj. idziemy, — bez naka» 
zu i bez groźby czyjejkogigk,, ., 


TO MUSI BYĆ POPRAWIONE 


Zawsze stoimy na stanowisku, że pra- 
ca ma być podstawą życia obywatelskie- 
go. Nikt nie może jednak robić z nas 
antypaństwowców i nazywać działalnoś: 
cia antypaństwowa żądanie, by praca 
1o ile możności była opłacalna. Najlepiej 
potrafi to zrozumieć robotnik i chłop, 
dwie warstwy najsilniej ze sobą zwięza- 


mnie pchnął od pługa do fabryka, znów 
od warsztatu do pluga, potym do gabi- 
netu redakcyinego i do mandatu posel- 
skiego. Najbliżej stoi praca chlopa i ro~ 
botnika. Równie ciężka powinna być 
równie oplacalna. 

Wieś polska rozumie potrzebę świad- 
czeń rzeczowych na rzecz wyżywienia 
robotnika, dawaliśmy temu wielokrotnie 
publicznie wyraz, choć zagadnienie to 
nie należy do popularnych. Ale nie 
chcielibyśmy, gdy równocześnia w Ko- 
mitecie Ekonomicznym Rady Ministrów, 
czy na Plenum Rady Ministrów ataku- 


Jestem na terenie województwa łódz- iemy dysproporcję cen między artyku 
kiego, które w pracy ludowcowej spec- lami przemysłowymi i rolnymi, by na 
jalnie cechował radykalizm, a chce mó- tym tle kwestionowano naszą dobrą wo- 
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PIĄTY PO ZJEDNOCZENIU RUCHU LUDOWEG 
(I-szy po odzyskaniu niepodległości) 


KONGRES 


POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEG 


ODBĘDZIE SIĘ 
w dniach 19, 20 i 21 stycznia 1946 roku 
w Warszawie, sala „ROMA“ ul. Nowogrodzka 49 


maced 


| przede wszystkim wolności i dlatego wy- |£ 
daje mi się, że nie byloby po co chodzić 


ne. Może i przykład mego życia, gdy los | 


|lepszych dróg, by wzmóc produkcję i u- 


zyskać należytą zapłatę. Prosimy o jedno, 
by nie miano do nas pretensji, kiedy mó- 
wimy i będziemy mówili, że proporcja 
cen przemysłowych w stosunku do arty- 
kułów rolnych jest zła i że musi być po- 
prawiona. Ale my nie będziemy tego 
stawiali w ten sposób, że poprawa musi 
nastąpić natychmiast, chodzi o to, by 
bylo zrozumienie i w konsekwencji zda- 
żanie w tym kierunku, 

Mówiono tu w sprawozdaniu o wysił- 
ku Batalionów Chłopskich. Twórcy Ba- 
talionów Chłopskich tego wlaśnie pra- 
gneli, by wysilek bojowy chłopów nie 
był anonimowy, który ktoś będzie dys- 
kontował. Nikt nam już nie odbierze na- 
szych zdobyczy moralnych i społecznych 
uzyskanych w czasie wojny. Chłop jed- 
nak nigdy nie zrozumie, dlaczego je- 
organizacja polityczna nie mo- 
praw gospodarczych nujlicz- 
niejszej warstwy narodu. 


TRABKI WYBORCZE 


W ostatnich czasach zjawił się jeszcze 
jeden czynnik kwalifikowania nas jako 
demokratów w tej całej długiej litanii. 
Mianowicie postawiono zagadnienie w 
ten sposób, że PSL będzie, albo nie bę- 
dzie demokratyczne, w zaleźności od te- 
go czy pójdzie do wyborów w jednym 
bloku, czy też nie. Kongres PSL da od- 
powiedź. Niewątpliwie chłop bardzo su- 
miennie rozpatrzy w swoim sumieniu 
pro i contra tych propozycji, ale musi- 
my sobie wyprosić, abyśmy demokrata- 
mi stawali się. dopiero wtedy, edy pros 
pozycje czyjeś akcontujemy. Dłnczena? 
Bo rozmowy, prop  v i warunki wyma- 
gaja przede wszy m jednej rzeczy: 
atmosfery zaufania i zawierzenia sobie. 
Gdybyśmy mieli nabrać przekonania, że 
zyskujemy dobrą wiarę tylko wtedy, gdy 
mówimy z góry tak, jaka mielibyśmy 
gwarancję, że wanmki uzgodnione zow 
staną po wyborach utrzymane, gdy kwa» 
ifikacja demokracji zależna jest od oce- 
ny chwili, Przed spoleczeństwem pol. 
skim stoją ogromne zadania, których 
jedna partia nie jest w stanie wypełnić, 
a zadania te muszą spaść na odpowie- 
dzialność całego spoleczeństwa, oprzeć 
się o pracę chłopów, robotników i inte- 
ligencji, calego narodu. 

Drugie zagadnienie budowaniu poko= 
ju, budowania pracy na gruncie mie- 
dzynarodowym, wzmaga nasze poczucie 
odpowiedzialności za rozwój wypadków. 
Jesteśmy najmocniej przekonani, że na 
ród polski swoją egzystencję i niepod- 
ległość musi budować w sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim. Pamiętamy, że 
w naszej pozycji geograficznej zawsze 
może istnieć niebezpieczeństwo niemiec- 
kie, Musi również naród nasz pracować 
nad utrzymaniem sojuszów z państwami 
zachodnimi, pracować nad stworzeniem 
międzynarodowej organizacji bezpie- 
czeństwa, miedzynarodowej organizacji 
gospodarczych i spolecznych dla polep- 
szenia doli ludzkiej i podniesienia stony 
życiowej. 


POKWITOWANIE 

Z calą powagą, całą odpowiedziulnoś- 
cią i z największym uznaniem kwituje- 
my słowa, które wczoraj padły na ze- 
braniu jednej z partii, że nie zdąża do 
monopartyjności. Kwifujemy te słowa 
jako zapowiedź współpracy równych 
z równymi, zapowiedź wspólnej slużby 
celom, które sobie wytknęliśmy przy 
pełnej niezależności wewnętrznej jako 
partie polityczne, przy szanowaniu so- 
juszów i suwerenności wewnętrznej na- 
| rodu, byśmy spełnili swe obowirzki hi- 
| storyczne i dali podbudowę pod lepszą, 
jasna przyszlość powojennej, suweren- 
nej, demokratycznej Polski. 
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Uroczystości pogrzebowe 


CZESŁAW WYCECH 


Ghłopi nie dadzą się odepchnąć od Polski 


Dnia 11 bm. w Łodzi na uroczystościach | wienie stosunków moralnych i politycz- | 


pogrzebowych ś. p. Bolesława_ Ścibiorka, 
członek Prezydium Polskiego Stronnictwa 

Ludowego, minister Oświaty ob. Czesław 

Wycech, wygłosił przemówienie następu- 

jące: 

W imieniu Naczelnego Komitetu PSL 
oddaję hołd zasługom i pamięci nasze- 
go działacza spolecznego, wychowawcy 
i polityka, Ś. p. Bolesław Ścibiorek po- 
święcił całe swe niezmordowane i ofiar- 
ne życie sprawie wychowania młodych 
pokoleń chłopskich do pracy i walki 
o lepsze chlopskie jutro w Wolnej i De- 
mokratycznej Polsce. Był szermierzem 
wolności i wychowawcą młodego, wol- 
nego chłopa w czasie, gdy reżim sana- 
cyjny gnębił wszelkie wolnościowe ru- 
chy i Roja nasze życie spolecz- 
ne i publiczne. Stanął bez wahania do 
pracy wychowawczej i politycznej, gdy 
na ziemiach polskich zapanowała naj- 
straszniejsza przemoc i gwałt hitlerow= 
sli, zmierzający do całkowitego wynisz- 
czenia narodu polskiego. Przez pięć lat 
okupacji trwał w pracy i walce, setki ra- 
zy przechodził nad doliną śmierci, jed- 
nak szczęśliwie przebrnął noc okupacji, 
by oto u progu odrodzonego państwa 
polskiego paść z ręki zbrodniczych ele- 
mentów. 

W ostatnich czasach znowu wzmogły 
sie masowe mordy polityczne i tajemni- 
cze znikanie działaczy politycznych i w 
naszym ruchu politycznym. tajem- 
niczy sposób znikł Jan Kojder, członek 
prezydium PSL. 

PSL jak najkategoryczniej i jak naj- 
mocniej potępia zbrodniczą akcję wszel- 
kich elementów z Narodowymi Siłami 
Zbrojnymi na czele. Będziemy głosili 
własne idee i bronili demokracji, włas= 
nej myśli politycznej; jesteśmy zwolen- 
nikami walki politycznej, prowadzonej 
uczciwymi metodami, lecz potępiamy 
pałkę, bagnet czy kule jako środek wal- 
ki politycznej, jako narzędzie walki 
z przeciwnikami. 

Wszystkie te i t. p. mordy polityczne, 
uderzające w nas czy cały obóz demo- 
kratyczny, mają na celu _sterroryzowa- 
nie demokracji polskiej. Pragnę oświad- 
czyć, że celu swego zbrodniarze nie 
osiągnęli. 

_ Jest nas milionowa masa chłopów 
i zabójstwa w naszych szeregach nie 
sprowadzą nas z obranej drogi — walki 
i pracy o wolność, demokrację i prawo 


w Odrodzonej Polsce. Bolejemy nad| W 


utratą każdego naszego działacza poli- 
tycznego, tym bardziej dzialaczy taki 
miary, jak Kojder czy Ścibiorek, lecz je- 
steśmy świadomi, że żadna siła i prze- 
moc, czy gwałt naszego ruchu nie zli- 
kwiduje, bo niepodobna zlikwidować 
wielomilionowego ruchu politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego chłopów 
polskich. 

Tak, jak sanacja nie mogła zlikwido+ 
wać ruchu chłopskiego na krwawych 
polach Łapanowa, Mszany Dolnej, Ja- 
dowa czy Kasiny, a swą ślepota i głu- 
pota polityczną doprowadziła do strasz- 
liwej w formie i skutkach katastrofy 
wrześniowej 1959 roku, tak samo obec- 
ne krwawe metody walki politycznej 
z grupami demokratycznymi, z potęż- 
nym ruchem chłopskim, zrzeszonym 
w PSL, uderzają swym ostrzem nie tyle 
w grupy polityczne, ile w interes naro- 
du i państwa polskiego. 

Do budowy demokratycznej Polski, 
odbudowy zniszczonego kraju, do wiel- 
kiego problemu opanowania i zagospo- 
darowania nowych ziem potrzeba nam 
mobilizacji sił społecznych i spokoju, 
potrzeba nam zaleczyć rany moralne, 
zadane długotrwałą zbrodniczą okupa- | 
cja i wojna, zaleczyć rany wywołane | 
faszystowskimi i dyktatorskimi zasada- 


j | mokratycznych i Organizacji 


nych w kraju jest koniecznym warun- 
kiem do odbudowy naszego życia kul- 
turalnego i gospodarczego. Potrzeba 
w kraju stworzyć atmosferę spokoju 
i wzajemnego zaufania, potrzeba szerze- 
nia uczciwych, ludzkich form walki po- 
litycznej. 

Zwracamy uwagę, że tego rodzaju me- 
tody nie przyczyniają się do uzdrowienia 
życia politycznego kraju, stworzenia sta- 
bilizacji stosunków, utrwalenia i pogle- 
bienia budownictwa demokratycznego, 
a przeciwnie sieją zamęt, pogłębiają 
chaos i anarchię. 

Tych oto kilka słów o zasadach mo- 


Mroźny ranek 11 grudnia. Sprzed do- 
mu Zarzadu Wojewódzkiego Zw. Mł. 
Wiejskiej R. P. „Wici”, przy ul. Kościusz- 
ki 45, rusza w kierunku Katedry pochód 
pocztów sztandarowych i wieńców. Li 
zielonych sztandarów P. S. L..i „W 
z województwa Łódzkiego, Poznańskie- 
go i Warszawskiego. Wieńce od Zarzą- 
du Głównego P. S. L., C. K. W. P. S. L., 
Zarządów Wojewódzkich, organizacji 
młodzieżowych, Władz Państwowych i 
przyjaciół. Smutny, dostojny orszak. 


Przed katedrą drugi las sztandarów, te 
mów czerwone. Łódź robotnicza przy- 
była w zwartych szeregach organizacyj- 
nych oddać hołd zamordowanemu wy- 
chowawcy i przewódcy młodzieży wiej- 
kiej. 

W Katedrze św. Stanisława Kostki na 
wysokim katafalku, okryta zielonym ca- 
łunem, zdobnym w zielone, na ciemnym 
tle, czterolistne koniczyny, i sztandarem 
o barwach narodowych, spoczywa trum- 
na z cialem ś. p. Bolesława Ścibiorka, Se- 
kretarza Naczelnego P. S. L., sekretarza 
Zarządu Głównego Związku Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „Wici”, członka K. R. N. 
Zielone sztandary ludowe otoczyły trum. 
nę. Przed oltarzem w krzesłach zajęli 
miejsca Przedstawiciele Rządu z prem. 
Osóbką-Morawskim, min, poczt Kapeliń- 
skim i wojewodą łódzkim Dąb-Kociołem 
na czele. P. S. L. reprezentował min. 
oświaty Wycech, wiceprezes Bańczyk, 
Komendant Gł. B. Ch. i członek N. K, W, 
pulk. Kamiński, Prezes Zw. Młodzieży 
kiej „Wici“ ob. Domański, przed- 
stawiciele K, R. N., Polskich Partii De- 
Społecz= 


nych. 


żałobną celebruje ks. prałat Bu- 
W dostojnym skupieniu wy- 
słuchują tłumy, wypełniające kościół mo- 
dłów żałobnych. Msza kończy się cere- 
moniałem przy trumnie zmarłego. 


Wiciowcy wynoszą na ramionach 
trumnę i składają na karawanie. For- 
muje się długi kondukt. Otwiera go or- 
kiestra wojskowa. Za nia wieńce, dalej 
poczty sztandarowe. Zielone i czerwone 
sztandary łopoczą na wietrze. Karawan. 
Najbliższa rodzina, liczne delegacje, 
wojsko. 


Kondukt posuwa się w kierunku Placu 
Wolności. Tłumy ludności towarzyszą 
mu na całej trasie przemarszu. Milczą- 
cy, poważny tłum. W tym milczeniu 
znalazł swój wyraz nie tylko hołd od- 
dany zmarłemu, w tym dostojnym mil- 
czeniu jest troska głęboka, jest niepokój 
o los społeczeństwa, które tak cię 
przeżywa czas swego odrodzenia 

Tłum, który towarzyszył ciału zamor- 
dowanego w jego ostatniej drodze przez 
ulice Łodzi jednomyślnie ocenial inspi- 
ratorów zbrodni, Robotnik łódzki, czy 
to ten z pod łopoczącego na wietrze 


mi moralnymi i politycznymi. Uzdro- 


grudniowym sztandaru PPS czy PPR, 


ralnych życia politycznego i spoleczne- 
go wypowiadam nad grobem wycho- 
wawcy Młodych Pokoleń Chłopskich, 
nad grobem działacza spolecznego, któ- 
ry przez caly swój 
w życie zasady Miłości Czlowieka i Za- 
sady Moralności Spolecznej, oparte na 
demokratycznych zasadach wolności, 
równości i braterstwa. Odchodzi od 
nas Wychowawca, który ukochał Dziec- 
ko, Młodzież i Człowieka; Wychowaw- 
ca, który w ostatnim okresie życia 
wszedł i na odcinek życia politycznego, 
| by przez Budownictwo Demokracji G: 


res pracy wcielal | 


człowieka, a przede wszystkim warstwy 
chłopskiej. $ 
Przyjacielu i Kolego! Zbrodnicze, 
a wsteczne i wrogie demokracji, postę- 
powi i wolności ręce przerwały Twe ży- 
cie i pracę. Odszedłeś od nas na zawsze. 
Lecz zapewniamy Cię, że pozostały mi- 
liony chłopów, świadomych swych praw 
obywatelskich i miliony bojowników 
chłopskich, zaprawionych w pracy i wal- 
ce w okresie wojny, i przygotowanych 
do pracy i walki o Polskę prawdziwie 
demokratyczną. One stają do pracy 
i walki, 

Ślubujemy nad Twą mogiłą, że żadna 
przemóc i siła nie sprowadzi nas z drogi 
walki i pracy o Polskę i Demokrację, 
nikt nas — Demokracji ruchu ludowego 
nie zdoła odsunąć od czynnego, twór- 
|czego i pelnego udziału w życiu spo- 
łecznym i publicznym. 


podarczej i Poraa stwarzać wlaści- 
we warunki dla wychowania nowego 


czy ten z tlumu, wypelniajacego chodź 
niki ulicy jednomyślnie potępiali zbrod- 
niczą działalność wrogich naszemu ży- 
ciu narodowemu elementów. Tlum łódz- 
ki, który wziął udział w pogrzebie ś. p. 
Bolesława Ścibiorka, był dobrze zorien- 
towany i dał dowód, że zawsze potrafi 
falsz od prawdy oddzielić. 


Kondukt żałobny wszedł na Plac Wol- 
ności. Przed gmachem Zarządu Miej- 
skiego stoi przygotowana mównica, a 
obok samochód-karawan w żałobne i zi 
lone barwy przybrany. Wiciowcy skła- 
dają trumnę ze zwłokami swego przy- 
wódcy na samochód. Przy trumnie po- 
zostaje eskorta honorowa. Na mównicę 
wstępują kolejno mówcy, którzy go tu 
będą żegnać. 
daja mocne słowa potępienia zbrod- 
nii równie mocne ślubowanie wytrwa- 
nia w służbie idei, za którą poległ za- 
mordowany. 

Przed trumną é. p. Bolesława Ścibior- 
ka przedstawiciele ruchu ludowego wy- 
rażają swą niezłomną wolę upartego bu- 
dowania Polski Ludowej na trwałych 
zębach ustroju demokratycznego, na 
zasadach sprawiedliwości olecznej, 
wolności myśli i co najważniej 
wierze w człowieka, na wierze w jego 
wielkie powołanie. 

Przemawiają kolejno w imieniu Wo- 
jewódzkiej Rady Narodowej sekretarz 
ob. Mamrot, w imieniu P. $. L. minister 


Wycech. Przema Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wi kol. Do- 
mański, On to powiedział: „Wyszedłeś 


kolego z organizacji, której idealem jest 
człowiek z pelnymi prawami do życia, 
która wychowuje w duchu wyrugowania 
wojny, mordów, a zastąpienia ich zgod- 
nym współżyciem wszystkich obywa- 
teli. Tego ideału nikt nam nie spaczy. 
Z drogi swej zepchnąć się nie damy i ro- 
botę, którą Ty zacząłeś, poprowadzimy 
dalej. Milionów nie wymordują i Pol- 
ska będzie ludową”. 

Po przemówieniu kol. Domańskiego 
chór Uniwersytetu Ludowego w Brusie 
odśpiewał pieśń wiciową. 

Poczem w imieniu Komisji Porozu- 
miewawczej Stronnictw Demokratycz- 
nych pożegnał zamordowanego ob. Sta- 
wiński, w imieniu organizacji młodzieżo= 
wych ob. Kazimierczak, w imieniu W, P. 
ppor. Cesarski. 


broń i samochód z trumną odjeżdź 
rodzinnej wsi poległego, do Łaznowa. 

Tak robotnicza Łódź pożegnała cia- 
ło człowi: który jakkolwiek działa- 
im był przede wszystkim, 
to niemniej urósł do symbolu ponadkla- 
sowego i w każdej grupie społecznej za 
wzór wielkiego społecznika stawiany 
być może. 


+ 


Przebieg pogrzebu ś.p. Bolesława Scikiorka 


Jest zawsze coś wzruszającego w fak- 
cie, kiedy człowiek, którego życie od- 
daliło od miejsca urodzenia, po długim 
okresie wysiłków, pracy i osiągnięć, w 
chwili śmierci wraca tam, skąd wy» 
szedł, Koło życia zamyka się, 

Niski, drewniany domek we wsi La- 
znowie. Nad wejściem napis: Świetlica 
Zw. MI. Wiejskiej „Wici“. W niewiel- 
j zaciemnionej izbie przybranej w zie= 
lone samodziały, między dwoma rzęda- 
mi świec na prowizorycznym katafalku 
w odkrytej trumnie zwłoki zamordowa- 
nego, 

Przez izbę przesuwa się milczący ko= 
rowód przyjaciół, kolegów, wychowan= 
ków, znajomych i tych, którzy choć go 
nie znali nie mniej cenili i szanowali 
a dziś pożegnać go przyszli. Zamknięto 
trumnę. Z przed świetlicy wiciowej rusza 
kondukt pogrzebowy do miejscowego 
kościoła. Tłum tak mu bliskich towarzy- 
szy doli chłopskiej, towarzyszy mu zwy 
czajem ludu polskiego do wiejskiego 
kościoła. 

Krótka msza święta, pienia i modly 
żałobne i pochylone w niskich odźwiach 
Kościelnych sztandary i chorągwie ko- 
ścielne wyprowadzają trumnę na ostat- 
nią drogę. Krótka to droga. Zaledwie 
z kościoła na mały, w polu, wśród skib 
zoranych położony cmentarzyk wiejski, 

Tu wśród tych, którzy tę ziemię tak 
ukochali pozostanie ś. p. Bolesław Ści- 
biorek na zawsze. Trudno nie wierzyć, 
że przyjmie ona go serdeczniej, cieplej, 
jego syna ludu, który z tą ziemią przez 
całe swe życie tak serdecznie żył. 

Tu go żegnają po raz ostatni przyja” 
ciele, towarzysze zmagań o lepszą przy« 
szłość ludu polskiego bliscy, 

Pierwszy w imieniu młodzieży wicio- 
wej żegna go kol. Białoskór: 

„Ty coś walczył dla idei, chwała Ci“, 
Zginął na posterunku, dla świętej spra- 
wy ludowej, w imię Wolnej Niepodle- 
głej Polski, za drogie ideały wiciowe, za 
i a — wielki przez swa śmierć 
ę ską kol. Ściobiorek. 

Ofiare złożył Łódzki Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej tracąc drogiego Kole- 
ge- Niezmordowaną pracą, wysiłkiem 
niezastąpionej energii, wola niezłomne- 
go uporu, znaczona była droga Jego ży- 
cia. Z nad grobu Twojego, Kolego, wra- 
caja do nas wspomnienia. 

Szedł w pierwszym szeregu wtedy, 
gdyśmy w czasach pierwszej niepodle- 
glości tworzyli nowe doskonalsze życie, 
kiedy na ugorach póltora wiekowej nie- 
woli, płu riaty trza było orač 
pierwsze lil z nami i trudy tej 
iężkiej, mozolnej pracy i wszystkie ra- 
wydobytych plonów, wzloty gór- 
ne i chwilowe zwątpienia. Cios drugiej 
niewoli przetrwałeś razem z nami. Upor- 
na niezmordowana walka o wolność, 
wielkie zmagania o istnienie milionów, 
| niezapomniane wysiłki o utrzymanie du- 
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cha, Twoim byly udzialem. Odbyłeś tę| wej służyć nam będzie za wskazówkę 
Golgotę zwycięstwa w historii Narodu | słuszności naszych ideałów nigdy nie- 
Polskiego. Przywolujemy nad ten grób zwalczonych, za niepokonana prawdę 
dziś Jego dorobek całego życia na sę- |na drodze do wielkich celów. Przyjmie 


dziego tej óhydnej zbrodni. 
Przez ofiary obozów, przez mogiły 
pomordowanych bohaterów 


zlożymy | dasz jej os 


Cie, Kolego, ziemia matka, którąś naj- 
bardziej ukochał i cenił najwiecej — od- 
tatnią ofiare swego wysiłku 


przyrzeczenie, że w uporze dążyć bę-|i dorobku swego życia. Ciężar Twoich 


dziemy do idealu ukochania prawdy | 9b0v zków 


przyjmiemy na _siebie 


przez człowieka, do wolności i sprawie- i dźwignienty godnie w myśl Twoich 
dliwości powszechnej. Wyrokiem za i naszych zasad. 


zbrodnię będzie ten upór. 
Nie zęmsty niskiej szukać będziemy. 
Ofiarą z życia danego dla Sprawy Ludo- 


W imieniu 


zabrał głos h. kom. gł. B. Ch. płk. Kamiński 


„W imieniu NKW PŚL i w imieniu 
b. Kom. Gl. B. Ch. żegnam Cię wierny 
synu wsi. 

Starożytni Rzymianie wyznawali za- 
sadę, którą głęboko wpajali własnemu 
społeczeństwu i wychowywali na niej 
młodzież, że najzaszczytniejsza i naj 
szczęśliwsza jest śmierć w obronie Oj- 
czyzny. I istotnie. Czyż może być pi 
niejsza i zaszczytniejsza śm. 
śmierć poniesiona w obronie v 
ci i w obronie ziemi rodzinnej. 

Š. p. Bolesławowi Ścibiorkowi nie by- 
ło sądzone zginąć w obronie Ojczyzny, 
o którą nieugięcie walczył przez Ó lat 
ciężkich, pelnych terroru i niebywalego 
okrucieństwa. © lat zmagał się z na- 
jeźdźca hitlerowskim i dożył chwili 
szczęśliwej — doczekał się Wolnej Pol- 
ski. 

I oto w wolnej Polsce 


rek padł na posterunku. Padł, jako 
nierz Polski Ludowej, o urzeczyw: 
nie której walczył od lat najwcześniej- 
szej młodości. Walczył o tę wyśniorą 
Polskę w szeregach „Wici“, walczył 
w czasie konspiracji w Bat. Chlopski 
które organizował, szkolił i sposobił do 
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CZESŁAW PONIECKI 


Żegnamy Cię dziś na drogę wieczności 
ojców naszych mową: Niech Ci ziemia 
lekką będzie”. 


NKW PSL 


walki o Polskę, o wolność, o sprawiedli 
wość spoleczną, o wcielenie idei Po 
Ludowej w życie. 


Ciężkie i trudne bylo życie ś. p. Bole- 
sława Ścibiorka tak, jak ciężka i trudna 
była i jest dola chłopa w Polsce. Przebo- 
jem szedł przez życie i przebojem prz 
zwyciężał ystkie przeszkody, jakie 

ycie to stwarzało mu. Taka jest dola 
chłopa w Polsce i taka jest dola dzieci 
wsi. Nic nie przychodzi im łatwo, 
a wszystko muszą zdobywać ciężką pra- 
cą, przezwyciężając przeróżne przeszko- 
dy w wieększi stwarzane sztucznie 


A dzisiejsze życie czyż nie jest ciężkie, 
czy rozwoju jego nie starają się zah 
mować ciemne siły i nieczyste machi- 
nacjeć Ś. p. Bolesław Ścibiorek nie lękał 
sie tych sił i machinacji i nie ulęknie się 
lich chłop polski. Bo cala Polska przeży- 
la już najstraszniejszy terror niemiecki, 
Nie uległa Niemcom i nie ulegnie ich 
naśladowcom w Polsce. Ruch Ludowy 
w wolnej już Polsce poniósł bolesne 
straty. Zginął w sposób nieznany Kaj- 
der, zgineli od kul bratobójczycie mji. 
Narcyz Wiatr-Zawojna i mjr. Sokołowski. 
Do strat tych przybywa dzisiaj śmierć 
kol. Bol. Ścibiorka. Tak giną najlepsi sy- 


przez czynniki wrogie wsi i chłopu. | 


| nowie wsi i najdzielniejsi żolnierze. Ale 
„ci, którzy myślą, że w ten sposób osiąg- 
„na swój cel, mylą się bardzo. Chłopi 
z obranej drogi, wiodącej do Polski Lu- 
dowej nie dadzą się zepchnąć. I tak jak 
w konspiracji walczyli bezwzględnie 
i z calą determinacją z wrogiem, tak dziś 
walczyć będą z wrogiem wewnetrznym, 
dążącym do wyniszczenia własnego na- 
rodu. 

Żegnam Cię, kol. Bolesławie, fmie- 
niem wszystkich chłopów polskich zor- 
ganizowanych w PSL i żegnam cie imie- 
niem żolnierzy B, Ch. których byleś 
dzielnym lnierzem. Ziemia polska, 


Przemawiał z kolei przedstawiciel 
Min. Oświaty i Kuratorium Łódzkiego 
ob. Dzieniewicz. W imieniu Zwiazku Na- 
uczycielstwa Polskiego ob. Nowiński. 
Mówcy ubolewają z powodu straty jaką 
w zmarłym poniosło Nauczycielstwo 
Polskie i Młodzież Polska w czasie, kie- 
dy powszechnie odczuwamy brak ludzi, 
kiedy każda strata godzi tak mocno i bo- 
byt państwowy. 
delegaci Władz Par 
stwowych i przyłaciele zmarłego. Wsz 
cy fednako serdecznie wspominają pa- 
| mięć zmarłego, wszyscy mają słowa po- 
tępienia na zbrodnie, która się jeszcze 
czai, która sie jeszcze kryje w mrocznych 
akamarkach naszego życia politycz- 
nego. 
| Trumnę złożono w mogile, Posypały 
|się na nią grudki ziemi łaznowskiej, Po- 
| chylaja się zielone sztandary, Ciało 
Bolesława Ścibiorka złożono w miejscu 
wiecznego spoczynku. 

Spoczęło jak spoczęły ciała wielu in- 
nych, którzy w różnych warunkach od- 
dali życie za sprawę. 

Odszedł człowiek. Zostały czyny, zo- 
stał przykład, zostały śluby złożone nad 
trumną. Niejednokrotnie w, obliczu 
śmierci rodzi się nowe życie. Żywi po- 
dejmują i mnożą spadek po zmarlych. 


Zgromadzeni nad trumną Ś. p. Bolesła- 
wa Ścibiorka ślubowali pomnożyć doro- 
bek Jego życia. 


Powiat kozienicki woła © pomoc 


Nie miałem m zebrania do- 
kładnych danych statystycznych. Więc 
podam to, co zdołałem zebrać na miej- 
scu. Powiat kozienicki ma ogółem 18 
gmin wiejs| o 9 gmin, a mia- 
nowicie: Grabów nad Pilicą, Mariampol, 
Bobrowniki, Świeże Górne, Góra Puław= 
ska, Oblasy, Sieciechów i Brzóza (oko- 

mad), na skutek działań wo- 
ostało wnanych 

s Grabów 

s: i Sarnów 
szczeniu od 60 — 70%. W pò- 
h zni 
sze — od 10 — 809 a ogólną liczbę 
807 gromad w pow. kozienickim zostało 
bądź to całkowicie zrównanych z zie- 
mia, bądź też uległo ogromnemu znisz- 
czeniu ponad 200 gromad; w pozosta- 
łych wsiach zniszczenia również są 
znaczne. Aby nie być gołosłownym po- 
dam parę obrazków. 


Wieś Stawki, gm. Bobrowniki miała 

spodarstw, pozostał 1 zdemolowa- 
reszta zabudowań gospodar- 
skich i domów mieszkalnych uległa cał- 
kowitemu zniszczeniu. Obecnie dwie ro- 
dziny mieszkają w zierqiankach. Resz- 
ta skleciła z desek s y i otuliła je 
sianem. Często w kącie szałasu spoty- 
kałem konią lub krowę. W czasie oku- 
pacjj w Stawkach było około 30 i 
i 50 krów, d t zaledwie 8 koni 
krów. Konie i krowy kupiono za uzy- 
skane pożyczki (od 15—30 tysięcy zło- 
tych) z Banku Rolnego. Są to pożyczk 
krótkoterminowe na 9 miesięcy. Po 3 
miesiącach Bank Rolny wezwał do spl 
ią pi ych rat w wysokości 5 ty 
nikt nie jest w stanie 
. W ogóle bezmyślnych kwi 
teczków biurokratycznych jest sporo 


JNp. w tychże Stawkach właściciele 
| krów otrzymali nakaz odstawienia mle- 
ka na kontyngent. Mężczyźni otrzyma- 
li nakaz zapłacenia podatku wojskowe- 
go od 50 — 100 zł. Młyny za przemiał 
od każdego metra zboża potrącają 15 kg 
na kontyngent. Co w warunkach przy- 
Jezółka wywołuje duże rozgoryczenie. 

Chleba własnęgo w Stawkach nikt 

nie ma. Ziemniaków wystarczy niektó- 
ym rodzinom przez całą zimę, a nie- 
którym najwyżej przez styczeń, Na za- 
wiosenny wieś nie ma żadnych 
p, Podobna sytuacja jest w całej 
ninie Bobrowniki. 
Wieś Emilów, gm. Mariampol miała 
40 gospodarstw; wszystkie z 
zrównane z ziemią. Dziś stoją j 
domki z drzewa; 15 rodzin mieszka do 
tej pory w bunkrach, 16 rodzin skleci- 
ło szałasy. Zarówno bunkry jak i sza- 
łasy nie zabezpieczają ani od mrozów 
ani od deszczów. Chłopi wydobywali 
drzewo z bunkrów, jakie znajdowały się 
na ich gruntach i budowali z tego drze- 
wa domki. Akcję tę zatrzymało bez- 
myślne zarządzenie leśnictwa w Stu- 
dziankach, które pospisywało wydobyte 
drzewo i przysłało chłopom nakazy 
płatnicze w wysokości od 14—20 tys. zł. 
Warto nadmienić, że Bank Rolny na 
odbudowę nie udzielił żadnych poży- 
czek. 

Wynędzniałe dzieci w Emilowie są na- 
pół nagie. W rodzinie Dorejczyka Pio- 
tra na 7 osób jest jedna para butów 
i3 koszule. Brak pościeli i wogóle cie- 
plejszej odzieży. Dotychczasowa akcja 


„| odzieżowa z UNRRA potrzeb nie zaspo- 


koiła. We wsi zastałem 7 rodzin, w któ- 
rych leży po 4 do 6 osób chorych na ty- 
fus brzuszny. Na terenie gminy jest 


4 |dług z Banku Rolnego, 


lekarz, ale brak wszelkich środków lecz- 
niczych. 

żyta w całej wsi nikt nie sprzątnął, 
a zboże jare w 50% zniszczyły myszy 
i szezury. Ziemniaków starczy zaledwie 
przez styczeń, Na akcję siewna wieś 
otrzymała 50 metrów żyta. Obsiano 
około 50 mórg na ogólną powierzchnię 
[318 mórg. W czasie okupacji było we 
wsi 36 koni i 65 krów. Obecnie jest 10 
koni i 18 krów, zakupionych z uzyska- 
nej pożyczki z Banku Rolnego. Na wio- 
nę cena konia wahała się około 30 tys., 
| dziś spadłą do 18 tys. Bank Rolny po 
3 miesiącach przysłał wezwania do 
wpłacenia pierwszej raty w wysokoś 
5 tys. zł Gdybym chciał dziś spła 
zaciągnięty na 
kupno konia — mówił mi jeden z gospo- 


Chłopi z pięciu powiatów województwa kie- 
leckiego, zniszczonych na skutek działań wo- 
jennych, licznie przenoszą się na Zachód. 

Z powiatu kozienickiego, który przed wojną 
liczył 148 tysięcy ludności, zakwalifikowano 
do przesiedlenia 40 tysięcy, z której to liczby 
już około 14 tysięcy osiedliło się na Ziemiach 
Odzyskanych. Z powiatu opatowskiego, liczą- 
cego 186 tysięcy, wyjechało już przeszło 15 
tysięcy na ogólną liczbę projektowaną 60 
tysięcy. 

Taka sama liczba ludności ma wyjechać 
z powiatu stopnickiego, który liczył 153 tysią- 
ce. Dotychczas wyjechało przeszło 20 tysięcy. 
Najmniej stosunkowo wyjechało z powiatu 
sandomierskiego, gdyż zaledwie 5 tysięcy, a 


Twoja ziemia rodzinna będzie Ci lekką”. | 
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|darzy — to musiałbym sprzedać konia 
|i krowę i jeszcze bym długu nie spłacił. 


W całej gminie Mariampol nie ma ani 
jednej szkoły, Troska o szkołę i o oświa- 
tę dla dzieci jest duża; wszystkie rodzi- 
ny, które godzą się na wysłanie swych 
[dzieci do innych powiatów, pytają, czy 
dzieci ich będą mogły korzystać z nauki. 
Gmina ma otrzymać 6 baraków 12-izbo- 
wych, które miejscowa ludność prze- 
znacza na szkoły, To wzbudza w czło- 
wieku szacunek dla tych  nieszczęśli- 
wych ludzi. 


Wieś Leżenice, ym. Mariampcl miałą 
55 gospodarstw ; wszystkie zabudowania 
uległy całkowitemu zniszczeniu. Dwie 
rodziny wyjechały na zachód. Dwie 
rodziny chłopskie, które na wiosnę po- 
wróciły do wsi z końmi wybudowały 2 
domki z cegły, jaką znaleźli w rozwalo- 
nym dworz W bunkrach mieszka 5 
rodzin. Reszta skleciła szałasy, Sytua- 
cja żywnościowa i odzieżowa w całej 
wsi katastrofalna, U Strzelczyka Stani- 
sława jest 7 osób i na cal} rodzinę są 
jedne kamasze. W czerwcu wsadził 2 
metry kartofli, zebrał około 5 metrów, 
Chleba w całej wsi nie ma. Ziemniaki 
starczą do połowy stycznia. 

Paluch Jan ze wsi Lipa z wio 
akcji siewnej otrzymał: 60 dkg. tatar- 
iki, 2 kg. prosa, 12 kg. owsaj 20 kg. 
jęczmienia. Przydział na ziemniaki do 
sadzenia otrzymał aż w powiecie wło- 
szczowskim; gdy się zgłosił po ich od- 
biór do naczelnika aprowizacji przy sta- 
rostwie powiatowym we Włoszczowie, 
tenże oświadczył mu, że ziemniaki są na 
wsi, lecz nie ma ich czem rozwozić, jeśli 
mu zapłacą za benzynę, to dostarczy je 
na stację we Włoszczowie. Odjechaliś 
my z kwitkiem — mówił mi mój roz- 
mówca. Następny przydział na ziemnia- 
ki do sadzenia otrzymaliśmy w Strzał- 
kowie za Wolanowem około 40 klm. od 
naszej wsi. Kto miał konie to ziemniaki 
przywiózł, a kto konia nie miał, to pola 
nie obsadził, bo to co przyniósł na ple- 
cach nie wystarczyło na wyżywienie 
rodziny. Całe Leżenice były zaminowa- 
ne i to było największym nieszczęściem. 
Dziś już są miny zdjęte. Część pól roz- 
minowali chłopi, a resztę wojsko. We 
wsi zginęło od min 16 osób, a.6 odnio- 
sło ciężkie rany. 

W gminie Grabów n/Pilicą sytuacja 
ma być jeszcze gorsza. Do dzisiejszego 
dnia leżą na polach trupy. 


Powiat Kozienicki woła o pomoc, gdyż 
o własnych siłach się nie podźwignie. 
Jeden z chłopów mówił mi — „chcieli- 
byśmy, żeby panowie Ministrowie przy- 
jechali na nasz teren i osobiście zoba- 
czyli naszą nędzę. Mają czas bywać na 
wiecach, zjazdach i manifestacjach, po- 
winni znaleźć bodaj jeden dzień dla nas”. 
Tak jest, z pomocą powiatom przyczół- 
kowym musi pośpieszyć Rząd, a potem 
całe społeczeństwo, Najpilniejszą spra- 
wą jest dostarczenie odzieży, butów, 
a potem musi 


nnej 


budowy zniszczonych gospodarstw. 

Los ludzi na pr ółku nadwiślań- 
skim w Kielecczyźnie jest sprawą pu- 
liczną, Powrócimy do niej jeszcze nie 
raz, bo zbrodnią byłoby zamykać oczy 
i serca przed tak wielkim nieszczę- 
ściem. 4 
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Chłopi z kieleckiego jata na Zachód 


| winno wyjechać około 50 tysięcy, gdyż powiat 
ten jest bardzo przeludniony rolniczo. W po- 


Wreszcie powiat najbardzi 
czo i terenowo duży w kiele 
zniszczony z pośród powie 
działaniami wojennymi to jest iłż 
na razie opuścić około 20,000 m 
wyjechało dotychczas około 8 tysięcy. 


zdrowy rolni- 
im, a najmniej 
dot 


Razem z pięciu powiatów woj. kieleckiego, 
które mocno ucierpiały od wojny, wyjechało 
przeszło 60.000 mieszkańców, a winno prze- 
nieść się na Ziemie Odzyskane około 230 ty- 
sięcy. Ci z wiosną osiedlą się na Ziemiach 
Odzyskanych. m. 
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KAZIMIERZ BAGIŃSKI 


POD lubelszczyzny 


Mimo specjalnie E warunków, 
mimo wielkich strat jakie poniósl ostat- 
nio w Lubelszczyźnie Ruch Ludowy 


i rolne, manifestacje i świeta lu- 
g lowe miały charakter masowy; bojowy. 
bestialskie w To- 
m wskazywały naj 
emsty NIAŃ za 


cza o Polskę Ludową. 
„Jeszcze przed pie 
towa na tym terenie roze: y 
ganizacje niepodległościowe, powsta 
na wsiach tajne oddziały Związk 
leckiego działającego w Małopol: 


zedł sko naje Zdźca, FE 
a bezbronny, chłop 
stanął do walki. 
o o B. Ch. tu najsilniej. 
nilo sie w masową orga- 
c ponad 30 tysięcy w wo- 
Wspaniały przeglad tej 
y Zjazd Pol, Stron. 


|Lupelszczy 
| Chlapskie Woj 
| sze:było, za 


ojsze aa z 
syjne) w latach 1914—15 tu a nie jev 
arszawie miały swoją centrale. | wali vszy 

Tu również w czasie calej „wojny ne ud po wojnie, odbytym w Lublinie 
żywotniejsze były organizacje Wyd: dniu 9.511.1045 r. Stwierdzono ku 
GE Narodowych, skupiające demok boetsonosperosa: 


ruch | niepodleglościowy TADEUSZ REK 


wsi 


W Lublinie w czasie pierw 
światowej skoncentrowało kiero 
hu ludowego. Pod redakce 
skiego i Marii Dgbrow 


i wojny 


się 


Przypo 


wychodzilo pierwsze pisr chlor mm było Stronnictwo Ludowe do 
„Polska Ludowa”, które zostało w 1018 | wybuchu wojny, należy do rzeczy po- 
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nież zredagowano i uchwalono pierw- |Z P pozo z 
szy program tego nowego Stronnictwa, | bardzo) po ks. Eugeniuszu Okoniu, któ 
$ ry po kilku latach burzliwej i szkodliw rej 
demagogii wycofał się wreszcie z 
politycznego 1 upokorzył wobec swych | 
władz przelożonych (lis st ks, Okonia, 


e wojny p 
stala idea szerszego zjednoczenia Ru- | 
chu Ludowego, przez nawiązanie l 


ności z organizacjami chlopskimi zabos |(owany w Dukli, dnia 21 maja 1020 r 
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Chlop z Lubelszczyzny stanowi typ 
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a później P. S. L. „Ńiyzwofenie” tu zna” 
lazły najsilniejsze oparcie. Hasła P. S, L. K jakiś czas 
„Wyzwolenia”: Władza, Wiedza i Zje-| dawnego N, P 


utwo: 


kilku palic (Wojew ŚL 
zakun i in.) po rozłamie w Wy- 
pada 1924 r. Grupa ta 
zostala przez stnacyj 
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marcu 1027 t. | 
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mia dla Ludu — stały się drogie| Ski Stan. Wojtowicz, 
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Naturalnym więc było, w dniach 
listopadowych 1918 r, gdy zachwiały się | 
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chlubie chłopów, że Bataliony Chłopskie 
stoczyły pierwszy bój z Niemcami, pól 
zaczepny, nim inne organizacje v 
we do takiej formy walki przystąpiły. 
Miało to mi w 
w okresie wysiedlań chłopów. 


Usiluje się obecnie odebrać chłopom, 
Ruchowi Ludowemu ten zaszczytny 
wklad do budowy niepodległości i walki | 
z najazdem i faszyzmem. Gołosłownie 
zarzuca się bierność, choć przeczą temu 
tysiące uczestników walk i gromady po- 
leglych. 

Dziś, gdy weszliśmy w nowy okres ży- 
cia politycznego, chłopi z Lubelszczy= 


mn 
ienia i pacyfikacje) oraz | 


powtarzanych stale prób rozsadzania od 
wewnatrz, Stronnictwo Ludowe nie tyl- 
|ko trwało, nie tylko istniało, ale rosło 
e, krystalizowało swoje oblicze, po- 
ialo.zasady programowe, stawało się 
ipotężniejszą organizacją polityczną | 
w państwie. 
| TAK GŁOSIŁA SANACJA 

Przed wojną ze strony kół $anacyj- 
nych (a i obecnie też), spotkać można 
| było niekiedy zarzuty, że S. L. po kilku 
próbach rozbicia i po odejściu kilkuna- 
stu czy nawet k jesięciu dawnych 
| działaczy. stało się wlaściwie dawnym 
|stronnictwem „Piasta“. Jest to oczywi- 
| sta nieprawda, obliczona na nieświado- 
mość lub złą wolę. Przede wszystkim 
uleżałoby dodać, że L. odeszło 


[nie tylko po kilku czy kilkunastu człon: 
ków bylego Wyzwolenia, czy byłego 
tronnictwa Chłop ale również 


i i byłe ego Piaste 
|nikt-śrzoźwyci=rozcądny-nie-zechciałby 

twierdzić albo uwierzyć, że Malinowski, 
| Woźnicki i je e kilku, stanow 


A powtóre — 


Wyzwolenie, a A Wrona, Kulisiewicz, 
aleron — Str, Chlop Podobnie 
też Bojko, Potoczek, Michałkiewicz i in. 


nie stanowili Pias 


a. 
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Każ h posiadał niew 


większe czy mniejsze — 
lonej rze ości, ale 
dopóki pozostawał na 
rzonym rau przez ogół 
1 odejścia w 
politycznym 


Żyw 
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iński i Je 


t temu 
Chłopski s 
oni byli wspól- 
> w Polsce po- | 


jcznego ugrupowi ania ludowego, a po- | 
nr g lat byli w nim central- | 
mi figurami. To tym historia pamięta. 


|O tym s o tym się w | 

i mówić bedzie. Co | 
dobrego zrobili, my wiemy, dziś i przy: | 
szło pokole wie: bedą tike, 
Mle gdy odeszli, gdy zmienili poglądy, 


z w dodatku poszli na usługi wroga, 
ó zatkowo zwalczali, od tej 
li spełniać robotę szkodliwą, 


ZAS a 

u póź 
ie Wy dla nia i Stron- 
kt nie chce ani od- 
j Wszakże stwier- 
że Malinowski skończył się 
A gdy przestal kierować się 
1 wskazaniami ludowca, 
nadmierną a niezdrową 
dyrektywom z zewnątrz, | 
Tak też á nie inaczej jest | 


a Ludowe: 


ni, któ ostatecznie zde- 
e wejść na droge Stapiń- 
skich, Bojków, Malinowskich. Dawny 


| drobnych groszy i złotówek, 


m byli. Padobnie stało się |s 
niewątp wte wybitnymi w | 
zasie postaciami w ruchu ludo- 


w elemencie kierowniczym, chlop: pój- 
dzie utartą drogą: Walczyć będzie o de= 
mokrację społeczną i polityczną, wol- 


jest to teren ściśle rolniczy, 


jednak silnie tkwią tu tradycje ludo- 


wego rządu 1018 r., tradycje sojuszu 
chłopsko - robotniczego, rządów dwóch 
składowych części narodu. 

Jest to typowy instynkt prawdziwej 
demokracji pozbawiony dążeń mono- 
partii, wyłączności, tak wrogich ducho- 
wi chłopskiemu. Chłop Lubelszczyzny 
przez ostatnie trzydzieści lat wniósł 
wielki wkład w budowe Polski Ludowej 
i nadal kroczy tą drogą. 
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ienia i uwagi 


ieh kapitał publiczny został zablokowa: 
ny, a nowy — jeżeli pragneli go mieć — 
musieliby dopiero od początku, od 

skladać 


i tworzyć. 

Czy w rzeczywistości stworzyli taki 
nowy kapitał, to już inna rzecz. O tym 
najlepiej sądzi i najlepiej wie — opinia 
publiczna. 


WNIOSKI KOŃCOWE 


W rezultacie należy stwierdzić, że do 
wybuchu wojny cały polityczny ruch lus 
dowy skoncentrowany był wyłącznie 
w Stronnictwie Ludowym. Wszystk ko 
inne, co rościło sobie pretensje do tego 
tytulu, stanowiło jedynie przemijające, 
koniunkturalne odpryski, które zazwy= 
czaj z hukiem i trzaskiem zjawiały się, 
ale wkrótce bezgłośnie i niesławnie zni- 
kaly, pogrążając się w ludzkiej niepa- 
mieci. 

Tak było kiedyś. Obecnie zaś nasu. 
wa się wniosek, słuszny.zarówno pod 
dem forma nym, jak również jeżeli 
stote rzeczy. Otóż po połą» 
czeniu tej części S. L., na której czele 
stał prez. Bańczyk z P. $. L-em, wnio- 
sek ten — jedynie rozsadny — brzmi: 

To ugrupowanie polityczne, które 
używa obecnie nazwy S. L., stanowi na- 
turalne następstwo i dziedzictwo mię- 
dzy innymi i dawnych grup — „Nieza- 
leżnej Partii Chłops i „Samopo* 
mocy Chłopskiej”. 
dzictwo po grupach politycznych — 
o wyraźnym niewątpliwie obliczu i ten= 
dencjach — które ani w 1931 r., ani póź- 


iej“ 
Czyli jest to dzie» 


| niej nie weszły do zjednoczonego Stron- 


zaś w dzi« 
ym S. L. pewnej liczby ludzi, któ- 
rzy kiedyś byli w Wyzwoleniu, Piaście 
naszym 


nictwa Ludowego. Obecnoś 


czy Stronnictwie Chłopskim, 
zdeniem nie zmienia postaci rzeczy, 
gdyż nie tylko jedna jaskółka czy kukuł= 
ka, ale nawet dziesięć — nie stanowią 
wiosny. 

Natomiast ugrupowaniem, które sta- 
nowi zarówno pod względem organiza 
cyinym fak i ideowym dalszy ciąg daw- 
nego Wyzwolenia, Piasta i Str. Chlop- 
s jak również potem od 1951 r. 
SENCIA Ludowego, a z okresu oku- 
pacji Ruchu Ludowego — jest naszym 
zdaniem obecne Polskie Stronnictwo 
Ludowe. 

“Tak jest nie tylko dlatego, że Win- 
centy Witos był przed wojną prezesem 
S. L., a po wojnie aż do swej śmierci 
prezesem P. S. L. I nie tylko dlatego, 
„ |żę dziś na czele stronnictwa stoją dawni, 
znani, przedwojenni ludowcy, jak Sta- 
nisław Mikołajczyk, Stanisław Bańczyk, 
dr Władysław Kiernik, Józef Niećko, 
Kazimierz Bagiński, Czesław Wycech, 
Jan Witaszek oraz liczni inni. Ale przede 
wszystkim dlatego, że ten sam duch oży- 
wia co przed wojną i w czasie 
wojny, że ta sama myśl rozwija się i doj. 
rzewa, że wreszcie zasadniczo ta sama 
ideja, co wczoraj, przyświeca i teraz, 


Jest to ideja Polski Ludowej, id- 
człowieka — wolnego od krzywdy, i. 
dzy i wyzysku, od niesprawi uuu 


i od strachu. 
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CHŁOPSKI 
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Kultura chłopska czy proletariacka 


„Sa zagadnienia, które niemilknącym echem 
odbijają się po pismach, kołaczą do umysłów 
ludzkich, wymagając dyskusji, wyrażenia 
poglądów, dokładniejszego spojrzenia. Są 
też takie, które będąc zrozumiałe dla jednej 
grupy, wypływając z jej glębokiego przeko- 
naria i przeświadczenia, widziane nie mile 
przez innych, stają się punktem zaczepnym, 
wywołującym raz po raz głosy niezadowole- 
nia, popierane argumentacją _ naciąganą 
w miarę sil i możności, 

Takim zagadnieniem jest sprawa utworze- 
nia oddziału pisarzy polskich. Raz po raz 
płyną energiczne protesty, zastrzeżenia i opi- 
nie  podciągające  usamodzielnienie się 
chłopów na terenie Zawodowego Związku 


Literatów pod chęć  „partykularyzmów| 
kulturalnych ï stanowych _ separaty 

mów”. („Odrodzenie” Nr 50 Ed. Dudziń- 
ski. Parcelacja czy komasacja), równo- 


rzędnych z możliwościami tworzenia osob- 
Tyan paz Al Orżżz A E 
regionalistów czy urbanistów”, odmawiając 
tym samym znaczenia grupie chłopskiej, po- 
maniejszająć jej wartość, Jako przedstawicieli 
kultury ludowej. To dążenie do niwelacji, 
niechęć do zróżnicowania na terenie związku 
Literatów, wytłumaczyć mogą dokładnie dal- 
sze, jakże znamienne słowa Edwarda Du- 
dzińskiego: „Na froncie wsi polskiej dmą 
silne wiatry... parcelacyjne, wywołując skut- 
ki rozmaitej natury. Po zbawiennej parce- 
lacji wielkiej, własności! ziemskiej, przyszła 
parcelacja politycznego ruchu ludowego, co 
jes zianian przykry, niepokojącym 
i trudno dającym się uzasadnić". Po tym 
oświadczeniu wiadomo już dokładnie o co 


chodzi — i komu. 


W czasach obecnych nie można pozostać 
obojętnym widzem wobec przemian zacho- 
dzących w społeczeństwie czy w państwie, 
tak jak nie można było podczas wojny nie 
zająć źdecydowanego stanowiska za, lub 
przeciw faszyzmowi, Wiązanie zmian za- 
chodzących na terenie polityki ze zmianami 
w dziedzinie kulturalnej, jako przeobrażeń 
zachodzących równocześnie w całości Życia 
w kraju, zdaje się być w zupełności zrozu- 
miałe i uzasadnione. Jednak niechęć bijąca 
ze słów wyżej przytoczonych do „parcelacj 
chłopskiej na odcinku politycznym wyjaśnia 
zdecydowany uraz do samodzielności tychże 
w lonie Zawodowego Związku Literatów. 
Datta do podporządkowania chłopa NCA? 
łokształcie życia przez czynniki skrajnie pro- 
letariackie, identycznym światłem odbiło się 
i w dziedzinie kultury. Ciężar gatunowy ma- 
sywu chłopskiego, jego zdecydowane wycho- 
dzenie na widownię polityki, jak też tworze” 
nie osobnej, samodzielnej grupy literatów 
chłopskich, nie może i nie będzie nigdy do- 
brze widziane przez czynniki niechętne lub 
więcz wrogie wsi. 

Pierwszy zjazd pisarzy ludowych odbył 
się w czerwcu w Warszawie w atmosferze 
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Wigilia z Ftezesem Witosem 


W połowie grudnia 1944 r. zostałem przy- 
dzielony do ochrony, opieki i należytego za- 
konspirowania Prezesa W. Witosa, którego 
w tym czasie poszukiwało skwapliwie gesta- 
po. Od chwili wywiezienia Prezesa z oko- 
lic Kielc na teren woj, łódzkiego nie opusz- 
czałem go ani na chwilę przez okres 3 i pół 
miesiąca. Spędziłem w jednym pokoju z Tum 
Największym Chłopem Polskim jakiego hi- 
storia nasza wydala, najbardziej niebez- 
pieczne chwile, — ale zarazem chwile dla 
mnie radosne, niezapomniane, pełne napię- 
cia i wzruszenia. Chodziło o przestrzeganie 
najściślejszej tajemnicy — uratowanie życia 
człowiekowi, którego nazwisko znane było ca- 
łomu świału, a najdroższe było serci: chło- 
pa polskiego i ruchowi ludowemu, Poza mną, 
lekarzem i domownikami nikt nie był dopusz- 
czany do pokoju Prezesa podczas ostatnich 
dni okupacji niemieckiej. Domownicy nie 
wiedzieli wlasciwego nazwiska Prezesa, na- 
zywano go ogólnie dziadkiem, ale domyśla- 


„|na łamach pism literackich. Autorzy ich po- 


|na terenie polityki i literatury, stwierdzić na- 


nieporozumiania i niechęci. W stosunku do 
kultury ludowej autor „Kordiana i chama” 
wiceminister Kruczkowski, jak też K. Wy- 
ka uóikdą o cdażicychylówa wełdść 
„negatywną postawę sali” jak- stwierdza 
sprawozdawca w trzecim numerze „ [wór 
Jezości”, Nie rozładowują atmosfery najbar- 
dziej rzeczowe wyjaśnienia celów i zadań 
zarówno pisarzy chłopskich, jak też kultury | 
ladosan DUDA SEDAT Anae] 
sierpnia, na ogólnym: Zjeździe Literatów 
Polskich utworzony zostaje Oddział Wiej- 
ski, znajdując dla swoich żądań przychylne 
ustosunkowanie wśród.wielu pisarzy, którym 
HERABE Erp arkupe te Yeh: me Lokola 
Kruczkowskiego, Boguszewskiej, ażyka 
czy Putramenta zdecydowanie przestała od- 
powiadać. 

Mimo tej, zóbowięzującój decyzji, wiele | 
szości literatów, wrogie nastroje wobec zee| 
spolu <hiopikiego wie Szetając tk Yisć wę 


suwadą Gia: doi Pbdcjrzekć „te Sisate chlop- 
Jscy pragną własnego związku spodziewając 
się poblażliwej oceny miernoty”, („Twór- 
czość” Nr 3 Edwrd Marzec) lub też, że te- 
ma. © licha niepozydalna nie NAA CERS 
ani znaczenia, stempel” Oddziału Wiejskie» 
go ZZLP. 

W czasie obecnym gdy duża część 
si annii śle ród dn dan PAL] 
zdaojdówanie. prze Hójzajęcia: odpowiednie] 
go jej miejsca w państwie, pisarze ludowi 
jako awangarda Ruchu, jako serce i nerwy; 
grupy, nie mogą chodzić rozproszeni, gubiąc | 
się po obcych manowcach: Minęły czasy ha- 
sel „sztuka dla sztuki”, mottem dnia dzisiej- 
szego — sztuka dla mas. Sztuka dla ludu. | 
Przy masowym dążeniu warstw pracujących | 
do korzystania z dóbr kulturalnych, pisarz 
niezwiązany z warstwą i grupą społeczną, 
przestaje być odczuwany i rozumiany. War- 
tości społeczne literatury wysuwają się na 
plan pierwszy, wiązanie z warstwą odczu- 
cie jej osobowości, wypowiadanie jej treści 
w formie artystycznej, to obowiązek literata 
doby obecnej. Czym nici te stają się moc- 
niejsze, tym bardziej przodownicze stano- 
wisko zajmuje pisarz w swoim środowisku. 


Rozpatrując dalej współzależność zjawisk 


gdy został utworzony Oddział pisarzy | 
kich, gdy przekształcano czasopismo 
„Wieś” na tygodnik spoleczno-literacki, w 
czasie tym mimo wysiłków i chęci ze strony 
dawnych działaczy Ruchu Ludowego, nie| 
doszło do połączenia „grupy lubelskiej” z 
właściwym trzonem organizacyjnym wsi. 
Pol. Str. Lud. grupując dużą część] 
chłopską wyszło z konspiracji na widownię | 
polityczną, tworząc osobne stronnictwo. 
I oto wytworzył się stan pelen sprzeczności 
i niejasności. „ Wieś” wywodząc swój rodo-| 
wód z Lublina doceniając interesy grupy | 
pisarzy chłopskich dążyła do utworzenia 


no się, że chodzi o ukrycie osoby o wielkim 
znaczeniu politycznym. Od rana do późnego 
wieczora pozostawałem przy łóżku Prezesa. 
Dzień schodził bardzo szybko. Godzinami 
słuchałem opowiadań Prezesa o jego prze- 
życiach, o ruchu ludowym, którego był zalo- 
życielem i budowniczym. 


Gdy kończyły się epowiadania czytalem 
książki Prezesowi z dziedziny historii, które 
bardzo lubił, czytałem tajne pisma i komu 
nikały prasowe, a później szły zabiegi lekar- 
skie, masaż, nacierania i t. d. 

Tak upływały dni przed 
wilit, 

Dria 22 grudnia 1944 r. zaproszono mnie 
na: wigilię do lasu, którą miałem spedzić 
z dowództwem i oddziałami partyzanckimi. 
Wigilia miała nosić uroczysty charakter, 
a miały w niej wziąć udział wszystkie od- 


zbliżającą się 


osobnego zespołu, zmuszona jest lawirować 
między obydwoma stronami zdecydowanie 
nie chcąc się narazić swoim przyjaciołom 
i protektorom. 


„Na froncie wsi polskiej dmą silne wia- 
try... parcelacyjne”, stwierdza krytyk z „Od- 
rodzenia” widocznie nie dotarły one jednak 
do „Wsi” kiedy spotkać tam można nazwis- 
ka. pisarzy bliskich zapatrywaniach <politycze 
nima PSL A przecie? piekne SOA wyno” 
więdziane NA zjeździe Za Woda NERO: Związa 
ku Literatów w Krakowie obowiązują także 
i pisarzy chłopskich”, 

Nie będziemy pomiotłem w niczyim ręku, 
tragarzami sztandarów, ani kiwaczami cho- 
eweka. lato: czy, prawa ZAIR BIETAN 
podmuchu wiatru. „Zadaniem dzisiejszego 
isśrza Tot volania 0 wielkie: uży dk Wiele 
kie rozumy. wielkie serca i niezłomne cha- 
raktery”. 


Wierzymy iż słowa te staną się hasłem 


h z istotnym Ruchem Ludowym, który 
nieskazitelność i postawę ideologiczną swych 
wybitnych członków, potrafił zawsze uczcić 
odpowiednią miata szacunku 3 uznania: 


Prost} wydaje się być droga pisarzy 
chłopskich, tak jak prostą być musi gości- 
niec tych, na których zwracają się zbyt czę: 
sto oczy całych grup społecznych: Tworzenie 
osobnego oddziału to nie „pomoc material- 
na pisarzom chłopskim, a w szczególności de- 
biutantom”, nie „rejestracja pisarzy wsi 
i obrona ich praw autorskich”, czy „program 
wydawniczy i metody rozwoju w zakresie 
pisarstwa chłopskiego” jak określą progra 
howa powótającego zespół numer 19: WEJ 
Przy takich celach wystarczyłoby należenie 
do Zaw. Zw. Literatów Polskich. 

Rolą i obowiązkiem pisarzy wsi to — 
dążność do wzbogacenia kultury ludowej 
przez skupienie swych sil twórczych, posze- 
rzenie jej treści chłopskiej, włączenie jej w 
dorobek ogólny narodu, rozpalenie prawd 
i haseł chłopskich na ruinach i szczątkach 
kultury szlacheckiej. Związanie osobiste 
z wsią i jej życiem, artystyczne sformułowa- 
nie w prozie czy poezji przemian zachodzą- 
cych w rzeczywistości chłopskiej, wyszuki- 
wanie w najodleglejszych zakątkach. samó- 
rodnych talentów twórczych, nawiązywanie 
z mimi kontaktu, wciąganie ich dorobku do 
ogólnej skarbnicy kultury, współpraca z 
tak zw. „pracownikami kultury wsi”, przez 
ścisły związek z uniwersytetami ludowymi 
i organizacjami o charakterze oświatowo. 
kulturalnym, dążność do pomnożenia i pod: 
enia poziomu ognisk współżycia wsio 
wego — domów ludowych, przez dostar- 
czenie im sztuk do repertuarów teatralnych, 
ozumiałej i bliskiej poezji do insceni- 
z muzykami i plastyka- 
mi ze wsi się wywodzącymi — to szerokie 
zadania, które przepracowywać można jedy- 


lasów byly skoncentrowane silne oddziały 


niemieckie w rejonie Pilicy. 


Podróż byla ryzykowna, ale też i przeży- 
cia piękne. Zdecydowałem się na wyjazd: 
Przyszedłem zakomunikować to Prezesowi. 
Olrzymałem porządną burę za nieporozu- 
mienie się z Prezesem o wyjeździe, a następ- 
nie upomnienie ojcowskie bym nie ważył się 
na wyjazd, gdyż wigilię mam spędzić razem 
z Prezesem. 


„Nie mogę panu pozwolić na tę wyciecz- 
kę'—powiedział— „choć wiem, że wy, mło: 
zi lubicie być romantykami, potrzebny jest 
mi pan tutaj, chcę zresztą mieć koło siebić 
kogoś bliskiego, z kim chcialbym spędzić wi- 


coś się panu w drodze stanie”. 


Nałuralnie, życzenia Prezesa były dla 


prezeni, wiem, że lego nie lubił, a to czym 
mogłem wywołać zadowolenie u niego i uj- 
rzeć choć na chwilę uśmiechnięte oblicze, to 


ło dostać, a następnie owoce. Starania moje 


działy partyzanckie znajdujące się w lasach 
niedaleko majątku Rożenek. Niedaleko tych 


w tym kierunku były bardzo duże i przy po- 


sztandarowym pisarzy chłopskich związa- | 


gilię i nie mieć ani na chwilę niepewności, że 


mnie wszystkim. Chciałem przygotować Pre- 
zesowi na Dzień Wigilijny jakiś skromny 


bylo lekarstwo» które z trudnością można by- 
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nie we wspólnej gromadzie, mającej te same 
zainteresowania, odczucia: poglądy i dażenia, 


Ileż zagadnień drogich i cennych dla ogó- 
łu wsiowego ujść może oczom pisarzy nie+ 
ZWIRZAKIÓŃ JERA ChA czy BO 
stawa ideologiczną! Wieś jest ciągle jeszcze 
mrokiem fokrytą krainą  pańszczyźnianą dla 
pisarzy mieszczańskiego, czy proletariackiego 
pochodzenia, To ciągle młodszy, nieudolny 
brat, robotnika czy klas burżuazyjno - szla- 
checkich. Nie spostrzega się pięćdziesięcio- 
leżnieza dorab wi na każdym poln ZAA 
nie widzi chwil dla niej wielkich, radosnych, 
Sy Kolenih 


Nikogo. Grientuiąceko: "się, w sposobaćh. 
działania pisarzy negatywnie do dążeń wsi 
nastawionych, dziwić nie mogło iż pismo tak 
pamiętające o wszelkich rocznicach, datach 
urodzin i śmierci jak krakowskie „Odrodze« 
nie” nie dostrzeglo tłumów na Placu Mariac- 
kim, śmierci i żałoby, która okryła wieś 
i Polskę całą w pierwszych dniach listopa« 
|da. Takie przeoczenie jest typowe dla prze 
|ciwników „separatyzmów chłopskich”, nie 
dostrzeżono śmierci wielkiego człowieka i po 
lityka choć rozstrząsano kwestie i zagadnie* 
nia natury politycznej w artykule „Od Hë- 
rzena do Lenina”, nie dostrzeżono straty ja- 
ką poniósł naród cały a także Związek Li 
teratów: który stracil w osobie Wincentego 
| Witosa znakomitego pisarza publicystyczne- 
|go, jednego z pierwszych chłopów pisarzy”, 
jak stwierdził jednak przewodniczący kra- 
kowskiego Oddziału Zw. Zaw. Literatów 
Polskich, Jerzy Andrzejewski, w swym li- 
|6cie końdolencyjnym, nadeałanym do Woje- 
wódzkiego Okręgu PSL w Krakowie. Wi- 
docznie są, którzy widzą i tacy którzy wi- 
dzieć nie chcą, Przemilczanie jest konsekwen= 
ją obranej drogi: 


Dlatego też wszelkie zarzuty i+zastrzeże- 
nia, skierowane do usamodzielnienia się ze- 
społu na terenie Zw, Zaw. Lit. jak też tros- 
ka pewnych grup literackich o poziom lite- 
ratury, rozproszkowanie sił, czy o pomniej- 
szenie zaszczytnej nazwy pisarza polskiego, 
w świetle polityki, którą zastosował w swym 
artykule Edward Dudziński, stają się co naj- 


mniej nieistotne, 
Literatura małowartościowa,  „miernota” 
nie wzbudzi zainteresowania nie znajdzie 


czytelników rak samo na wsi jak i w mieżetce 
decyzje o przyjęcie w grono literatów 
zapadać będą przez tych, którzy jeszcze 
przed wojną byli członkami ZZPL., bo ci 
właśnie z literatów chłopskich weszli do za- 
rządu Wiejskiego Oddziału pisarzy wiej- 
skich. . 


CA 


Pozostaje wyjaśnienie ostatnie i wniosek 
ostateczny. Na terenie literatury tak samo 
|jak i w każdej innej dziedzinie życia, grupa 
| ludzi bliskich PPR-owi przeciwstawia się 
zdecydowanie samodzielności chłopskiej, 
chodzi bowiem o nie małe zagadnienie — 
o wkład w przyszłą kulturę i oto jaki cha- 
rakter przybierze ona w czasie obecnym, po 
niechlubnym zamieraniu resztek kultury szla- 
checkiej. Czy stanie się ona chłopską czy pro- 
letariacką? O ten wkład w przyszłość wal» 
czymy! 
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mocy miejscowych lekarzy otrzymałem 
w dniu 24 grudnia małą buteleczkę lekar- 
siwa Hombourg (nazywaną przez Prezesa 
krzywą flaszką), a z okolicy od znajomych 
olrzymalem kilogram wyborowych jablek. 


W dniu wigilijnym z samego rana przy- 
niosłem Prezesowi tajny komunikat praso- 
|wy, — to było drugie lekarstwo dla niego — 
| prasa tajna, pisane słowo, wiadomości praw- 
je ze świala, na które oczekiwał Prezes 
codziennie i czuł się nie w formie, o ile przy- 
najmniej dwa razy na dzień komunikatów 
prasowych nie otrzymał. Zaraz po przeczy- 
łaniu prasy i przyjęciu lekarstw wziąłem się 
do golenia, Naturalnie, moje zdolności fry- 
zjerskie byly minimalne, Zadrasnąłem Pre- 
zesa żyletką i już od tego czasu nie pozwolił 
się golić, źniej kapiel, 


zapuścił brodę. Pó 
śniadanie i pogawędki o niedalekiej przeszlo- 
|ści, o przeżyciach Prezesa w więzieniu nie- 
mieckim i o wspólnych znajomych. 


Z wiadomość, jakie posiadaliśnij, wybi- 
kalo, że ofensywa rosyjska rozpocznie się 
| lada dzień, to leż Prezes W. Witos wierzył 
niezbicie że ofensywa !a będzie jednocześ. 
|nie decydującą, która zmieni zasadniczo sy- 
tuację wojenną w Europie. 
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ANTONI GÓRNICZ 


WIATR CHŁOPSKICH DZIEJÓW 


(Chłopskie rozważania świateczne). 

Przez długi szmat czasu zmieniali się 
aktorzy historii, sposób i treść ich gry 
dziejowej, ale scena z widownią pozo- 
stawały te same. Sceną jest nasza zie- 
mia ojczysta, a widzami lub statystami 
— byli uprawiający ją chłopi. 

Ziemia i chłop — oto naturalne łoży- 
sko dziejów Polski. Mówią słowa hym- 
nu ludowego: ly w pochodzie od pra- 
wieków, z nami dziejów idzie wiatr”. 


Na różne roboty patrzylii w niwecz po- 
szły. Różnymi nadziejami się karmili, 
aw goryczy umierali... Jak upiór wyzie- 
ra z czeluści nocy chłop-niewolnik, spę- 
tany pańszczyźnianym łańcuchem. Wie- 
kową ciszę rozdziera świszczący bat 
ekonoma. Urywany jęk towarzyszy tra- 
gedii wbijanego na pal Kostki Napier- 
skiego... Miarowym, twardym krokiem 
maszerują kolumny bojowe piechoty 
wybranieckiej, Brzmi hejnał zwycię- 
stwa pod Wielkimi Łukami, Wyciągają 
się na wezwanie Kościuszki spracowane 
ręce. 

W fetowaniu i szlacheckich wiwatach 
kai wieko trumny narodowej wolno- | 
ści, 

Zmierzch niewoli. Kołowrót chłopskie- 
go życia posuwa się z coraz większym 
zgrzytem. 

„Orali, by mieli co jeść. 
by mieli gdzie zasnąć. 
kościelnymi rowami. 


Budowali, 

Łzy odpływały 
Żal cisnął się do | 
Nienawiść zatrzymywała 
się przed pańskimi dworami. Krzywdę 
tłumaczyły zawiłe arkana dogmatyki. 
Boskie posłannictwo ambon urągało za- 
sadom nauki Mistrza z Nazaretu, Człon- 
ki kostniały, duch się popiął, zgarbiał 
i akaleczał. Szyderczo uśmiechnięta nę- 
dza; brodziłą w strugach łez. 

Ale porządek rzeczy chciał inaczej. 
Toć nawet posłuszeństwo materii ogra- 
riezone jest tatciem. I koń, gdy go zbyt. 
rani podkowa, staje dęba. Piorun nie- | 
bawem uderzył w zatęchłe bagno zasad 
i przywilejów. Oto jeden z widzów prze- 
dzierzgnął się w aktora dramatycznego. 
Płomień buntu Szeli buchnął z piersi 
zgiętych niewolników, jak niszczyciel- 
stwa lawa wulkaniczna. Strzała doraźnej 
sprawiedliwości uderzyła w okute drzwi 
podłości i poniżenia. Tragiczny paro- 
iekłej nienawiści wył i szcze- 
kał jak pies. W krwawym tumanie wal- | 
ki chłopska krzywda odsłoniła swój na- 
gi wstyd i hańbę, i siekła jej biczem. | 

„Z dymem pożarów z kurzem krwi| 
bratniej”... — padły ciężkie słowa pro- 
testu, 

Dni grozy minęły. * Czas wygladził 
Aty przykrej rzeczywistości. Rany 
się poęoiły. Przyszły nowe pokolenia 
widzów 1 statystów, świadome, że mogą 
1 że muszą być aktorami; aktorami bez 
herbowej blagi i oszustwa. Do głębi ich 
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towang ręką — wolność; ich piersią od- 
dychała i ich sercem biła. W aktorskim 
zespole zjawiają się w różnoplanowych 
rolach, po raz pić ji 


sprzętu, — w 
Drzymała ze swoim wożem. 

Wreszcie pierwsza wojna światowa. 
Zawył huragan i narody zagrożone w 


jakim wystąpił — to 


bycie zwarły się w walce. Rozszalała się 


„|burza. Słaby ogień wolności podsycają 


żarem swych serc chłopi i robotnicy. 
Z ich ofiar rodzi się Polska. 

I niedługo znowu wojna — wynik 
szlacheckiej fanaberii. 

Na czele Rządu Obrony Narodowej 
staje chłop. 

Chłopi na arenie historii! — Chłopi 
weszli — nie, wmaszerowali na scenę. 
Czy na długo?... 

Przyszedł maj 1926 r. Na ulicach 
Warszawy padły pamiętne słowa: „cha 
my do wideł i gnoju”, I pod tym hasłem 
zaczęła się kształtować nowa rzeczywi- 
stość polityczna. W pamięć milionów. 
chłopów wryły się etapy ciągłego odsu- 
wania i odpychania ich od wpływu na 
bieg życia państwowego, spychania ich 
ze sceny na rzecz elitarnych aktorów. 
Jak męczące widma przesunęły się w ka- 
lejdoskopie chłopskich dziejów—Brześć, 
Bereza, nowa Konstytucja, ordynacja 
wyborcza, Nowosielce, protestacyjny 
strajk rolny, pamiętna krwawa pacyfi- 
kacja Małopolski 

Jakiś potężny tragizm tkwi w tej czę- 
ści chłopskich dziejów. Jest w tym 
wszystkim jakiś potężny zgrzyt. Jest 
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JANINA WÓJCICKA 
Pod W 


Może przeczuwał dzień 

Woparach. mglistijch: śpiący, 
e czas mu wstawać już 

I senny zbudzić las. 

Otrząsnął mroki czas, 

I w jodłach kołyszących: 

Ostatnią chwilą snu 

Wycierał nocny ślad. 


| 
| 


W wytębach przysiadł u. 
1 garścią śnieg rożrzucał, 
Wad rzeką w szumie kół 
Welt chwile stary młyn, 
AE die rodal czyn, 

1 wraz z kołami huczał; 
Już w bój, uparty bój 
Oddzialy polskie szły. 


Gdy jasno * płowy blask 
Oświecił walki pole, 

Podkutych kroków rytm 
Frampola zbudził szlak,: 


dusz schroniła się napędzona usygne- 


*) Oddziały B. Ch. w bitwie pod Wojdą pow. Zamojski w grudniu 1942 r, wstrzymały 
na dwa miesiące wywożenie ludności z pobliskich okolic. 


potężny wyraz siły, która wstrząsnęła 
sumieniem świata demokratycznego. 
Naprężona atmosfera wewnętrzna 
pęka. Druga wojna iatowa. Horda 
hitlerowskich oprawców w takt posęp- 
nej narodowo-bandyckiej melodii kara- 
w i bomb sieje swój niszczycielski 
| é Mord i zbrodnia, jęki 
li wołania, bici i konający, trupy i żywi, 
eni i wieszani —+ wszystko to mie- 
[sza ze sobą, tworząc żywy dbraz pie- 
|kielnego dramatu. Krwawy, potworny, 
| jący terror teutoński. Mord pol- 
skości i Polaków. Łzy i cierpienia. — 
Oświęcim, Majdanek, Katyń, Palmiry, 
Wawer, gehenna Lubelszczyzny, Biało- 
stocczyzny, ziemi Łomżyńskiej, Kielec- 
kiej, Krakowskiej i Wołyńskiej, setki 
spalonych wsi i setki tysięcy wymordo- 
wanych ofiar. W bolesnym odmęcie 
cierpi i krwawi się cały naród, cała 
Podziemna Polska — od kierownictwa 
po szeregi bezimiennych żołnierzy i bo- 
jowników, wśród których przygniatają- 
cą większość stanowią zorganizowani 
i świadomi swych celów politycznych | 
chłopi, Tward. zwzględna postawa | 
chłopów stała się postawą całego naro- 
|du. Nie ma widzów, ani statystów. Are- | 
na dziejów Polski szczelnie wypełniona | 
chłopami, Strugami płynie po niej 
chłopska krew, lana w imię honoru i żar- | 
liwej miłości ziemi ojczystej. Rozmokła 
krwawa ziemia wiąże i spaja ich ze so-| 
ba, jak cement. Spaja nierozerwalnie 
nie tylko tych, którzy żyją i giną ale 
i tych, którzy dopiero żyć będą. Chłopi 
nie wypuszczą bowiem z rąk już nigdy 
przodującej roli na polskiej scenie dzie- 
jów. Nie dadzą sie z niej zepchnąć ani 
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ojdią*) 
To Niemiec wieczny gad. 
Zagarniał w dwa półkola 
Wyręby, stary bór, 
PZA CzACIKii nak. 


Lecz tego właśnie dnia 

Od rana do wieczora, 
Szaleńcom polskim los 
Poszczęścić chciał czy mógł, 
L ginal tylko wróg 

Choć echo niosło borem 
Niemieckiej broni szczęk, 
Granatłów — tępy huk. 


Lecz tego właśnie dnia 

owo - srebrnym zmierzchem 
Ubylo wrogów stu, 

Nie zginął żaden z nas. 

Gdy wróg z gestwiny pierzchał, 
Nadzieją wstawał czas, 

1 miękko tulił mrok, 

I śpiewnie szumiał las. 


siłą, ani lekkomyślnością własną. Wro- 
śli bowiem w nią po przez kości swoich 
męczenników i po przez własną obficie 
przelaną krew. Krwią tą nasiąkła nie 
tylko ich ukochana ziemia, ale nasiąkła 
nią każda godzina dziejów Polski, każdy 
oddech jej wolności. Nie przypadkiem 
tylko dzieje Polski tak uderzająco utoż 
samiają się z dziejami chłopskimi. 
Z chłopów bowiem Polska wyrosła i ich 
życiem żyć musi. Chłopski Jej jest los 
i chłopska jest Jej dola. 
Ę 


Towarzystwo Wiesę 
Kościuszkowskich 


Nie pierwszy to raz w dziejach myśli spo- 
łeczntej inicjatywa stwarza precedensy i wzory 
dla przyszłych przemian ustrojowych o charak- 
terze Ogólnym i powszechnym. Zanim wyjdą 
właściwe ustawy zwykle ktoś na miarę swych 
możliwości realizuje pożyteczne projekty w ya- 
mach dopuszczalnej inicjatywy społecznej. 

Oto w 204g rocznicę śmierci Władysława 
Reymonta, Zarząd T-wa Wiosek Kościuszkow- 
skich postanawia wznowić i ożywić swą dzia: 
łalność. 

Dwie konieczności życia powojennego skła- 
niają Zarząd T-wa do wznowienia działalności 
czytamy w wydanej przez T-wo Gniazd Siero- 
cych broszurze p. t: „Szukamy ludzi dla Wio- 
sek Kościuszkowskich': Pierwsze to „koniecz- 
ność dania malorolnym gospodarzom, żywotne- 
go wzoru indywidualnej gospodarki, ale mądrze 
powiązanej kooperstywą w zdrowy społeczno- 
gospodarczy organizm wzorowych. wiosek 
które byłyby ogniskami gospodarczej 
lecznej kultury — oraz sprawa zor 
planowej opieki i wyc 
sierot, dzieci-ofiar wojny”. W tym celu prze- 
widuje Zarząd T-wa zakładanie w poszczegól- 
nych po po jednej na powiat, Wzoro- 
wych Wiosek jako ośrodka gospodarczej i spo- 
łecznej kultury. 

Właścicielem Wioski będzie T-wo, Wiosek 
Kościuszkowskich. Zrębem Papaa Wioski są 
dzierżawcy dwudziestu wzorowych sadyb rol- 
niczo + ogrodniczych i trzydzić dzierżawców 
małych osiedli mieszkaniowych, stworzonych 
dla inteligentnych pracowników Wioski. Przy 
rodzinnych ogniskach będzie stale sto kilka- 
dziesiąt miejsc dla sierot. 

Sadyby rolne będą stworzone kosztem 100 
tysięcy zł., osiedla mieszkaniowe kosztem 20 
tysięcy zł. Organizowanie tych sadyb podzie. 
lone będzie na dwa okresy z tym. że część 
z nich będzie całkowicie. zagospodarowana już 
w pierwszym roku, reszta w ciągu następnych 
dziesięciu lat. Ta reszta będzie korzystała z za- 
budowsń pierwszych kompletnie urządzonych 
sadyb. Dzierżawcy będą mogli z czasem wyku- 
pić swe sadyby. na własność. Tenuta dzierżaw- 
na będzie wynosić 4 procent od kapitału za- 
kładowego w walucie zbożowej. Niezależnie 

d tego sa zobowiązani wnosić T procent od 
dzierżawnego objektu do kasy prze- 
bez prawa naruszania tych o: 
czas dzierżawy. Pi jymaniu zaś 
asności przekazują te oszczędności na 

ji dłużenia będa spła- 
co roku 5 procent pierwot- 
ktu, Dzierżawcy muszą two- 
W: oddawane do 


i 
atywe Wios 
nnych dzie 
od lat dwu i muszą b 
ni z rodzonymi dziećmi dzierżi 
żawcy muszą się opiekować nimi do lat dwu- 
i dać staranne wychowanie, co mają 
é , na jakich będą Wioski orga- 
nizowane (szkoły, internaty, i k 
Kandydaci na dzierżawców sadyb mus 
wykwalifikowanymi rolnikami i ogrodnii 
bez zastrzeżeń wczciwymi ludźmi. O p 
ROAD będzie gromnd-Fooperatywa Wio- 
ski, 


1000120000000406080060000004200000036000000 10000020002000000000004 000000WZE0D2000% | )000000000000000 2000060000 20000200090000000000000020600000002600000000820360000305062090000206066004| 


Tego dnia czuł się bardzo dobrze, wstał | 


wiedzieć, nie chciałem sprawić Prezesowi 


z łóżka i dlugo spacerował pa pokoju wpa-| tej przykrości w dniu wigilijnym, 


trując się przez okno na przyprószone śnie- 
giem ulice. W pewnym momencie zawołał 
mnie do okna i pokazując spacerujących na 
ulicy żo!nierzy niemieckich, powiedział: 


l 
„Widzi pan, jacy ło już staruszkowie | 
wymarznięci, trzymający się za uszy, ło już, 
nie ten żolnierz, którego widziałem w pierw- | 
szych latach wojny — Bóg da, że po raz) 
ostalni lej zimy patrzeć na nich bedziemy. 
Widzi pan, gdy patrzę na ludzi spacerują- 
cych, tak pragnąłbym choć na chwilę i po- 
spacerować, jestem już fizycznie wyczerpa- 
ny, duszę się w atmosferze wiecznego ukry- 
wania: i braku wolności, chciałbym być jak 
najpredzej na swoim gospodarstwie i ura- 
czać się widokiem pól mojej okolicy i aimo- 
sfera rodzinną. Nie sądziłem, że tak daleko 
ad domu będę spędzał wigilię”. 


Wspomnienia Prezesa biegły do córki, któ- 
rą tak strasznie kochał, o los jej troszczył się 
w obawie, czy nie zostanie przez gestapo | 
aresztowana. Wiedziałem już wówczas o lo*| 
sach pani Masiowej — córki Prezesa, lecz 
przy ogólnym osłabieniu nie mogłem mu po- 


| Nadszedł wieczór wigilijny: Nasi gospo- 
|darze z utrzymaniem wszystkich tradycji 
Jprzygofowali tę uroczystość. Sądzili, że 
„Dziadek” spożyje posiłek razem z nimi. 
I znów ze względów wszelkiej ostrożności 
zadecydowaliśmy, że wigilię spędzi Prezes | 
sam jedynie w moim towarzystwie, Prze- 
strzeganie ścisłej dyjety nie pozwoliło Preze- 
sowi spożycia wszystkich posiłków wigilij- 
nych: fedynie: batszex, ryba, kluski owoce 
i herbata slanowiły menu wigilijne ś. p. Pre- 
zesa Witosa, Przed posiłkiem uroczyste ła- 
manie się opłatkiem. Ze wzruszeniem łama- 
łem się opłatkiem z Prezesem z jednej strony 
radość z zaszczytnej służby przy chorym 
włodarzu dusz chłopskich, z drugiej smutek 
i tesknota za rodziną, z którą już sześć lat 
nie zasiadałem frzy stole wigilijnym. Ser- 
deczne słowa Prezesa, pełnego wiary w lep- 
sze jutro Polski, — ojcowskie ucałowanie 
i najlepsze życzenia dla owocnej pracy na 
odcinku moich zainieresowań, a z mojej stro- 
ny życzenia zdrowia, rodzinnego domu, 
Wolnej, Demokratycznej Polski, sterowania | 


Ilijnych lat ubiegłych: W pewnym momencie, | 


w jaknajkrótszgm czasie w Wolnej Ojczyź- 
fie — były wspólnymi życzeniami w lym| 
dniu ostatniej wigilii $. p. W. Wilosa na zie- 
mi polskiej. Trzęsaca się ręka, krusząca opla- 
tek, oddawała mi z nim najserdeczniejsze | 
szczere życzenia, życzenia, które utkwiły mi 
na zawsze w pamięci. 

Gdy w sąsiednim pokoju dał się słyszeć | 
Śpiew kolęd, zauważyłem pewne wzrusze- 
nie na twarzy Prezesa, które nie często moż- 
na było zauważyć, a przynajmniej w czasie 
mojego pobytu. Pieśń waigilina, melodyjne 
kolędy polskie śpiewane przyciszonym gło* 
sem dzieci polskich w obawie by Niemcy nie 
słyszeli to niezapomniane chwile tych prze- 
żyć z W. Witosem. Kolędy podobały się 
W. Witosowi, prosił by je śpiewano dłużej, | 
a w między czasie wypytywał mnie o zwy- 
czaje wigilijne w moich rodzinnych stro- 
nach. Opowiadał mi o swoich dniach wigi- 


Prezes wypytywał mnie o tradycje wi- 
gilijnew maich okolicach, tottąciiecu Ze jest 
śbyczaji "ai nas. obdarzona podarunkami, | 
które Św. Mikołaj przynosi dzieciom i wrę- 
czyłem Prezesowi paczkę z lekarstwami 


o tak, ale ja nie jestem d: 
odpowiedział Prezes — „i podatków pr 
mować nie będę”. Gdy lem, 
to lekarstwo i owoce, uśmiechnął się, 
nął mi serdecznie rękę i dorzuci 


uścis- 


„To rzeczywiście piękny podatek i trud- 
no vdmówić jego przyjęcia, Ja panu za to 
nic nie mogę dać, ale przijgo dobry pre- 
zenl na przyszłą wigilię, na którą uprzejmie 
pana zapraszam do Wierzchoslaw 


Niestety, wigilii tej nie doczekał, a poda- 
runkiem dla mnie miało być udostępnienie 
mi przeczytania jego pamiętników o czym 
zakomunikował mi później. Ostatnia wigilia 
Prezesa na ziemi łódzkiej ugłynęla w miłym 
nastroju i pogawędce, klóra przeciągnęła się 
do późnego wieczoru. Przed ciem, jak 
zwykle, czytalem tego wieczoru na głos Pre- 
zesowi powieść „Błogosławiony chleb ziemi 
czarnej” Jana Wiktora i ostatnie 
ly prasowe. Dlugo jeszcze 
w sąsiednich domach kolędy, | 
snu Największego Syna W. 
o prawo dla ludu w tę oslałnią noc w 
lijną. 


zegi 


Ruchem Ludowym i polityką państwową 


i owocami. 


chcą się poić na dłużej. 
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NA MARGINESIE ZJAZDU Z. N.P. W BYTOMIU 


Zjazd Związku Nauczycielstwa Pol-'dlug obywatela wiceministra — ze 


skiego w Bytomiu przy końcu listopada 
b. r. był jednym z najbardziej donio- 
słych wydarzeń spolecznych w Polsce 
powojennej. Znaczenie Zjazdu polega 
nie tylko na ilości delegatów, którzy re- 
prezentowali 80.000 nauczycieli wszy- 
stkich rodzajów szkól: od powszechnych 
do akademickich; ani nie na wypraco- 
waniu nowej ideologii Związku — tę 
wypracowano dawno, i nawet tak szyb- 
kie czasy jak obecne nie zdezaktualizo= 
wały programu Z. N. P. Wielka wymo- 
wa Zjazdu, to słowa, którymi jak gro- 
mem rzucila w Polskę sala obrad w By- 
tomiu: polska szkoła w ruinie! polski | 
nauczyciel w nędzy! 


„ I takie to przekonywujące i rzetelne, 
że nie usilowano stwarzać szumnych no- 
wych programów na pokaz, że referat 
kol. Kazimierza Maja przypomniał wie- 
czyste prawdy i wieczyste idealy wy- 
chowania, tego wychowania, które nie 
jest propagandą, lecz dogłębnym pro- 
cesem przekazywania treści wypraco- 
wanej przez wychowawcę — wycho- 
wankowi. Szukanie bowiem nowych 
dróg — dla samego szukania — nie jest 
postępem, tak jak nie jest moralnym 
ten, kto postępuje moralnie w tym tyl- 
ko celu, aby go za moralnego uznano; 
jak nie jest kulturą snobizm, czyli udar 
wanie kultury. 


Oto po katowskiej okupacji, po tylu 
latach gehenny konspiracyjnej zieżdża- 
ja się poszczególne grupy spoleczne: 
polityczne, zawodowe, oświatowo-wy- 
chowawcze, skrzykują się nawzajem, 
przeliczają szeregi, żalobne czynią wy- 
pominki, przymierzają do nowych cza- 
sów swoje hasla dawne, wypróbowane 
w ogniu tylu doświadczeń, i z radosną 
ulgą powiadają: obecna doba jest na- 
szą z krwi i kości! Taki ton dominuje 
na wszystkich z'azdach P, S. L, taki 
w re'eracie ideologicznym na Walnym 
Zjeździe Związku Młodzieży Wiejskiej 
R. P. w dniu 16-ym grudnia b. r. i — 
taki na Zjeździe Z. N. P w Bytomiu. Bo 
czyż te same miliony chlopów i te same 
dziesiątki tysięcy nauczycieli byłyby | 
bardziej „postępowe“ i bardziej „demo 
kratyczne” przez to, żeby zmieniły na- 
główki nad poszczególnymi częściami 
swoich programów? Nie, bo ani postę- | 
powym, ani demokratycznym nie jest 
sie z wypunktowanych tez deklaracji 
ideowej, lecz z postępowania, wypróbo- 
wanej tradycji, ze stylu życia i pracy. 

Dlatego jest w tym coś wzruszającego 


i pelnego godności, kiedy nasze partie 
polityczne o kilkudziesięcioletniej tra- 
dycji oraz nasze związki zawodowe, jak 
np. Z. N, P., stałą w obliczu nowych 
czasów z zawsze aktualnymi swymi idea- 
mi, które były i sa na miarę dziejową. 
A najglebszym nurtem dziejów no 
czesnych, jak to głęboto zauważył kol. 
Deiworek na świeżym Walnym Zjeździe 
Zwiezku Młodzieży Wiejskiej R. P., test 
urzeczywistnianie sie poprzez różne 
przeszkody i trudności idei demokra- 
tyzmu, którego najbardziej istotna ce: 
chą to samorządność, sprawiedliwość | 
i poszanowanie człowieka. Ileż pokrze- 
pia'ącei siły w stwierdzeniu: my tak poj- 
mowaliśmy od wielu lat demokracje, 
my taką wlaśnie demokrację urzeczy- 
wistniamy od dawnal 


Co wiecej. I chłopi zorganizowani 
w P. S. L., i nauczyciele zorganizowani 
w Z. N. P: zajęli aktywna i pozytywną 
postawe wobec obecnej rzeczywistości 
w Polsce. Swoją postawe akcentują 
slowem i czynem, Tę postawe pieczę- 
tu'a często krwią swoich najlepszych 
ludzi, którzy padają za to, że chcą być 
twórczymi, bo negacją jak octem nie 


jstwo jest w cięż! 


| trzymywania, 


To wszystko wydale sie proste i oczy» 
wiste. Niestety nie dla każdego. Oto 
wiec i P. S. L. w przewaźnej części to 
„reatcja”, Z. N. P. także — „reakcja”! 
w „Rzeczypospoliteł” z dnia 6-go gru- 
dnia b. r. na temat Z'azdu Z. N. É „Wys 
wied z wiceministrem iaty, ob. Wla- 
dysławem Bieńkowskim”. Oto — we- 


Związkiem Nauczycielstwa Polskiego 
dobrze było przed wojną, dobrze w cza- 
sie wojny, aż tu — nagle zmienilo się 
wszystko na zle „od chwili wyzwolenia 
Polski”. Tak to jakoś wyglada, że dawni 
demokraci związkowcy wyginęli, nato« 
miast „„. nikogo, nie ubyło z organizacyj 
reakcjonistów (jak T. N S. W, np.), któ- 


rzy gromadą poszli do Z. N, P., no i w, 


terenie oni właśnie „nadają ton“ Związ- 
kowi. Dziwne! Tych łachudrów-reak- 
cjonistów jest mniej więcej 80.000... 
To oni właśnie krzyczą, że nauczyciel- 
| sytuacji material- 
nej, szkoła w ruinie, a budżet Minister- 
stwa Oświaty stosunkowo biorąc mniej» 
szy teraz niż za czasów sanacji, Kier 
rownicy obecni Z. N. P, zamiast zaprze- 
czyć reakcji — wołają to samo „ośmie- 
lage reakcję”. 
Ob. Wiceminister tak charakteryzuje 
kierownictwo: „Brak linii wytycznej ze 
strony kierownictwa pogłębia jeszcze 
kryzys, jaki przeżywa Z. N.P., i nie 
wskazuje perspektyw wyjścia z niego 
Dalej czytamy w „Rzeczypospolitej 


„Zjazd w Bytomiu w jaskrawy sposób, 


ujawnił kryzys, a można by powiedzieć 
więcej — rozklad, jaki przeżywa ZNP”, 
Dowiadujemy się jeszcze, że Zarząd 
Główny. przybył na Zjazd do Bytomia 
bez linii kierunkowej, bez stanowiska 
w odniesieniu do przebudowy i rozbu- 
dowy szkolnictwa, a nawet nie umiał — 
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ADOLF OLECHNOWICZ 


Tacy to i kierownicy! į 


oczywiście: Zarząd Główny: — podać 
realnej koncepcji poprawy bytu nauczy- 
t „wysunięto kon- 
cepcje sprzeczne z interesami nauczy- 
cielstwa i demokratycznej szkoły — jak 
oparcie bytu nauczyciela na składkach 
„Zjazd 
ujawnił całkowite zatarcie linii i oblicza 
Z. N. P. Wymownym tego dowodem 
było głosowanie w sprawie dopuszcze- 
nia do Pracy Związku pracowników 


cielstwa, natomiast: 


rodzicielskich”... A wreszcie: 


administracji szkolnej,“ 
Odpowiadając krótko, 


„perspektyw w 


tyczny”, Gdyby Związek 


la na składkach rodzici: 


i ostatecznych granic. 
T 


stwierdzam: 
[D Właśnie, ob. Wiceministrze, Zarząd 
Główny Z. N. P. dlatego nie wskazuje 
ścia” z kryzysu ideo- 
wego Ż, N. P., że Związek był, jest i bę- 
dzie ten sam — „bojowy i demokra- 

był w rozkła- 
|dzie, jak to ob. Wiceminister mówi, 
dawno już by był wezwał do strajku 
swoich członków. 2) Związek czynił, co 
bylo w jego mocy, by poprawiono byt 
nauczycieli, ale Związek tego bytu nie 
poprawi: pracodawcą nauczyciela jest 
|Państwo, a nie Związek, 5) Razi ob. 
Wieeministra opieranie bytu nauczycie- 
ich. Mnie 
i moich kolegów nauczycieli także. Tyl- 
ko, gdyby nie społeczna pomoc, nie- 
jednokrotnie przewyższająca to, co nau- 
czyciel otrzymuje od Państwa, szkoly by 
stały nie tylko z braku węgla, lecz także 
na skutek wycieńczenia nauczyciela do 
Nie, w Bytomiu 


nikt nie poddawał koncepcji utrzymy” 
wania nauczyciela przez rodziców dzieci, 
w Bytomiu tylko z glębokim zatroska- 
niem stwierdzono, że taki stan trzeba 
tak długo tolerować, dopóki Państwo nie 
polepszy bytu nauczycieli. 4) Odgra« 
dzając się od pracowników administracji 
szkolnej, Związek posthpił tak, jak 
zawsze dotąd postępował, a zresztą 
burzliwymi oklaskami Zjazd Z. N. P. 
w Bytomiu powierzył prezesurę honoro- 
wą naczelnikowi administracji szkol- 
nej — Ministrowi Wycechowi. 

Niektórzy pracownicy administracji 
szkolnej nie są niczym związani z dolą 
nauczyciela, jak im jest obce to, czym 
żyje, jak się trudzi, jak pracuje liczna 
armia nauczycielska, Ta armia, która 
chlubnie zdała swój egzamin — jak to 
sam ob. Wiceminister przyznaje — przed 
wojną i w czasie wojny; a teraz spełnia 
swój obowiązek ciężki wobec dziecka 
polskiego, bo je uczy goniąc ostatkiem 
sil i zdrowia; wobec Państwa, bo śmiało 
li szczerze informuie ie o materialnym 
stanie szkoly polskiej i polożeniu nau- 
czycielstwa polskiego; wreszcie wobec 
kultury polskiej, bo głośno woła: spra- 
wa kultury to sprawa pelni osobowości 
człowieka, nauki, oświaty. 

A to wszystko rozwija się tylko 
w atmosferze swobody myśli, przy po- 
szanowaniu woli większości, przy do- 
chodzeniu do głosu w jak najszerszej 
mierze samorządności i organicznym 
powiązaniu wysiłku dzisiejszości z do- 
| robkiem przeszło: To wszystko rów- 
się jednemu — demokracji. 
Związkowi Z. N. P. o nic więcej nie 
chodzi. 


PAMIĘTAJMY O CZŁOWIEKU 


Masa robotnicza! Masa chłopska! 
Masa inteligencka! Masa, masa i jeszcze 
raz masa, Modne słowo dnia dzisiejsze- 
go. Panuje ono wszędzie — na wiecach, 
w prasie, w radio, kinie... Usiłuje ono 
być tak głośne, powszechne i wszech- 
wladne, że wydaje się nie raz jakby nie 
istniało już pojęcie — człowiek. 

Założenie to sztuczne, nieżyciowe, po- 
dejście niewychowawcze, chwyty pro- 
pagandowe bezskuteczne. Nie też dziw- 
nego, że partie budowane na takich za- 
niach, mimo sztucznego ich pod- 
zamiast się rozrastać, 
maleją, słabną. Bo masa ludzka to nie 
stado baranów podobnych jeden do dr! 
giego kubek w kubek. Człowiek w żad- 
nej, choćby w najbliższej mu wewnętrz- 
nie grupie, nie jest w stanie całkowicie 
zagubić się, zatracić swoje ja. Oprócz 
elementów, które go wiążą z daną gru- 


|pą, zawsze jest coś, co stanowi jego 


osobisty świat, jego indywidualność. 


Prawdy tej nie zdołały przeka 
żadne przeobrażenia w życiu ludzkości. 
To też i przemiany doby obecnej, prze 
miany potrzebne, konieczne, jako osta- 
teczny cel powinny stawiać szczęście 
człowieka. Nie może być celem zrobienie 
z masy ludzkiej j potężnej machi- 
ny, a co za tym idzie, przekształcenie 
człowieka w jakieś bezduszne kółko tej 
machiny, kólko z góry nakręcane i pb- 
pychane w określony ruch. 


Tstota demokracji, to sprawiedliwa i 
jedna dla wszystkich miara na ocenę 
człowieka. Idzie o ustalenie i upowszech- 
nienie rzetelnego kryterium na warto- 
ściowanie ludzi. Idzie o to, żeby się skoń- 
czyły czasy, w których człowiek tym 
większy miał szacunek, im grubszy po- 
siadał majątek, piękniejszy ubiór, wyż- 
szą, pensję, t. zw. „szlachetniejsze” po- 
chodzenie, szersze znajomość Idzie o 


|to, żeby się oceniało człowieka sprawie- 


dliwie i uczciwie, żeby miara przy tej 
ocenie było to, ile człowiek robi, co «nie 
i jak czuje. Nie zawartość kiesy, która 
często wyzyskiem i krzywdą bywa na- 
pychana, tylko wartość mięśni, mózgu 
i serca, czyli zdrowie, rozum i charak- 
ter, praca, wiedza i wola powinny stać 
się podstawową miarą wartościowania 
człowieka w nowych, nadchodzących 
czasach, a więc i w nowej Polsce. Zna- 
mieniem życia człowieka wczorajszego 
był wyścig w zdobywaniu pieniądza, 
znamieniem życia człowieka jutrzejsze- 


"|zna, że jeżeli idzie 


i doskonałości wewnętrznej. 


świat nam najbliższy, świat chłopski. 


nieomylnym 


się przygotowuje. 


| 
powszechnym dzisiejszej wsi 


chłop jest ciągle w 


prawda, 


to prawda; wojna zrujno! 


szkołę na mii 


mieszczanin, do tej czy innej 


szkołach, jak 


się w szkole stanowią mały procent. 


Z dumą stwierdzamy, że chłop swoim 
instynktem, swoim zdro- 
wym rozsądkiem ten nowy porządek 
wyczuwa, a zrzeszony w Tuchu ludowym 
konsekwentnie zmierza do zrealizowania 
go jak najprędzej. Z radością obserwu- 
jemy, że chłop, zwłaszcza młode jego po- 
kolenie, do tego porządku intensywnie 


Jakże wymownym tego dowodem jest 
dzisiejszy masowy pęd młodzieży wiej- 
skiej do oświaty. Pełno nas w Uniwer- 
sytetach, w Konserwatoriach, w liceach, 
w gimnazjach, szkołach zawodowych, 
w Uniwersytetach Ludowych. Hasłem 
naszej 
„(stalo się: „Do szkoły za wszelką cenę, 
* |po prostu z ostatka”, 
Tak jest — z ostatka. Bo każdy przy- 
o kształcenie się, 

najtrudniejszych 
|warunkach. Dożyliśmy czasów, że nauka 
w zasadzie jest bezpłatna, lub prawie 
bezpłatna — prawda, prawo wstępu do 
szkół mają wszyscy jednakie — to też 
Mieszczanin znajduje się w 
trudnych warunkach materialnych — i że pragnie, żeby pracy fizycznej unik= 
s |nać, lub żeby gażę wysoką otrzymywać, 
wszystkich, Ale dziecko miejskie ma 
seu i czy ono się uczy, czy 
|nie to koszt jego utrzymania, ubranie, 
mieszkania jest prawie taki sam. To też 
szkoły 
dziecko swoje może posłać zawsze. 
Tymczasem chłop, chcąc kształcić swo- 
je dziecko musi w mieście opiacić bar- 
dzo drogie mieszkanie i utrzymanie. To chłopa, wcale tragedia, jeżeli ezłowiek 
jest dzisiaj na prawdę wielka trudność, z wyższym wykształceniem musi zara- 
którą gospodarz musi własnymi siłami 
pokonać i pokonuje, mimo, że tak bar- 
dzo został zniszczony przez wojnę. Z te- 
go względu dużo młodzieży wiejskiej — 
olbrzymia większość — ze szkoły korzy- 
stać nie może. To też chociaż w różnych 
powiedziałem, jest nas 
pełno, to niestety w stosunku do wiel- 
kiej rzeszy ludu wiejskiego, ei uczący 


go winien być wyścig w zdobywaniu [pracuje z całej siły. Bierze czynny udział 
sprawności do pracy, rzetelnej wiedzy 


w organizacjach, urządza świetlice 
i uczęszcza do nich pilnie, zdobywa 


Nie ulega wątpliwości, że do tego no- | książki, czyta czasopisma... Prawda, że 
wego porządku zmierza cały naród Pol- 
ski, Ale bezpośrednio: interesuje nas 


idzie to ciężko, bo samokształcenie się 
jest pracą niezmiernie trudną i żmudną, 
Ale za to wiedza tą drogą nabyta czę< 
sto bywa więcej warta i trwalsza, niż 
wtłoczona przez nauczyciela w szkole. 


Młodzież chłopska zdaje sobie sprawę 
z tego, że w demokratycznej Polsce mia- 
rą wartości obywatela powinno ‚być to, 
co on wie, co on umie i co on czuje — 
więc nie tylko wiedza, ale i charakter. 
To też, z taką samą siłą jak do kształ- 
cenia się, zabiera się do doskonalenia 
swego charakteru. Straszna ostatnia 
wojna niestety nie wszystkich ludzi wy- 
paliła na najszłachetniejszy kruszec. 
Wielu pokryła rdzą nienczciwości, nalo- 
tem podłości, a nawet skłonnością do 
zbrodni. Z tej rdzy stara się młodzież 
oczyścić jak najszybciej i jak najdokła- 
dniej. Ni 

„źle będzie gdy się wszyscy zaczną 
uczyć — zarzucił mi kiedyś pewien sta- 
ruszek — źle będzie, powiada, bo czło- 
wiek wykształcony fizycznie pracować 
nie zechce, a posad nie wystarczy..." 

Jest to rozumowanie człowieka wczo- 
rajszego. Chłop dzisiejszy rozumuje zu- 
pełnie inaczej — nie dlatego uczy się 


Uczyć się pragnie dlatego przede wszy- 
stkim, żeby wszystko, co się wokoło nie- 
go dzieje, jasno widzieć i głęboko rozu: 
mieć, żeby czuć się człowiekiem równym 
innym ludziom i wreszcie, żeby umieć 
skutecznie wpływać na życie społeczne 
i państwowe w kierunku ciągłego dosko- 
nalenia, I nie jest to już dziś, w pojęciu 


biać na chleb powszedni pracą fizyczną. 
Chłop rozumie, że wielkim szczęściem 
byłoby dla całego spoleczeństwa polskie- 
go, a zwłaszcza dla upośledzonej zawsza 
warstwy chłopskiej, żeby wszyscy chło: 
pi doszli do wyższego wykształcenia, 
Zniknęłaby wtedy pogarda dla ciężkiej 
i tak ważnej pracy rolnej, a zapanował 
„by głęboki szacunek dia chłopa i jego 
trudów, a w kierowaniu gospodarczym, 


Ale i ta olbrzymia większość chłop- społecznym i politycznym życiem nasze- 
"skiej młodzieży, która w szkołach zna- go państwa zajęliby chłopi, ta naj- 
leźć się nie mogła, nie trwoni czasu na większa grupa — rdzeń narodu polskie- 
marne — pracuje nad sobą jak może, go — należne miejsce i głos. 
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ZAGADNIENIE GOSPODARCZE 
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Zygmunt Załęski, 


Odbudowa gospodarstwa narodowego 


Uwagi wstępne 


Byliśmy przed wojną krajem ubogim. 
W najlepszym pod względem gospodar- 
czym roku 1929 dochód społeczny na 
głowę wynosił w Polsce zaledwie 614 zł, 
podczas, gdy w Anglii i Holandii sięgał 
on 3.300 zł, we Francji, Danii, Niem- 
czech i Szwecji przekraczał 2.100 zł i je- 
dynie na Litwie, Łotwie, w Rumunii, 
Węgrzech i Jugosławii nie dosięgał ty- 
siącą złotych, ale był wyższy, niż u nas. 
W bogatych Stanach Zjednoczonych 
A. P. przekraczał 6600 zł, czyli był je- 
denastokrotnie wyższy. Główną przy- 
czyną tego był zły ustrój gospodarczy 
odziedziczony po zaborcach i brak zde- 
cydowanej woli, by go zmienić i zago- 
spodarować się lepiej. 

Pozostawaliśmy do końca krajem 
o wybitnej przewadze ludności rolni- 
ezej, przy niskich stosunkowo plonach 
i przy nadmiernym rozdrobnieniu go- 
spodarstw rolnych, szczególnie w woje- 
wództwąch południowych (w Krakow- 
skim 0,88 ha na głowę). Przytłoczone 
nadmiarem ludności rolnietwo nie było 
w stanie kupować wytworów przemysło- 
wych i dlatego nie było warunków dla 
rozwinięcia się produkcji przemysłowej, 
Nadomiar złego każde pogorszenie się 
koniunktury gospodarczej wyrzucało z 
fabryk tysiące ludzi, którzy wracali na 
wieś objadać mizerne zagony ojców, 
braci lub krewnych. 

Żyliśmy z dnia na dzień, oszukując 
się złudnymi mirażami mocarstwowo- 
ści, której jedynym wykładnikiem była 
zamiana poselstw na ambasady. 


Pierwsze podmuchy burzy wojennej 
rozwiały złudne miraże mocarstwowości, 
ale — niestety, jak to zwykle bywa — 
zbyt mocno podcięły zaufanie we własne 
siły i pchnęły znowu- w świat rojeń 
o przyjacielskiej pomocy, Nie przy 
li do realnej oceny zjawisk, gotowiśmy 
byli wierzyć, że głównym celem walk 
świata z Niemcami było przywrócenie 
Polsce niepodległości, że wielcy sojusz- 
nicy ścigali się między sobą, kto wpierw 
uwolni nas od okupacji. Wyleczyliśmy 
się i z tego, a co najmniej jesteśmy na 
drodze do wyleczenia się, gdyż lejąca 
się na głowę zimna woda rzeczywistości 
codziennej jest dobrym środkiem trze- 
źwiącym. 

Wykolejeni zdarzeniami wojennymi, 
musimy chwycić psychiczną równowa- 
gę i być świadomi, że świat nam dopo- 
może o tyle tylko, o'ile będziemy mu po- 
trzebni i jedynie w miarę ujawniającej 
się naszej własnej zaradności, 

Byliśmy ubodzy przed wojną, wojna 
zubożyła mas jeszcze bardziej. Na wiel- 
kich obszarach kraju odziedziczyliśmy 
tylko ruiny i zgliszcza, a na całym te- 
renie nie mą wsi i miasta, któreby nie 
odczuły niszczycielskich skutków woj- 
ny. Zniszczone gospodarstwa rolne, 
zburzone i zdemontowane fabryki, spa- 
lone domy, wysadzone mosty, rozebrą- 
ne tory kolejowe, zrujnowane porty, 
rozkradzione magazyny, wywiezione za- 
soby — oto bilans otwarcia naszego go- 
spodarstwa po dwukrotnym przetocze- 
niu się walca wojennego. 


Ale mamy i pewne plusy. Dłuższe 
wybrzeże morskie i dobrze zagospoda- 
rowane ziemie odzyskane ze Śląskiem 
na czele są niezmiernie cenną pozycją 
w naszym bilansie otwarcia. Ale w obec- 
nym stanie i te obszary wyniszczone 
wojną wymagają wielkich inwestycyj 
kapitałowych i wielkiego nakładu pra- 
cy. 

Pierwszy okres po złamaniu okupacji 
niemieckiej nie sprzyjał rozwojowi g0- 
spodarstwa, gdyż trwałą jeszcze wojna 
i wprowadzone zostały głębokie zmiany 
społeczno-gospodarcze, w większości ce- 
lowe na dalszą metę, ale doraźnie zabu- 
rzające normalny bieg produkcji. Zakoń- 
czenie wojny oraz pewna stabilizacja 
stosunków politycznych nakazują obec- 


nie podjęcie akcji bardziej planowej 
w oparciu o dotychczasowe osiągnięcia, 
nie dość sharmonizowane, ale już po- 
ważne. Na miejsce doraźnych akcyj — 
budowy stolicy, osadniczej, kolejowej 
it. p. musi przyjść planowa akcja go- 
spodarcza, zespalająca dotychczasowe 
wysiłki przeróżnych pełnomocników 
i zespołów pod jednym kierownictwem 
dla wszechstronengo zagospodarowania 
kraju. 

Plan gospodarczy niezbędny jest i dla 
życia i dla skarbu, którego założenia 
walutowe mogłyby być zwichnięte przez 
nącisk poszczególnych akcyj, wszystkie 
one są bowiem ważne, ale wszystkie 
kosztują i wszystkie czerpią z jednego 
źródła — nie dostatecznie zasilanego. 

Rozejrzyjmy się pokrótce w elemen- 
tach gospodarczych, jakie posiadamy. 
Niewątpliwie najcenniejszym u nas do- 
brem gospodarczym jest zdolność pra- 
cy produkcyjnej obywateli i dlatego 
główny wysiłek organizacyjny należy 
skupić nad wciągnięciem do celowej 
i wydajnej pracy wszystkich. 

Drugim z kolei dobrem gospodarczym 
„jest ziemia z jej zasobami naturalnymi. 
Obszar mamy nieco mniejszy, ale i nas 
w wyniku wojny jest znacznie mniej — 
zaledwie 22 — 28 miliony. Aby nie do- 
puścić do ponownego przeludnienia rol- 
nietwa i ponownego zaklętego koła bie- 
dy, musimy zagospodarow: rolę sto- 
sunkowo mniejszą liczbą ludzi. Reszta 
ludności rolniczej musi znaleźć pracę 
w zawodach pozarolniczych i to jest | 
sprawa najtrudniejsza, gdyż tutaj dla | 
zorganizowania zakładów pracy niezbęd- 
ne są wielkie kapitały. 

Wprawdzie kapitały to zaoszczędzone 
owoce pracy poprzednich pokoleń i mo- 
glibyśmy dojść do nich własnym wysił- 
kiem, ale nie byłoby to słusznym, gdyż 
wymagałoby nadmiernego wysiłku i nada 
miernych wyrzeczeń od pokolenia obet 
nego wyczerpanego fizycznie i nerwo- 
wo, które po strasznych przeżyciach wo- 
jennych pragnie i ma prawo najeść się 
do syta, odziać, obuć i w cieple zamiesz- 
kać. A przecież nowe kapitały niezbęd- 
pme do odbudowy i udoskonalenia zakła- 
|dów pracy możemy odłożyć dopiero po 
zaspokojeniu tych elementarnych po- 
trzeb życia, co nie tak prędko zdołamy 
sami osiągnąć. Zbyt długo by to trwało 
i przez ten czas zbyt wiele niezużytko- 
wanej zdolności pracy zmarnowałoby 
się bezpowrotnie, 

Powszechną odbudowę warsztatów 
pracy musimy przeprowadzić jak naj- 
Szybciej, a skoro nie posiadamy dosta- 
tecznych własnych oszczędności na za- 
inwestowanie ich w maszynach i urzą- 
dzeniach przemysłowych i skoro nie 
zdołamy szybko sami wygospodarować 
tak dużych środków, musimy ciężar od- 
budowy przerzucić częściowo na następ- 
ne pokolenie, to znaczy zaciągnąć dłu- 
goterminową pożyczkę na odbudowę 
izagospodarowanie kraju. Im wcześ- 
niej to zrobimy, tym zdrowiej rozwi- 
jać się będzie nasze życie gospodarcze. 

Pożyczkę inwestycyjną należy trakto- 
waé odrębnie, niezależnie od bieżących 
krótkoterminowych kredytów towaro- 
wych, które możemy spłacać węglem 
lub bieżącą naszą produkcją. Tu rów- 
nież mogą być i dobra inwestycyjne, ale 
ilość ich może być w stosunku do ogro- 
mu naszych potrzeb tylko nieznaczna. 
A rychłe podniesienie dochodu społecz- 
nego jest problemem naczelnym, 

By jednak tę pożyczkę uzyskać i na- 
stępnie celowo ją zużytkować musimy 
wyraźniej ustalić strukturę naszego ży- 
cia gospodarczego i posiadać plan inwe- 
stycyjny, będący częścią ogólnego pla-| 
nu gospodarczego. Spróbujemy pokrót- 
ce rozważyć główne zagadnienia struk- 
turalne. 


Struktura świata pracy 
Omawiając strukturalne zagadnienia 


|cież możliwości awansu dla 


|nien być unikatem w życiu gospodar- 


rozważymy strukturalne elementy czyn 
nika pracy zależnej (najemnej). 
Uprawnienia Rad Zakładowych i po- 
stawa Związków Zawodowych (od daw- 
na utrwalonych form organizacyjnych) 
zgodne są w dążeniach, by ogół pracow- 
ników zarówno umysłowych jak i fizycz- 
nych stał się świadomym i twórczym 
czynnikiem w całokształcie procesów 
wytwórczych i gospodarczych, a nie — 
jak było dotychczas — nieomal bierną 
cząstką machiny produkcyjnej. Jest to 
wielkie osiągniecie natury społecznej 
i chociaż przejściowo zjawiać się będą 
trudności o charakterze kompetencyj- 
nym, ale czas i zbierane doświadczenia 
niewątpliwie unormują współpracę mię- 
dzy kierownictwem zakładów i repre- 
zentacją pracowników ku pożytkowi nie- 
tylko natury moralnej (lepsze samopo- 
czucie pracowników), ale i ku pożytkom 
gospodarczym, szczególnie w okresach 
zmian koniunkturalnych. Obok współ- 
pracy Rad Zakładowych z kierowni- 
ctwem w poszczególnych zakładach pra- 
cy należy dążyć do znalezienia form 
współpracy Związków Zawodowych 
z branżowymi organizacjami przemysłu. 
Przy lepszym samopoczuciu się pra- 
ceowników więcej można oczekiwać w za- 
esie wydajności pracy jednostkowej 
zbiorowej, co u nas powinno być na- 
czelnym zagadnieniem organizacyjnym. 
Drugą sprawą jest otwarcie naroz- 
pracowni- 
ków bez żadnych formalnych ograni- 
czeń przez honorowanie kwalifikacyj 
zdobywanych w toku pracy. Były ro- 
botnik kierownikiem zakładu nie powi- 


czym, gdyż sam dyplom szkolny bynaj- 
mniej nie jest wykładnikiem zdolności 
organizacyjnych, najważniejszych dla 
funkcyj kierowniczych. 

W: zakresie: ubezpieczeń społecznych 
i ochrony pracy mamy już ładne trady- 
cje, których dalsze rozwijanie zapew- 
niać będzie światu pracy wolność od nę- 
dzy i niedostatku nawet w okresach 
choroby, niedołęstwa lub czasowego bra- 
ku pracy. Pozostaje jeszcze sprawa obo- 
wiązku pracy. Można się zgodzić na te- 
zę — kto nie pracuje, ten nie je — 
i wcielać ją w życie wielu sposobami or- 
ganizacyjnymi, ale teza ta nikomu nie 
może dawać podstawy do wprowadza- 
nia przymusu pracy poza wyjątkami 
o charakterze przejściowym (czasowa 
mobilizacja niektórych fachowców), 
wychowawczym (zbiorowe prace mło- 
dzieży) i karnym na podstawie wyro- 
ków sądowych (włóczęgostwo, jwsożyt= 
nietwo lub przynależność do narodu ni 
mieckiego). Regułą musi być wolność 
pracy — swobodny wybór zawodu i swo- 
bodny wybór miejsca pracy, gdyż to jest 
podstawowym warunkiem wolności wo- 
góle. 


Lasy 


nia ziemi — drugiego z kolei dobra go- 
spodarczego narodu — będą ri 
leżnie od sposobu użytkowania ziemi. 

Gospodarzem lasów 
drewna — powińno być państwo. Wy- 
jątkiem mogą być jedynie drobne laski 
(nie przekraczające 20 — 30 ha łączne- 
go obszaru), które moga nadal pozostać 
częścią gospodarstw rolnych, ale pod 
opieką i nadzorem państwowych orga- 
nów leśnych. Dla osiągnięcia tego celu 
należy przejąć na wła państwa 
kie lasy o łącznym obszarze po- 


sze; ale przylegające do lasów już upań- 
stwowionych, chociażby pozostawały 
dotychczas w drobhym indywidualnym 
władaniu. 

Nie dotyczy to lasów o charakterze 
uzdrowiskowym lub przeznaczonych 
przez państwo na specjalne cele. 
Podobnie przejąć winno państwo 
wszystkie nadające się do zalesienia nie- 


|naszego gospodarstwa przyjmiemy ko- 
|lejność spraw ustaloną wyżej i najprzód | 


użytki i grunty słabe nie opłacające 
produkcji rolniczej. Przejąć i zalesić. 


Strukturalne zasady zagospodarowa- 


ZNE, Zå- 


Ustrój rolny 

Użytki rolne z reguły pozostawać bę- 
dą prywatną własnością, ale jednostko- 
we władanie ziemią nie może przekta: 
czać 50 ha, Większe gospodarstwa rol- 
ne — niezbędne dla celów ogólnorolni- 
czych — mogą być jedynie własnością 
państwa i inych związków prawa pu- 
blicznego z rolnictwem związanych. 
Ogólny obszar tych gospodarstw nie po- 
winien przekraczać 3% ogólnej po- 
wierzchni użytków rolnych. Zgodnie ze 
swym przeznaczeniem powinny one być 
możliwie równomiernie rozmieszczone 
na całym obszarze państwa. 

Ustrój rolny na całym obszarze Rze- 
czypospolitej powinien być możliwie naj- 


bardziej jednakowy. Podstawowym ty- 


pem gospodarstw winny być jednoro- 
dzinne gospodarstwa rolne o obszarze 
6 — 15 ha — zależnie od warunków 
glebowych, klimatycznych i *gospodar= 
czych. Dla kultur ogrodniczo-warzyw= 
nych mogą pozostać i być tworzone jed- 
nostkowe gospodarstwa mniejsze (oko- 
ło 2 ha). Również może pozostać i być 
nowoutworzona pewna liczba drobnych 
parcel o obszarze poniżej 1 ha, ale będą 
to nie gospodarstwa rolne, lecz osiedla 
osób zawodowo zatrudnionych poza rol- 
nietwem. 

Powyższy ustrój rolny winien być 
realizowany w drodze parcelacji i osad- 
nictwa na ziemiach odzyskanych, a ko- 
masacji i upełnorolnień na starych zie- 
miach przy pomocy wykupu lub zamia- 
ny gruntów za pośrednictwem instytu- 
cyj państwowych. Stabilizacja struktu- 
ry rolnej winna być powiązana z nie- 
zbędnymi meliaracjami, ustaleniem ty- 
tułów własności, założeniem ksiąg grun- 
towych, zastrzeżeniem  niepodzielności 
gospodarstw i ustaleniem, że gosopodar- 
stwa rolne i ogrodnicze mogą być wła- 
snością jedynie osób posiadających od- 
powiednie kwalifikacje zawodowe. 

Ustrój ten wsparty w dziedzinie pro- 
dukcji rolmiczej przez samorząd spo- 
łeczności rolniczej, a w dziedzinie kredy- 
tu, przetwórstwa -płodów rolnych i wy- 
miany przez instytucje spółdzielcze za- 
pewniać będzie utrzymanie wysokiej 
kultury rolnej i chłonny rynek we- 
wnętrzny dla produkcji przemysłowej— 
najpewniejszą rękojmię rozwoju prze- 
mysłu. 

Pozwoli on w pierwszym okresie na 
przesunięcie części ludności obecnie rol- 
niczej do zawodów . pozarolniczych, co 
jest konieczne dla należytego zagospo- 
darowania kraju w nowych granicach, 
a ludności pozostałej w rolnictwie da 
możność intensywnej pracy i obfitego 


| zaopatrywania miast w artykuły spo- 
| żywcze. 


Kamieniołomy, żwirownie, większe 
torfowiska i użytki podobne winny być 
wydzielone do zagospodarowania przez 
samorzątly, a wnętrze ziemi (kopaliny) 
zastrzeżone dla państwa. 

Struktura przemysłu 

Omawiane wyżej strukturalne zagad- 
nienia świata pracy najemnej, lasów 
i rolnictwa nie wywołują już większych 
rozbieżności w społeczeństwie. Są na- 
ogół dojrzałe w powszechnej świadomo- 
ści obywateli i przy realizacji w życiu 
nie znajdą zastrzeżeń lub oporów. Prze- 
ciwnie — wcielane w życie będą wzma- 


wytwórni |gać aktywność w pracy zainteresowa- 


|nych mas robotniczych i chłopskich. 


Gorzej jest, gdy chodzi o strukturę 
przemysłu i handlu. Tutaj rozbieżności 
w pogłądach są wielkie i żadne z krań- 
cowych stanowisk nie znajdzie dosta- 
tecznego poparcia w społeczeństwie, 
a przecież przy dźwiganiu się z ruin 
winno nam zależeć na maksymalnym ze- 
spoleniu wszystkich żywych sił w naro- 


wyżej tej normy lub lasy nawet mniej- |dzie. 


Nie można i nie da się bronić prywat- 
nego władania wielkim przemysłem, Nie 
mieliśmy wielkich potentatów przemy- 
sło h i nie tęsknimy za nimi. Nie zdą- 
żyli przyjść we właściwym czasie, gdy 
świat przez rzutkie jednostki kumulo- 
wał wielkie kapitały i inwestował je 
|w produkcji — dzisiaj są zbędni. Przez 
i dwadzieścia lat przedwojenych nie by- 
ło widać u nas poważniejszej prywatnej 
inicjatywy w dziedzinie wielkiego prze- 


mysłu, nie należy jej oczekiwać i obec- 
nie. 

Kopalnie, huty, przemysł zbrojenio- 
wy, wielkie zakłady przemysłu metalo- 
wego i włókienniczego oraz zakłady 
energetyczne państwo objęło i zatrzy- 
ma, by je prowadzić pod kątem interesu 


społecznego, który nie zawsze pokrywa | 


się z interesem podare: 
Ai gospodarczym poszcze |iego brzmieniem, istotnej zaś treści je- zpo 


gólnych zakładów. W sprawie kolei, por- 
tów, dróg komunikacyjnych i t. p. pod- 
stawowych inwestycyj gospodarczych | 
nikt nie ma wątpliwo. Złudzeniem by- | 
loby tutaj ogladać się na inicjatywę 
prywatną. 

Inaczej wygląda sprawa, gdy schodzi- 
my w dół do mniejszych zakładów, Nie 
łatwo znaleźć tu właściwe rozwiązanii 
By ograniczyć zakres rozważań należy 
odrazu wyeliminować zakłady rzemieś|- 
nicze, których nikt nie zamierza 
„nacjonalizować”. W odniesieniu. do 
pozostałych zakładów postawione są 
dotychczas dwie tezy. Jedna, by| 
upaństwowić wszystkie zakłady zatrud- 
niające powyżej 50 pracowników, dru- 
ga by upaństwowić wszystkie zakłady, 
które państwo objęło pod „tymczasowy 
zarząd”. W jednej sztywny miernik 
wielkości, w drugiej miernikiem przy: 
padek. Chodzi o sprawę zbyt skompli- 
kowaną, I vy dała się tak prosto załatwić 
i należy raczej przypuszczać, że obie 
tezy postawione zostały przez zwolenni- | 
ków pełnej „nacjonalizacji”, na odczep- 
ne dla wolnej inicjatywy prywatnej, bez 
której wiele rzeczy kuleje. Ale sprawa 
nie da się rozstrzygnąć metodą „od- 
czepnego”, gdyż chodzi o niezmiernie 
centy i ważny czynnik gospodarstwa 

narodowego. 

Już od czasu faraonów egipskich wia- 
domo, że i na drodze przymusu pracy 
można osiągnąć wspaniałe efekty, czego 
dowodem są piramidy budzące podziw 
świata, ale na szczęście nikt dotychczas 
nie przyznaje się w Polsce, że chce pójść 
po drodze powszechnego przymusu 
pracy. 

Demokratyzacja gospodarcza nie jest 
synonimem pwoletaryzacji i nie może 
być równaniem wdół. Cóż poradzić na 
to, że nie jesteśmy wszyscy „towąrzy- 
szami”, że oficjalnym terminem w Pol- 
ece jest „obywatel”, a i „pan nie jest 
jeszeze prawnie zabroniony. Cóż pora- 
dzić mamy na to, że działania wojenne 
nie pozbawiły nas pamięci i zdolności 
orwacji, porównywania i wyciągania 
nioskków. 


Istotą demokracji gospodarczej jest | 
garsownie uregulowany podział dochodu | 
społecznego, a na to jest dość innych spo 
kobów, które państwo ma do rozporzą- 
dzania. Po podniesieniu czynnika pracy 
do roli współgospodarza w procesach 
produkcji przemysłowej, maleje również 
społecznie ujemny czynnik zależności 
dsiębiorcy, a Wwresz. 
ta nie zawsze układała się 
w sposób przykry dla pracowników. 
jest prawem, ale i obowią: 
aria jej zgodnie z inte- 

Dlatego pozbawia- 
ci — wywłaszczanie 
— może być dyktowane jedynie bez- | 
sporną l ścią społeczną. Wszędzie 
tam, gdzie utrzymanie prawa własności 
może wzmagać aktywność i przedsię- 
biorczość jednostek, należy ją utrzy 
mać. W naszych warunkach gospoda 
czych, przy naszej postawie psychiez- 
nej, własność należy raczej upowszech- 
niać i zakłady znajdujące się przejścio- 
wo w rękach państwa — poza wymie- 
nionym na wstępie wielkim przemy 
shm — należy oddać w ręce przedsię- 
biorczości społecznej i prywatnej. 

w odniesieniu do tak zwanej repry- 
watyzacji drobnego i średniego przemy- 
słu, we wszy! stkich przypadkach, gdzie 
jednostkowe tytuły własności są boz- 
sporne, należy je respektować i zakłady 
zwrócić właścicielom. W spółkach — 
szozególnie akcyjnych — nie ma zbyt 
Śniesznej potrzeby przesądzania włąs- 
ale przekazanie zakładów na ry- 
i odpowiedzialność przedsiębior- 
państwowej jest bardzo ak- 
tualne, Też same zasądy należy przyjąć 
przy zagospodarowaniu zakładów prze- 
mysłowych poniemieckich i opuszczo- 
nych z tym, że na czoło wysuwa się nie 
sprawa własności, lecz sprawa użytko- 


nie prawa wi 


|kać nie chcemy. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Nr 1 


zyko i odpowiedzialność. Sprawę w! 
|ności tego mienia omówimy kiedyś od. 
dzielnie. 

Aby nie było wątpliwe: 
więcić parę słów terminc 
obecnie terminu „nacjonalize: 
sie pozytywnym nie używarny, 
chcemy czytelnika czarowa 


należy po- 


|go nie rozumiemy, a rodowodów docie- 


|stwowienie” rozumiemy przedsi 
stwa państwowe, obejmujące jeden lub 
kilka zakładów podobnych, zorganiz 
wane na zasadach gospodarczych, a nie 


|gospodarujące urzędy pańctwowe. Pod 
„przedsiębiorczością społeczną, Yozu- 
miemy gospodarczą inicjatywę spół- 


dzielezości i instytucyj prawa publicz- 
nego — oddzielnie lub w przedsiębior- 
stwach mieszanych. 


"Tę przedsiębiorczość nałeży — szcze” 
gólnie faworyzować przy zagospodai 0- 


poniemieckich. 


Dotychczasowe formy ori ganizacyj: | 
ne przemysłu były niezmiernie zróż- 
niczkowane, liczna jest równi o- 
dność gałęzi przemysłowych i różne 
ich znaczenie dla życia zbiorowego, dła-| 


zakresie jest niemożliwe. 


Dla przemysłów rolnych napr 
najwłaściwsze są formy  spółd: 
zrzeszające producentów surow: 


by, wywar, wytłoki, makuchy). W p 
mysłach znowu budowlanych obok spól- 
dzielni mieszkaniowych i budowlany: 
wybitnie są zainteresowane samorządy. 

Normy być w nny, aby nie hrig cal- 
kowitej dowolności i decyzyj zależny 
od przypadku, ale normy te winny być 
elastyczne, a decyzje w wypadkach 
pliwych winny być podejmowane pi 
odpowiednie kolegia. 

Jedno jest dla nas pewne. Dążenie do 
upaństwowienia całego wielkiego i śred- 
niego "przemysłu prowadziłoby do tak 
potwornej przemocy państwa nad oby- 
watelem, że nie wahamy się nazwać te- 
go absurdem i przeciwstawimy. sie im 
w sposób jak najbardziej zdecydowany. 

Państwo nie było, nie jest i nipdy nie 
będzie dobrym producentem, bo to nie 
jego rzecz. Do państwa należy ustała- 
nie ogólnego planu gospodarczego, po- 
lityka gospodarcza zwiazana z nadzo- 
rem i kontrolą produkcji, regulowanie 
podziału dochodu społecznego, ale samo 


telom i ich zrzeszeniom. 
Struktura bankowości i wymiary 


Jednym z niezmiernie ważnych czyn- 
ników decydujaco wplywających na 
produkcję jest kredyt. W  obernym 
układzie stosunków Światowych, pr 
współczesnych systemach walutowych 
i przy naszym ubóstwi» kapitnłov ym 
nie mamy najńmni 
że głównym kredytodav 
umolatorem kapitałów rejon 
ównym wierzycielem wob 
winno być pań Dlatego jesto! 
HERA PART likwidacji banków 
watnych, o któ 
komu służą, i 


i zespolenia akcji kredyto- 
wej w Banku Narodowym, Banku Rol- 
nym, Banku Gospodarstwa Krajowego 
iP.K.O, jako instytucjach państwo- 
wych, Banku Komunalnym i tereno- 
wych K.K.O., jako instytucjach samo- 
rządowych oraz Bankach Spółdzielczych 
i Kasach Stefczyka (względnie Bankach 
Ludowych), jako instytucyj spółdziel- 
czych. 
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wania na jednostkowe lub zespołowe ry- 
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, gdyż RNA 


Pod słowem „upań- raczej 


waniu średnich i większych zakładów poź 
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tego ustalenie sztywi ych norm w tym |nym czynnikiem życia 


zasadniczej 
lad | 


sumentów produktów ubocznych (otrę- |, Ji 


To wystarczy, aby calkowicie obslu- rę 


ia g apada tczego i to 


Spr 


sighi 
niejszy. y 
del hurtowy v 
niewięłu central 


A do a 
nny i zainteresowane przed- 
a państwowe, Łatwa będ 
mdaryzacja, kontrola i nad- 
ie monopoli ani faktycz- 


zór, a nić 
nych, ani 

Hand: 
domeną spi 


| gruntów rolnych 


zielni konsumenckich i ini- |* 


ów poświęcić dalszej akcji odbudo= 


Ye 

Celem głównym, jak to j 
my na wstępie, winna być jak najy 
niejsza odbudor a w: watów. pracy 
i właściwe zużyiikowanie zdolności pro- 


tto we-wszj 
twa narodo< 


Xien dzied 
WELO, 


lod 


pszenicy. 


mi. 


cjatywy prywatnej. Tak zw: konsti- |€ 
traktować, 4 
łeczne instytucje, ale o charakterze |si być zorgan ja pomoc- 
owym na okres reglamentacji. |162 by 4 ący osadnicy mieli 


Frialńych: regułą winien 
Poi 1 wolny, ale w obronie przed 
i dla standaryzacji mo- 


być 
rłowacenier 
że być konc 

Transport samochodowy 
gospode 


jest waż 
ago 

i zadaniem państwa „jest zmontowanie 
eń samochodo- 
wych powiązanej z sieci olei państwo- 
el ywa prywatną może się 
na odcinkach komunikacji 


|funduszów i organizącją jego winny się 


A keia 


gospodarowanie należy zostawić obywa- |? 


rch nigdy nie wiadomo | s 


„centra le „eksportowo- importowe 


ZNAĆ" apitałów zagranicznych. 
R Ars śródlądowy można zo- 
i biorczości pry- 


twom przemysłowym (wę- 
giel, ruda) i handlowym (zboże). 


Budownictwo mieszkaniowe 


Już poprzednia wojna i powojenna 
ochrona lokatorów 


spowodowały zastój 
nego budownictwa 


spowodowane przez | 
na pewno eh 


w tej 


nia ostatni 
będą sy jały rozy lu się prywat- 

nego twa czynszowych Jana 
nie. strony wiele względów | 
I mej przemawia za tym, 
dy mógł mieszkać we wł: 
zkaniu. W miastach nie da s 
figzać i ze 
nych (system budowr 
na ruchliwość mieszkańców. 


nię 


we wlas- 
„spółd lezym lub 
ku z z Ki budowni- 
ć będzie na in- 


prywatnym, 
W. ZW. 


sbgtuciach i zakładne Sr oraz na 
mielniach i spółkach i 
Zgodnie z tym nali 


ć i budynki mienia opu 


rodki zużyć ną 1 ERE niebędzie 
inwestycje przemysłowe. 


Wytyczne na pierwszy okres 


Po omówieniu zagadnień struktural- |” 


nych i wyjaśnieniu roli poszczególnych | 
| czynników życia zbioroweg: 
racze"! 


PRENUMERUJCIE 


„CHŁOPSKI 
SZTANDAR” 


zymie zniszczenia ( A 


szkaniu na- | 


. |Środniego przemysłu oraz 


, należy pa- | 


czem orać i mieli co siać. 
z tym majpilniejsze oddaw 
gentów zbożowy h j 


A 1 ten 


zeń wo, 
odarowa 


obowi 


ni 
wojnę rolnicy powi 


Obok g spodarow 
wych należy skupić uy 
uporządkowanie stosunków na terenach 
przyczółkowych nad a i Narwią 
[oraz im podobnych. Obsianie, uregulo- 
wanie struktury rolnej ma tych obsza- 
ch i nal żyte ich zabudowanie jest 
prawą nie cierpi. 
Poza tym żywienie krów i świń win- 

jak najlepsze (paszy jest dość), 
by zwiększyć produkcję mięsa, mleka 
i masła, ze wz ù na powszechny na 


niem jest uspraw- 
nienie komunikacji wogóle, a potanienie 
transportu samochodowego w szczegól- 
ności. Absurdalnym gospodarczo jest 
stan, że przewiezienie tonny węgla ze 
śląska do Warszawy kosztuje 50 zł, a ze 
cji w Wa wie do składu 300- zł. 
podobnie jest obecnie wszędzie, gdzie 
wchodzi w grę transport konny lub sa- 
|mochodowy. 


W zakresie odbudowy przemysłu 
stównym problemem są maszyny, sù- 
rowce i wykwalifikowani pracownicy, 
Należy dokładnie ustalić co w którym 
zakładzie jest najbardziej niezbędne, 
uwagę, liczne są bowiem wypadki, że 
brak jednej lub kilku maszyn powoduje, 
[že w. innych maszyn stoi bezyży- 
tecznie. Podobnie bywa z surowcem lub 
półfab: i. Szczególnie baczną 
[uwage r ić na przemysły rol- 
ne, ie i przetwórstwo węgla, 
jako oparte o surowiec krajowy. 


podstawowych 
ję ele sktryfikac acja, Jako 
ju placówek drob nego i 
arterie dla 
Odra i port w Szczecinie 
otnie w rękach pol- 


pods 


tn węgla. 


Uh by mogły 
rolę i przej 
W dals 


wg dróg wodnych pod- 
a zdo- 
a taboru dla komuni kacji wodnej. 
ycie „barek ek zatopionych, odebra- 


|wy ch jest < 
I wre: 
| 


czerpanego 0: 
ani w charakterze ER 
owiecz Nie A 
wagi i A sji którzy mają 
Jswój sąd o sprawach życia zbiorowego. 
Nie usiłowaliśmy wspinać się na 
dla jakiejkolwiek doktryny spo 
gospodarczej, gdyż 
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no, kto na własnych nog: 
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STANISŁAW KLUŻNIAK 


Ogólne wytyczne planowania gospodarczego 


W obecnych warunkach nie posiadamy nas 
wet statystyki zaludnienia kraju, nie mówiąc 
o innych jej brakach; gospodarka nasza przeto 


Polska z okresu 1918—1939 była organi- 
zmem, uparcie trwającym przy przestarzałych 
formach bytowania. Stwierdzono powszechnie, 
iż stopa życiowa obywatela Polski jest nieomal 
najniższą w Europie; wskazywano na mnóstwo 

trzeb, którym można było zadość uczynić 
ronis milionami rak poszukujących 

acy, bezrobocie jednak-bylo zjawiskiem sta- 
IAR mimo, że potrzeby rosły coraz bardziej. 
Mając całe armie niedożywionych bezrobot< 
nych obywateli, rozpaczano w latach urodzaj- 
nych, ukuto nawet o pomstę do nieba wołające 
określenie: „klątwa uro Gdy świat 
caly, a najbliżsi sąsłedzi głównie — pomna- 
žali z roku na rok produkcję przemysłową — 
myśmy stali w miejseu, uspakājani przez ten- 
dencyjną prasę, wytykającą niedociągnięcia 
w gospodarce sariadów. Staczanie się Państwa 
na dno w wyścigu gospodarczym, propaganda 
Rządowa ukrywała przed Narodem, upatrując 
w. „mocarstwowej” polityce deskę ratunku, jak 
gdyby Polskę, nie kroczącą wprzód na drodze 
postępu gospodarczego jakieś politykowanie 
mogło ochronić wobec sąsiedztwa, polującego 
na słabą zdobycz. 

W okresie 1918—1939  niewyciągaliśmy 
wniosków z faktu, iż główną przyczyną roz- 
biorów Polski była Jej słabość 
stanowiąca o bezsile militarnej. Naszą szlach+ 
ta nie umiała gospodarować nigdy; ostatni 
jej przedstawiciel, Piłsudski, nie tylko nie miał 
w tej dziedzinie zdolności, ale tkwił w wro- 
giej pogardzie dla rzemiosła gospodarczego. 
A juž trudno było wymagać, by po śmierci Pi 
daleko prója piłkowników mogła złoż 
egzamin z kierowania nawą państwową, To 
też za wielki sukces uznajemy fakt, 


że w ciągu kilkunastu lat miliony Jej obywa- 
teli próżnowało w przymusowym bezrobociu, 
"mimo piętrzących się potrzeb we wszystkie! 
oreina życia gospodarczego. Jeżeli Pol- 
ska demokratyczna ma się ostać w rodzinie 
narodów, należy za główny kanon gospodarki 
narodowej przyjąć po wsze czasy zasadę, że 
każdy obywatel ma nie tylko obowiązek, ale 
równieź prawo do pracy; prawo do pracy 
winno stale znajdować swój odpowiednik w 
państwowym planowaniu gospodarczym. Cykl; 
surowce, maszyny i ręce robocze z jednej 
strony, potrzeby zaś gospodarcze narodu ż dru- 
giej może i musi być zamknięty w państwie 
nowoczesnym, Kryzysy gospodarcze, stano- 
wiące wynik pomijania zasad planowania 
państwowego, przejdą do historii, jako bolesne 
doświadczenia z epoki gospodarki bezplanowej 
— kapitalistycznej. 

W. przekroju generalnym planowanie państ: 
wowe jest ustaleniem potrzeb państwa i spó- 
łeczeństwa oraz ułożeniem właściwego plans 
prodakcji i usług z A EA hierarchii 
potrzeb; dobrze przemyślany plan winien na 
podstawie istniejących warunków i możli 
wości dążyć do rozbudowania gospodarki na- 
rodowej, gwarantującej każdemu obywatelowi 
wyższą skalę życiową, sięgającą przynajmniej 
do poziomu przeciętnego dla Europy, Zagad- 
nienie takie wymaga: przestudiowania spra- 
wy potrzeb Państwa i społeczeństwa, obliczenia 
sił roboczych i fachowych, maszyn, materiałów, 
właściwego zaprojektowania zespołów jed- 
nostek wytwórczych o możliwie wysokiej spra- 
wności i wydajności, oraz rozłożenia planów 
w czasie w nawiązaniu do planu finansowa- 
nia zamierzeń, 


DR S. JEZIERSKI 


"PRZEGLĄD SPRAW OBCYCH 


KONFERSNCJA MINISTRÓW 
*_ SPRAW ZAGRANICZNYCH 
W MOSKWIE 


W dniu 6 grudnia zakomunikował amery- 
%ański minister spraw zagranicznych, Byrnes 
na konferencji prasowej w Waszyngtonie, iż 
prezydent Truman nie będzie dążył do spotka- 
nia kierowników trzech największych mocarstw. 

Równacześnie z tą zapowiedzią nadmienił, 
nie wykluczane są rozmowy między Stanami 
Zjednoczonymi, Wielką Brytanią i Związkiem 
Radzieckim w gronie ministrów spraw zagra. 
nicznych tych państw. 

Wiadomość ta pozwalała przypuszczać, że 
w krótkim czasie dojdzie do spotkania kierow- 
ników polityki zagranicznej Wielkiej Trójki. 

I istotnie już w ciągu nestępnych dwóch dni 
poinformowano świat w Waszyngtonie, że to 
spotkanie odbędzie się w Moskwie w dniu 15 
rudnin. 

N onferencja ministrów spraw zagranicznych 
w Moskwie jest wydarzeniem olbrzymiej do- 
niosłości dla dalszych losów świata, zwłaszcza, 
że ma miejsce bezpośrednia przed pierwszą se- 
sja Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno- 
czonych, wyznaczonego na dzień 10 stycznia 
w Londynie. 

Po nieudanej konferencji Rady Ministrów 
spraw zagranicznych pięciu mocarstw w Lon- 
mie wytworzył się stan wysokiego napięcia 
w stosunkach wzajemnych tych mocarstw, któ- 
re nie, wróż: ic dobrego. Opinia calego 

winta W, napre oczekiwała jakichś no- 
dyplomacji dla wyprowadzenia 


a 


A 
wych pośtnię 
skłóconych narodów z politycznego impasu. | 

Jak podaje amerykański dziennik „New Jork 


h |wy w zasadnie: 


„CHŁOPSKI 


SZTANDAR: 


czas jakiś musi się opierać o intuicyjnie two- 
rzony plan zaspakajania. najpilniejszych po- 
trzeb, na brak których niestety narzekać nie | 
możemy, Na czoło zagadnień wysuwają się: 
usprawnienie transportu (porty, tabor kole- 
jowy i automobilowy, żegluga), osadnictwo 
oraz odbudowa przemysłu i osiedli ludzkich. 

Wydaje się również koniecznym rozważenie 
sprawy, jaka instytucja zie najbardziej 
kompetentna dla ujęcia w swe ręce zagadnie: 


nia o planowaniu gospodarczym Poli Ze 
względu na okoliczność, instytucja taka 
obejmie swą działalnością | bezwzględnie 


wszystkie dziedziny naszego życia, nie może 


się ona znale: 


wiedliwość czy oświata 
przedmiot „zainteresowań pla 
darczego. Za wlaściwe rozwiązanie przeto wy- 
padnie uważać stworzenia przy Prezydium 
Rady Ministrów Głównego Urzędu Planowa- 
nia Gospodarczego Kraju, podlegającego jed- 
nemu z ministrów, jako Szefowi tego Urzędu. 
Ogrom zagadnień wymaga, by Szef tego re- 
sortu nie mógł być kierownikiem żadnego 
z ministerstw, Główny Urząd Planowania bę- 
dzie odbiornikiem prae planistycznych wszel- 
kich gałęzi udministracyjnych oraz instytucji 
i związków o szerokim zakresie działania w 
dziedzinie gospodarstwa narodowego i rzeczą 
jego będzie zestrojenie potrzeb rtkich 
komórek oraz zgłaszanych planów produkcji 
i inwestycyj w jedną sharmohizowaną cał 
— plan gospodarczy Państwa, Plan ten winien 
mieć przewidziane w nim środki realizacyjne 
i możliwości pokrycia, Wskaząną jest rzeczą, 
by plan opracowany został jako długookreso- 
ch zrębach, Szczegółowy plan 

wykonawczy, krótko okresowy, najlepiej trzy 
letni, stanowić powienin pierwszą fazę planu 
długooktesowego, korektowaną ż roku na sk. 
Pomimo faktu, iż sprawy nasze polityczne 
dotychczas nie zostały definitywnie rozwią- 
zane, gdyż odpowiedniego kongresu pokojo- 
wego nie było i nieznany jest nawet termin 


Po raz pierwszy w Odrodzonej Polsce | 
w dniach 16, 17 i 18 grudnia 1945 roku, 
w sercu Polski, w zniszczonej przez ger« 
|makokiego  —barborayńcę__ Warozowie; 
obradował Waln* Zjazd Związku Mlo- 
dzieży Wiejskiej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej „Wici“. 

Zjazd zaszczycili swoja obecnością: 
wicepremier St. Mikołajczyk pełniący 
obowiązki prezesa P. S. Lọ, wiceprezy- 
dent K. R. N. ob. Szwalbe, premier Rzą- 
du Jed. Ner. ob. Osóbka-Morawski, 
rzedstawiciel Wojska Polskiego plk. | 
|Kuszko, oraz przedstawiciele różnych 
organizacji młodzieżowych, gospodar- 
czych i społecznych. 


jego zwołania, pomimo trudności planowania 
w sytuacji na rubieży między ostatnimi strzą- 
łami na polach bitew a podpisywaniem trak- 
tatu pokojowego, należy tym niemniej prace 
planistyczne podjąć odrazu tak na skalę dłu- 
gookresową jak nawet niezależnie od niej — 
na kyótlooktesową chociażby roczną. Plano- 
wać można na pewnej bazie terytorialnej 
i przewidywanym układzie stosunków gospo- 
darczych, spolecznych i politycznych. 
'Tezami niewzruszalnymi dla naszego plano- 
wania będą: 
1. zachodnia granica sięga o Nisę łużycką 
i Odrę obejmując od zachodu jej ujście; 
2. stosunki z Z. 8, R. R. ułożone zostaną na 
podstawie całkowitej likwidacji spraw 
spornych i nawiązania rozległych stosun- 
ków gospodarczych między obydwu za- 
* przyjaźnionymi stronami szczerze współ- 
pracującymi nadal zgodnie z naszym ha- 
słem „wolni z wolnymi, równi z równymi”. 
do czaru wyrównania należności od Nie- 
miec z tytułu odszkodowań wojennych, 
tytulem zabezpieczenia niemcy z ziem 
zachodnich, zdolni do pracy, zostaną in- 
ternowani celem użycia ich do robót pu- 
blicznych w Polsce; roboty te, jako ren- 
tujące się na długiej fali, wymagają ta- 
kiego samego taniego robotnika, jakim był 
robotnik Polak w przemyśle i rolnictwie 
niemieckim od 1980 r. t. j, w ciągu sze- 
ścia lat; pamiętać nadto należy, iż po 
ostatniej masakrze sześcioletniej dokona- 
nej przez hitleryzm w Polsce — zabrak- 
nie przy odbudowie sił roboczych S- 
nych; całkowicie przeto jest uzasadnione 
nasze żądanie pociągnięcia do odbudowy 
roboczych sił niemieck 
wobec przyjaznych stosunków sąsiedzkich 
z naszym sojusznikiem rosyjskim, kierunki 
wymiany towarowej południowo-północne. 
z okresu poprzedniego uzupełnią się kie- 
runkami zachód-wschód; 
szeroki dostęp do morza wymaga prze- 
keztadeenia gospodarki wybitnie lądowej 
na gospodarkę lądowo-morską; 
przebudowa ustroju rolnego na podłożu 
parcelacji i osadnietwa, likwidując bezro- 
bocie na wsi, podniesie stopę życiową wsi 
i rozwinie wymianę towarową między wsią 


3, 


s 


a 


Walny Zjazd Z.M.W.R.P. »Wici« 


sferze. Członkowie Zjazdu swoim zacho- 
waniem się i obradami, przeplatanymi 
śpiewem, wytworzyli atmosferę ciepła 
domowego, pozbawioną zupolnie szticz- 
ności, 

Po wyborze i ukonstytuowaniu się Za- 
rządu, Zarząd przystąpił do wyboru 
Wladz Zwięzkowych. 

Prezesem Związku został obrany kol. 
Jan Dusza, pierwszym wiceprezesem 
kol. Ignar, drugim wiceprezesem kol. Ja- 
gla, sekretarzem kol. Maniakówna, 
skarbnikiem kol. Kuligowski oraz kie- 
rownikiem Związku kol. Wł, Jagusztyn. | 

Szczegółowe sprawozdanie ze Zjazdu 
i uchwalonych rezolucji podamy w na- 


Zjazd obradował w podniosłej atmo« 


imes” inicjatorem konferencji w Moskwie był 
minister amerykański Byrnes. 

Dęży on szczerze i otwarcie do ruszenia 
z martwego punktu rozmów, które zostały 
przerwane w Londynie. Zwrócił się on z pro- 
pozycją przedyskutowania aktualnych spraw 
polity miedzynarodowej do ministra Molo- 
towa i ministra Bevina, 

Przy toj okazji przypominamy, że konferen- 
cja londyńska pięciu ministrów została rozbita 
bez powzięcia jakichkolwiek uchwał z przy- 
czyn czysto formalnych. 

Związek Radziecki domagał się omawiania 
spraw bałkańskich państw w gronie trzech mi- 
nistrów Wielkiej Trójki bez udziału ministrów 
spraw zagranicznych Francji i Chin, które — 
według  zasadnienia Mołotowa — nie były 
w dyskutowanych problemach bezpośrednio 
zainteresowane. Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania uważały, że Rada Ministrów Spraw Za- 
granicznych pięciu mocarstw, powołana do ży- 
cia w Poczdamie, uprawniona jest do rozpa- 
trywania wszystkich spraw. 

Spór formalny, czysto zewnętrzny na pozór, 
ukrywał" głębsze wewnętrzne rozbieżności 
wśród trzech głównych mocarstw, Formalno: 
proceduralne osłaniały dyplomatyczną ni 
ufność i podejrzliwość wzajemna trzech part 
rów, którzy po ostatecznym powaleniu nie tylko 
Niemiec, ale i Japonii zorientowali się, że mają 
do załatwienia poważną ilość sprzecznych in- 
teresów zarówno politycznych, jak i gospo- 
darczych w różnych zakątkach Świata. 


Konferencja moskiewska ma za zadanie nas 
gromadzone podejrzliwości, nieufność, a na: | 


stępnym numerze, | 
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atmosferę dla obrad pierwszej sesji Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych, a możliwe, że 
i dla przyszłej konferencji pokojowej narodów 
sprzymierzonych. 

W kołach francuskich odczuwa się w związ- 
ku z konferencją w Moskwie pewne zdener- 
wowanie i rozgoryczenie z powodu niczapro. 


szenia na obrady przedstawiciela Francji. 


Ambasadorowie Francii i Chin interwenjo- 
wali w tej sprawie w Waszyngtonie. 


ster Byrnes wyja! e spotkanie trzech 
inistrów w Moskwie nie oznacza pomniej- 
szenia zakresu uprawnień Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych pięciu mocarstw, która 
została powołana do życia na konferencji Wiel- 
kiej Trójki w Poczdamie, 

Ministrom spraw zagranicznych trzech naj- 
większych mocarstw świata towarzyszyć 
gale sztaby najwybitniejszych znaw 
blemów międzynarodowych. 

Najważniejszym problemem, który będzie 
przedmiotem rozmów moskiewskich, stanie się 
zapewne sprawa energii atomowej. ' Wywołała 
ona dużo domysłów i zamieszania w związku 
z rozmowami państw anglosaskich w Wa- 
szyngtonie z jednej strony, a w związku z mo- 
wą Mołotowa z powodu święta Rewolucji Paź- 
dziernikowej z drugiej. 

Ponadto rozmowy toczyć się bedą w spra- 
wach Dalekiego Wschodu, Persji, Turcji i kra- 
jów batkańskich. 

Dziennik angielski „Times”, który często wy: 
powiada opinie zbliżone do angielskiego 
nisterstwa Spraw Zagranicznych, tak pisze 
o konferencji trzech ministrów: 

„Sukces konferencji w Moskwie w dużym 
stopniu zależy od  rospatrzenia wszystkich 
punktów spornych chwili obecnej. 

Jednak zagadnienie energii atomowej naj. 
prawdopodohniej będzie dominowała nad 
wszystkimi problemami. 


wet animozje w toku szczerej wymiany pogle- 
dów w szczupłym gronie trzech mocarstw cał- 
kowicie rozproszyć i przygotować przychylną 


Jeśli chmury podejrzliwości nagromadzone 
dakola tejemnicy energii atomowej zostaną 


w parlamen 
rzenie organiza. 
dy, Osobiste zetknię: 
głównych macarstw pr 


i przyspieszenia tej sprawy.” 


rozwiane, sprawy takie, jak perska, albo bal- 


wewnętrzny, przyczyniający się do roz- 
woju przemysłu i miast prowinejonalnych 
w pierwszym rzędzie: 
na zachodzie przeszło w nasze ręce mnó- 
stwo zakładów przemysiowych, brak któ- 
rych dał się bardzo odczuwać naszej go- 
spodarce z przed 1939. Ponadto zyskali- 
śmy cały szereg surowców; odzyskanie 
np. kamieniołomów na Śląsku zezwala 
obecnie na budowę dobrych dróg bez oglą- 
dania się na import zagraniczny; 
upaństwowienie kluczowych przemystów, 
uprzednio zasilających kapitał międzyna” 
rodowy, stwarza mocna podstawy dla na- 
szej gospodazki i aa ete i wyciekaniu 
kapitałów za pranicę kraju; 

odsunięcie Niemiec poza Odrę 1 Nisę tu- 
życką poprawia możliwości eksportowe 
naszego rolnictwa; 

właściwe rozwiązanie sprawy odszkodo- 
wań wojennych odbarczy w poważnym 
stopniu nasze trudności finansowe na od 
cinku odbudowy, 

Jak z powyższych tez wynika, planowanie 
państwowe posiada obecnie nieporównanie 
lepszy klimat, niż to miało miejsce po pierw- 

zej wojnie euronejskiej. Z tych przeto wzglę- 
dów Polska współczesna może z otuchą spo- 
glądać w przyszłość, wierząc iż cały azereg 
czynników ułatwia stworzenie na miarę na- 
szych potrzeb właściwego plani gospodarcze- 
go i umożliwia jego realizację, Nie będzie 
przesadą wysuniącie w stosunku do naszego 
planowania dyrektywy, by w przeciagu dzie- 
sięciu lat stopa życiowa obywateli Polskt 
przekroczyła przeciętną dla narodów euros 


pojskich normę, 
SOKOL“ 
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FABRYKA 
GILZ 39 


W. Kwaśniewski I F. Pacholczyk 
obecnie Łódź, Gdańską 111, tel. 110-14 
zm WZROWIŁA PRODUKCJĘ 


Fgzystująca od 1808 roku firma 


J. ZABOKRZEGKI i S-ka 


w WARSZAWIE. 


Do powstania prowadząca działy: 


BUDOWY I REMONTÓW KOMINÓW 
FABRYCZNYCH, oraz OBMUROWYWA- 
NIA KOTŁÓW PAROWYCH 
MASZYN I FORM DO WYROBÓW BE. 
TONOWYCH  (Dachówczarek, Ceglarek, 
Pustaczarek i t. p.) 
BETONOWYCH WYROBÓW (Dnchówek, 
Rur, Cembrowin i t p.) 

z uwagi na zniszczenie w czasie powstania 
biura firmy przy ul. Czackiego 19 wraz 
z wszelkimi okłami 


zwraca się do wszystkich KLIJENTÓW 

z uprzejmą prośbą o łaskawe nadesłanie 

swoich adresów pod tymczasowym adresem 
dla korespondencji: 


WARSZAWA, ul. ZŁOTA 54 m. 54 

Jednocześnie wszystkim swoim dawnym 

KLIJENTOM i PRZYJACIOŁOM składa tą 

drogą serdeczne życzenia Świąteczne i No- 
woroczne. 


końska będą mogły być sprowadzone do ich 
właściwego znaczenia. 

Praghąc uzasadnić fakt niezaproszenia do 
Moskwy Francji i Chin — powyższy dziennik 
angielski 

„Jest rzeczą słuszną í konieczną, aby kie- 
rownicy i przedstawiciele trzech najpoteżniej- 
szych mocarstw Stanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii i Związku Radzieckiego svotvkali 
się od czosu do czasu somí dla przedyskuto- 
wania: ważnych ,zagadnień pokojowych, jak to 
czynili w przeszłości, ustalając plany prowa- 
dzenia wojny. 

Wydaje się, że Wielka Tróika powinna być 
uznana za rodzaj stałej rady, która miałaby 
obowiązek przedyskutowrć od czasu do czasu 
sprawy największej wagi.” 

Potwierdzeniem tvch wypowiedzi 
w sprewie uznania Wielkiej Trójki za p 
rodzaju stałą radę jest oświadczenie prezyden: 
ta Trumana, złożone pa konferencji prasowej 
w dniu 12 grudnia w Waszyngtonie, z którego 
wynika ministrów spraw 
zagranicznych Wielkiej Trójki odbędzie się 
w Waszyngtonie w marcu 1946 roku. 

Zarówno spotkanie w Moskwie w dniw 15 
grudnia, jak i następne spotkanie w Wa. 
szyngtonie zostały wyznaczone na zasadzie po. 
rozumienia pomiędzy rzadami Stanów Ziedno« 
czonych, Zwią: Radzieckiego i Wielkiej 
Brytanii. 

Minister spraw zagranicznych W. Brytanii 
Bevin zabrał głos w parlamencie przed wy- 
jazdem do Moskwy, oświadczając, że na kon- 
ferencji moskiewskiej nie beda omawiane spra- 
wy, które mogłyky coturzyć żywotnych inte- 
resów Francii, Churchil], 
lenie ze spotkania mosk 

ie: „Życzeni 
, obejmującej w 


v stanu trzech 
yro do 
dności 


lazanja istniejących dotyc 
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KRONIKA ORGANIZACYJNA 


i nau Wasuahas 
ghiopi pow. Kożucnowskicg 
2.12.1945 r. odbył sie pierwszy 
zd FSL pow. Kożuchowsz 
Obrady zag: i 
jąc zchrarych i 
W. Witosa, 
w osob: 
niego, in 
ka Józefa, k 


z wyglosil referat poli- 
ię ruchu ludoweg 


ynuator 
. Mikołajc: 
J. Niećki, Ki 


e- 
nie ekonomiczne chłopa polskiego w całej Pol- 
sce, a na ziemiach odzyskanych w szczeg. 
ści. Mimo ta — jak zaznaczył mówca — chłop 
polski wytrwałą pracą w najtrudniejszych wa- 
runkach ustala prawo Polski do tych ziem, 

W czasie toczącej się dyskusji przybyli na 
salę obrad prezes i sekretarz Woj, Zarządu 

„ŚL. z Wrocławia dr Ryś Wł. i Nowak, któ- 
rych zebrani: na zjeździe owacyjnie powitali. 

Przybyli wygłosili referaty o konieczności 
połączenia się ruchu ludowego i 
sztandarem PSL. Po ożywionej dyskusji wy- 
brano nowy zarząd z Wieczorkiem Antonim 
jako prezesem na czele. Na wicepreżesa wy- 

rano Magr. Hop. Fr. Bol. i Mazura Andrz 
Na sekretarza Baconia St, na skarbnika Bra 
skiego Tad, 

Na zakończenie odczytano powzięte na Zje- 
ździe rezolucje: Zjazd PSL pow. Kożuchow- 
skiego składa hołd paminci prezesa PSL ś. p. 
W. Witosa oraz wszystkim polakom, którzy 
złożyli życie w walce o wolność, a w szczegól 


nierza polskiego oraz składa wyrazy wdzięcz- 
ności ofiarnym żołnierzom Armii Sprzymierzo- 
nych. 

Zebrani wyrażają radość spowodu odz 
nla niepodległości i odzyskonia starych 
piastowskich. 

Z równą radością witają wznowienie działal- 
ności Polskiego Stronnictwa Ludowego z wy- 
próbowanymi działaczami ludowymi na czele. 

Złazd wyraża przekonanie, że tylko PSL jest 
predystynowane do prowadzenia dalszej walki 
o prawo chłopów do i, równości i 
współodpowie ści za rządy Państwem, 

jazd wita z zadowoleniem utworzenie Tym- 
czasowego Rządu Jedności Narodowej i udział 
w nim PSL, 


ONENĘDIOOEGOLHSCEOOROOZOJ: 


MICHAŁ ULEWICZ. 


UBIEGŁY WYDBZIEŃ 


W mykazie spraw najważniejszych, jakie 
życie samo postaroilo na po ym 
ostatnich. miesięcy t dni, należy bezmzelędn 
umieścić na piermszum planie Z AGADNI. 
NIE BEZPIECZEŃSTWA. Żawity i poważny 
ten problem stanowi jakby kręgosłup życia 
publicznego, który należycie spelnia swa ro- 
lę:dopóty, dopóki nie zostanie złamany lub 
bodaj nudmyrężony,  Zdzi 


i stosunkowo czestych. W takich okresach 
tamane są roszelkie zasady, stanowiące kościec 
moralny i obyczajowy, Takie złowrogie prze: 
stępstroa, jak ałodziejstmo, tapomnictroa, prze- 
ist», rtarnorenie dobra publicznego, da- 
ły by się porównać chyba tylko z gr 
eptdemiumi, m stosunku do których trzeba 
wystąpić niezmiacznie i beamzględnie, jeżeli 
się chce je m ogóle złikmidoruć. 


żnie od tego NA CZARNE 
SU WOJENNEGO I PO: 
OSCI CZŁO- 


lodnak nieza 
GIEŁDZIE OKR. 
WOJENNEGO C 


WIEKA I ŻYCIA LUDZKIEGO spadła ja 
ża (zzsła do zera. Sponiemierać, ograbić 
0 zabić wreszcie, fo — dla zmoyrodnia” 


tych jednosiek czy grup — drobiazg, nad któ- 
ii sprarocy się zbytnio nie zasfanoriają. 
ZBYT MAŁO CENI SIĘ ŻYCIE LUDZKIE, 
ZBYT LEKKO TRA PRAWA 
OSOBISTE CZŁOWIE 


szkoda. To jest 
o żalu i ogrom 
ra nie  straszlima 
skutecznie przeciwdziałać može 
laczny wysiłek calego społeczeństwa 
oraz odpowiednich czynnikóm rządowych. 


West-pem do takiej m dobrym. sensie pa 
fikcji bulo by fa, AŻEBY NIKT NIE fi 


MTA 
JAWNIE CZY W UKRYCIU CIESZYĆ SIE 
7 

k 


CUDZEGO ZĘŚCIA, z cudzej 


NIESZ 


iedzmy 


poli y 
sobi» bomiem otwarcie i po prostu, że było by 
bardzo źle, gdyby zwolennicy jednej partii 


cie: 


mur o 
Wydawca: Nacz. Komitet Wykong 
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JI] M j åA tow 
do D. Śląsk ślubują wierność Pol. Stron. Ludow. ie; 
Tymczasowy Rząd J. N. do 
w wewnętrznych w kra- 
iego rodzaju nadu- 
adz lokalnych. 

zagraniczną Tym- 
R. i państwami słowiańskimi z jednej stro- 
Śı z Mocarstwami 


ja walki z, wsze! 
ami i samowolę w. 
bzani aprobuję p 

go Rządu J. N 


ci 
Zachodnimi z drugiej, 
zj M onanie, że podstawą ży- 
1 bratnia współ 
pu, robotnika i inteligenta pracujące: 
e tego PSL dąży do współpracy ze wszyst- 
twami demokratycznymi, 
Zjazd wzywa chlopów do wypełnienia świad- 
czeń rzeczowych i jaknajostrzej potępia wszyst- 
kie ataki na PSL oraz insynuowanie PSL-owi 
pracy reakcyjnej sabotowania świadczeń „rze- 


Walny Zjazd pow. Kożuchowskiego wierzy, 


że chłop polski wytęży wszelkie siły, aby ugrun- 


jazd uczóił pamięć 


S, L., które złożył prezes 
atowego P. S. L, 


wego Zarządu Po 
referatu polity 
ekretarz powiatowy P, 
Józef oraz na wniosek Komisji Matki 
nowy Zarząd P. S. L. z prezesem kol. Jun- 
czysem Janem na czele. 
Po wyborach kol. Baran Józef przedstawił 
juzdowi plan pracy nowego zarządu na naj. 


wysłać pozdrowienia dla 
yka Stanisława oraz uchwa- 
W pierwszym 


p. W. Witosa, oraz pamięci 
h w walce z okupantem, 
a swoję uznanie i wdzięczność 

żolnierza polskiego i armii 


dla bohaterstwa 
Narodów Sprzymierzonych. 

l wita z radością powrót do Macierzy 
jem Zachodnich. Z największym za- 
dowoleniem przyjmuje do wiadomości podje- 
cie działalności przez P? S. L., 


stoją wypróbowani działacze Ruchu 


rdza, że tylko P. S. L. ma pra- 
wo kontynuować działalność Ruchu Ludowego 
| i reprezentować masy chłopskie. 


10000 001000000 nenen erno GEĘOBOGEGÓDOGĄ -200142000000084] noooonovasoscevcusairenridatine. 


szczeście, jakie spotkało ich. przeciwnika. Je- 
żeli ktoś wszedł na faka drogę, wszedł na 
gę złą, wybitnie szkodliwą. 


Ca raz dochodzą mieści, 
mardorwani skrytobójczo. 
groźne, sem młaśnić 
pytanie, KTO 


ie fakt skryłobójstwa. 


GINIE OZŁO- 
partyjna czy rodzaj 
stanowią m tym ro | 
zagadnienie mtórne, drugoplanor 
niejsze i istolne FLN. 
PODSTAWIE 
LĘGNĄ GDZIEŚ 
ONURYCH ZAKAMARKAC. 
4ŁYCH MÓZGÓW, 


Giną funkcjonariusze urzędów publicznych 
i czlonkowie różnych 
nych, giną, ludarcy, socjaliści i peparowcy. 
ca raz częściej i liczniej giną chłopi. Ciemne 
skrzyrione moralnie jednostki czy grupy usi- 
łują mpromadzić i uporoszechnić 


żenie po każdoj | 
wojnie nałeży do zjawisk bardzo. przykrych | 


ugrupowań politycz: 


Dnia 3 grudnia 
zamordorany m Łodzi me mlas: 
Należy mieć nadzieję, że 
mcześniej czy później bezpośredni i pośredni 
spramcy. tej zbrodni zostaną jednak ujaronie 
ni, pomimo mielkich niersątplimie trudno 

Da tego czasu. krzerói 
sze domysły i przypuszczenia, które nierzad- 
ko prowadzą na falszyme tory. Dlatego szyb- 
ie przeproroadzenie śledztwa i ujaronienie 
go mynikóro jest roysoce pożądane dla uspo- 
jenia opinii publicznej, błądzącej na razie 


mogą najrozmait- 


jednak, czy m tym rłaśnie wypad: 
ku zbrodnicze środomisko, które czerpie sroo- 
je podniety czy też motywy swej akcji skry- 

ej ro zmyrodniałej polityce pospolitego 


ly 
MOŚĆ O ŚMIE. 


J 
bandytyzmu, nie 
trzeba stwierdzić, że WIAD! ; 
yli się z krzywdy czy pochmalali nie |CI BOLESŁAWA ŚCIBIORKA PRZEBIEGŁA 


wozy Polskiego Stronnictwa Ludowegu. A j 
racja: Warszawa, AL Jerozoilmskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie od godziny 9 do godz. 14, Redakcja rękopisów nie zwraca. 


w ż 


yciu i oby- 
i demokra- 


ć praworządną demokracji 
ch ni aj, sprawi 
tyczrej Polski Ludów 


Wypełniając wolę $. p. W. Witosa, zebrani 
przystępują Wraz z całym dorobkiem material- 
PŚl-u, jedynego stronnic- 


nym i moralnym do 
twa reprezentującego polsi owy i so- 
lidaryzują się callowicie ze swymi przywódca- 
mi w ich dążeniach do ugrunto: zdobyczy 
demokracji zacieśnienia przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej i wzmocnienia sojuszu chłopska = ro- 
botniczejro. 


Chłopi pow. Kożuchowskiego przeciwstawia- 

ja się wszelkiej robocie rozbijeckiej. Chłopi 

s Kożuchowskiego domagają się pomocy 

i racjonalizowanie gospodarki, a 

m dostarczenia inwentarza, si- 

y pociągowej, nawozów sztucznych oraz fa- 
chowych instruktorów. 

Po odczytaniu rezolucji, prezes Zarządu Wo. 
jewódzkiego życzył nowemu Zarządowi pomy- 
ślnej i owocnej pracy. Na tym obrady zakoń- 
czono, 


Pierwszy Statutowy Walny Zjazd Po. PSL. pow. Bystrzyca na D. Śląsku 


2 grudnia b. r, odbyl 
L 


Zjazd aprobuje udział P. $. L. w Tymcza- 
sowym Rządzie Jedności Narodowej. 

Zjazd wzywa Tymez, Rząd Jedności Narod. 
do unormowania stosunków wewnętr 
kraju, przez powolanie do władz pańs 
samórządowych oraz instytucji gospodarczych, 
oświatowo - kulturalnych i społecznych, te- 
prezentantów mas chłopskich, oraz poprawę 
warunków bezpieczeństwa, interweniowanie w 
sprawie nadużyć lokalnych organów bezpie 
czeństwa 

Zebrani aprobują politykę zagraniczna 

du Jedn. Nar. opartą na soj 
z Z. S. R. R. i Mocarstwami Zachodnim: 


uwaži 
ków 


cznych. 

Zebrani stwierdzają, że chłop polski wypelni 
całkowicie obowiązek dostarczenia świadczeń 
rzeczowych, a jednocześnie jak najostrzej po- 
tępiają zarzuty skierowane pod adresem 
P.SL. insynuujące sabotowanie tego obowiąz- 
ku, jak też przypisywanie Ruchowi Ludowemu 
dążeń, reakcyjnych. 

Walny Zjazd P. S. L. pow. Bystrzyca wy- 


raża przekonanie, że chłopi polscy wytężą 
wszystkie siły, aby ugrantować praworządną 
demokrację w życiu i obyczajach nieznwisłej, 


sprawiedliwej i demokratycznej Polski Lud 


FŁA CAŁYM POLSKIM SPO- 
STWEM, rozdzierając  błyskaroicą 
mgliste opary nienawiści, jaka stanoroi zarosze 
źródła roszelkiej zbrodni. I być może, iż ta 
młaśnie śmierć, to morderstwo Naczelnego 
Sekretarza PSL oraz Sekretarza Zarządu 
Głównego ZMWRP. stanowi najwyższe ale 


10: |i ostatnie tego rodzaju ogniwo przestępczych 


michrzeń wrogów spokoju i normalnego życia. 
R wr e 

W Warszawie 6 do 11 grudnia r, b. odby- 

mał się I-szy Kongres PPR. Głómne referaty 

mygłosili: sekretarz generalny partii i mice- 


Mine min. przemysiu), Stefan Jędr 
(min. handlu zagr), Stanistam Radkiewicz 
(min. bezpieczeństwa), Słanisłam Skrzeszem- 
ski (ambasador polski m Paryżu), R 
Zambroroski (czlonek Prezydium KRN), Ja- 
kub Berman (micemin. m Prezydium Rady 
Ministrów), Władyslaro, Bieńkowski (micemin 
oświaty), Zygmunt Modzelewski micemin. 
spraro zagr.), Aleksander Zawadzki (wojemoda 
śląsko - dąbroroski) i t. d. 

Najpierm m części pomitałnej kierownictwo 
zjazdu przeprowadziło rozróżnienie pomiedzy 
partiami politycznymi, dzałającymi legalnie 
i biorącymi udział m Tymczasowym Rządzie 


sze: 
a jak i min „Minc'i in. ostro zaatakowali 
PSL, tmierdząc, iż jest ono m sruńcie rzeczy 
ośrodkiem i myrazicielem nastrojóm i dażeń 
wrogich demokracji, a sprzyjających rea 

Nie tu miejsce i nie pora, aby prowadzić 
polemikę z takimi twierdzeniami. Najlepszą 
polemikę przeprowadza samo życie, najdobit 
niejsze świadectwo daje historia, najwierniej: 
szym sprawdzianem będzie bliższa i dalsza 
przyszłość. 


Jeżeli chodzi o PSL, to jest ono pr zede | 


roszystktm. myrazicielem nastrojów, interesów 


kursy jajczarskie „Społem” 


W zw 
sezonu 


zku z przygotowaniami do nowego 
omione zostaną w ciągu miesią- 


zynierów jajczarskich i personelu technicznego, 
Kandydaci przewidziani są głównie na te- 
reny zachodnie, gdzie w roku bieżącym skupu 
jeszcze nie prowadzono. 
Kandydaci zgłaszać się w Oddzia- 
Miecza! ajezarskich, gdzie winni zło- 
wnioski z życiorysem i przebiegiem pracy. 
Reflektujemy na siły, pochodzące ze wsi, o ile 
możliwe z praktyką w Spółdzielniach, którzy 
zamierzają. s) ięcić pracy na tym odeinku. 
ym, aby nie szkolić tych 
% braku innego zaję: 
dku osrzymania innej pracy 
wycofają się. 


Kursy pedagogiczne i gimnazjalne - 


Od dnia 3 lutego 1946 r. zostaną otwarte 
przy Państw. Liceum Pedagog, w Lesznie — 
Poniatowskiego 21 - 

a) 3 mies. kurs pedagogiczny dla absol- 
wentów liceum ogólnokształcącego lubi 
zawodowego; 

b) 6 mies. kurs pedagogiczny dla absol- 
wentów gimnazjum ogólnokształcącegu 
lub zawodowego — wiek ma obydwa 
kursy 19 — 30 Jat; 

©) dwuletni Kurs Przygotowawczy dla ab- 
avlwentów szkoły powszechnoję 

d) roczny Kurs Przygotowawczy dla kan- 
dydatów po TI. klasie gimnazjum, 

Wiek na oba kursy 16 — lat. 

Podanie z załączeniem życiorysu, ostatni 
świadectwa szkolnego składać do 20st; 
1946 r. + 

Dla dziewcząt interna! ua chłopców sto- 
łówka w internacie. — Dla młodzieży nie: 
możnej przewidziane są ulgi | stypendia. 

Bliższych informacji udziela Dyrekcja ustnie 
lub piśmiennie po nadesłaniu znaczka poc” 
towego. 


Czytajcie. 
i prenumerujcie 


„GAZETĘ 
LUDOWĄ” 


nóg Mż. 5 
i dążeń mas chlopskich, które RADE 
PRZED WOJNĄ W OKRESIE RZĄDÓW 
I BEZPRAWI SANACJI szt) d zielonymi 
szłandarami ludowymi; POTEM PODCZAS 
OKUPACJI pracomaly i walczyły nie tylko 
na papierze, lecz m rzeczyristości, m życiu, 
m polu czy m lesie, — rołaśnie m ramach Ru- 
chu Ludowego; A TERAZ po uzyskaniu nie 
podległości — bimajmniej nie dla osobistych 
zaszczytów ani doraźnych korzyści — 4 
GROMADNIE I KARNIE pod tymi samym 
sztandarami, m tych samych szeregach, 
samym krokiem marszoroym, z tymi samy 
mi przodownikami, 

Co jest „reakcją”, a co nią nie jest, to 
m wielkiej mierze — rzecz umowna. Użyma* 
jąc tego terminu, dobrze było by pamiętać 
o peronej bajce, m której jest morma o pastu- 
chu t o wilku, Gdy óm pastuch kilkakrotnie 
mzymał pomocy rzekomo w obronie przed 
milkiem, którego m rzeczymistości nie bylo, 
ludzie przestali mu mierzyć, W końcu przy- 
szedł milk i porwał barana, bo ludzie uprzed: 
nio m bląd wprowadzeni, tym razem im mo- 
mencie arad ego nicbezpieczońsima j 
przybiegli na pomoc, Warto równ Wè "ur 
pomnieć, że ro okresle przedmojen Koks 
użymana „żydo - komuna" większych korzy” 
ści szermierzom tej nazroy nisdy nie przyto- 
sila, a często ich poprostu ośmieszała. Nie 
mpadajmy zatem w żaden z tych stylór. 
Skoro PPR jest rzeczymistością, trzeba ię 
zymistość uznać. Posiada swój program 
i smoje cele, podobnie jak posiada je PSL. 
L nie chce narzucać {tpo 


SZŁOŚCI I NIE MA DZIŚ ZAPĘDÓW MO- 
NOPARTYJNYCH CZY DYKTATORSKICH, 
nie chce zatem całej roładzy zogarniać w = 

je roylącznie ręce. Odwrotnie, PSL. pr 

aby m tej wladzy naprawdę mespółdźie-« 
roszystkie legane ośrodki polityczne, sfósow - 


nie da ich siły i oparcia ro społeczeństwie, T'e- 
go bowiem wymaga — demokra: « 
Naczelny Redaktor: Jerzy ŚW 
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